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MIN. ZALESKI WYJECHAŁ DO WAR. | 
SZAWY. | 

Paryż, 20. styczmia. (PAT). Mini- | 
ster Zaleski, który zabawił prywatnie | 
w Paryżu dwa dni w drodze pawrolnej 
l 

| 


przez nząd wynosi? ogółem 92 milj. zł., 
z tego wypłacono komitetowi budowy 
niespełna 88 miljonów zi, Pozostaje 
więc do zapłacenia z górą 6 mitjonów. 
Zarząd fabryki staną! obecnie wobec 
zagadniemia uzyskania kapitału n- 
brotowego, nieoitzownegą So rozwinię- 
cia całej produkoji, która w ciągu roku 
wynosić ma wartość około 50 miłjo- 
nów. 

W  podobmych  pnzedsiębionstiwach 
zagranicą przyjęto zasadę, że kapitał 
obrotowy wynosi 20% kapitału zakła- 
dowego. W ien sposób zarząd fabryki 
w Mościcach mpowiniemiby uzyskać o- 
koło 17 mij. zł. jako kapitał obroto- 
wy. Umożliwi to zaopatrzenie krajo- 
wego rynku w nawozy sztuczne, CO 
z kolei automatycznie wpłynie ma 
zmniejszenie importu tych prodnktów 
z zagranicy i da maszemu bilamsowi 
handlowemu oszczędność kilindziawię 
ciu miłjonów zł. Sprawa kapitału o- 
hmotowego dla przadsiebiorstwa nań- 
stwowych zakładów azotowych w Mo- 
ścicach znajdzie się zapewne mieba- 
wem przed forum komisji budżetowej 
Sejmu. 


4 Genewy. odjechał wczoraj w potud- 
nie do Warszawy w towarzystwie dy- 
rektora Szumłakowskiego i sckrelarza 
| omaszewskiego. 
——)— 
STAN TEMPERATURY W POLSCE. 
Warszawa, 20. stycznia. (st). Dziś 
o godz. 5. rano w Warszawie, Mor- | 
skiem Oku, Krakowie, Kaliszu było 0 
slępni, w Lnblinie —|, w Kielcach 
—0, w Bydgoszczy, Białymstoku, Brze- 
ódu nad Bugiem i Przenyślu —4, w 
Wilnie —6, w Pińskn i Łodzi- —7, w 
Tarnowie —S, w Łucku —14, w Po- 
znaniau, Cieszynie plus ł, w Gdyni i | 
Hali Gąsienicowej plus 2. ! 
| 


OLBRZYMIE ROZMIARY KŁĘSKI 
MROZU W AMERYCE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 20. stycznia (2) Z Chica- 
go donoszą: Obecnie po częściowem przy 
wróceniu połaczeń teletonicznych i tele- 
graficznych. można sobie zdać sprawę 
z ogromu kleski mrozu, jaka nawiedziła 
środkowy zachód Ameryki. Jak zdołano 
stwierdzić, 21 osób zamarzło na śmierć. 
Na terenie Stanu Indjana, który bezpo- z 
średnio przed falą mrozu nawiedziła r m 
powódź. lód objął wszystkie domy mie- Ża kład w Mościca ch 
szkalne do wysokości II. pietra. W pe- 
wnej miejscowości 3 tys. osób musiało 
uciekać wśród mrozu przed powodzia. MUSZĄ OTRZYMAĆ ODPOWIEDNI KAPITAŁ OBROTOWY. 
W dniu wczorajszym temperatura pod- 
niosła się gwałtownie z — 26 na — 6 
stopni. 


„MAŁE WAKACJE" TRWAĆ BĘDĄ 
4 DNI. 

Warszawa, 20. slyczmia. (PAT). 
Minister W. R. i O. P. zarządził, aby 
wyjątkowo w bieżącym roku szkol- 
nym pierwsze półrocze zakończyło się 
w dniu 30. stycznia (czwantek), a dru- 
gie rozpoczęło się w dnin 4. katego 
(wtorek) lak, że od nauki szkolnej bę- 
dą wolne dni: 31. stycznia, oraz 1, 2, 
i 3. lutego br. 


AUTO I LWY. 
(Do artykułu na stronie t0-tej). 


f (Telefonem od naszego korespondanta.) 


Warszawa, 20. stycznia. (Z). Ko- | nych już państwowych zakładów azo- 
sztorys ogólny budowy uruchomio- ! towych w Mościcach po stwierdzeniu 
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Dziesięciolecie 
polskiego 
mo 


Lwów, 21. stycznia. 

Właśnie rozpoczęło Pomorze serję 
uroczystości, związanych z dziesiątą 
rocznicą przyłączenia do Polski. One- 
gdaj święciła swój dzień Bydgoszcz. 
po niej inne miasta w miarę dat wy- 
zwolenia, aż 15. lutego br., przy u- 
dziale p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej dokona się właściwy jubileusz 
„zaślubin z morzem“. Okres ten po- 
winien być u nas jak najenergiczniej 
wykorzystany dla propagandy idei 
morskiej. 

Trzeba sobie bowiem z tego zdać 
sprawę, że przedmiot ów nie jesi 
wśród społeczeństwa ani dość znany, 
ani dość popularny. Mści się tu ów 
wiekowy atawizm, dzięki któremu 
Polska nie była nigdy mocarstwem 
morskiem, a „polityka morska* była 
dziedziną, od czasu do czasu podejme 
waną przez jednostki, jednak społe- 
czeństwu do końca obcą. To też gdy 
10 lat temu „zaślubialiśmy” Bałtyk 
widzieliśmy w tym akcie dużo wznio 
słości i romantyzmu, ale myślą byli- 
śmy raczej przy spornych jeszcze 
nieustalonych granicach lądowych na 
Wschodzie i Zachodzie. 

Z niewielkiemi zmianami trwa to 
po dziś dzień. Po dziś dzień morze 
jest egzotyka, o której rozprawia się 
pod kątem plaż i sezonów kąpielo- 
wych. Po dziś dzień historja Pomorza 
i walk naszych o Bałtyk jest najmniej 
rozpowszechniona i najmniej wyczer 
pana nawet w literaturze naukowej 
Cyfry, ilustrujące nasz postęp w za- 
gospodarowywaniu wybrzeża, posia- 
dają wciaż jeszcze brzmienie obce : 
dalekie. Wartość morza z pewnością 
każdy, nawet średnio oświecony Po- 
lak teoretycznie uznaje, ale pojęć tych 
nie wchłoną? jeszeze, nie przetrawił 
nie wcielił w swój instynkt poli- 
tyczny. 

Zjawisko takie oczywiście opóźnia 
rozwój naszych prac na wybrzeżu 
Prowadzi je i forsuje przy imponują- 
cych wynikach garść „fanatyków“, 
jednak o ileż szybciej postępowałby 
ten proces, gdyby moralnie i mate- 
rjalnie, z równym lub bodaj zbliżo- 
nym entuzjazmem popierały go miljc 
ny. Tego dziś niema. Powtóre brak 
„kultu morskiego* w Polsce osłabia 
związek wybrzeża z krajem. 

Cóż jest gwarancją, że ten pas pia- 
sków, będących jedynem naszem 
oknem na świat,utrzymamy? Z pew- 
nością najmniej znaczy tu traktat 
choć z nieco wywodzi się stan faktycz 
ny. Traktat ów bowiem jest jedno- 
stronny i — jak wiadomo — faktycz- 
nej sankcji Niemiec nigdy nie otrzy- 
‚mal. Zostanie bez skrupułów obalony 
z chwilą, gdy „warunki“ na to po- 
zwolą. 

Natomiast realnie wiąże wybrzeże 
z Polską praca, włożona w jego zago- 
spodarowanie. Każdy port, każdy no- 
wy warsztat, nowy okręt, wybudowa- 
ny polską ręką i polskim kapitałem 
umacnia nasz stan posiadania, osadza 
go na silnych podstawach. Ale jeszcze 
i nie to jest rozstrzygające. Były pań- 
stwa, które utraciły terytorja zagospo 
darowane ogromnym nakładem tru- 
du i kosztów dlatego, ponieważ mię- 


Wkrótce słynny film 
DŹWIĘKOWY p. t. 


„GAZELA PORANNA” 


z dma 22, siycznia 1380. 


Statek Komedjantów. ; 
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Laurą la Plante 
i Schildkrautem. 
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Emisja trzeciej Serii pożyczki dolarawej 


nastąpi gjetyiko dla konwersji ale da też nowe źródło 


Warszawa, 20 stycznia (Z). Komi 
sja budżetowa Sejmu obraduje dziś 
nad projektem ustawy o emisji trze 
ciej serji pożyczki dolarowej. Szcze- 
góły dotyczace nowej emisji dola: 
rówki, która na naszym rynku we- 
wnętrznym cieszy się stałem powo- 
dzeniem, przedstawił referent po- 
seł Krzyżanowski (BB). Nową dola- 
rówkę rząd zamierza emitować nie 
tylko dla konwersji poprzedniej, ale 
ponadto pewną ilość jeszcze celem 
uzyskania nowego źródła dochodu. 

Jak wiadomo dolarówka obecna 
obejmuje w całości 5 miljonów dola- 
rów płatnych dnia 31 stycznia przy- 


dochodów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


szłego roku. W budżecie nie jest 
przewidziane pokrycie tego wydat- 
ku i dlatego właśnie zamierzona jest 
konwersja — Rząd uważa, że sytu- 
acja targowa dla nowej emisji poży- 
ezki dełarowej jest pomyślna. Łącz- 
na suma trzeciej emisji opiewać bę 
dzie na kwotę 7 i pół milj. dolarów, 
z czego przypadnie 5 milj. na kon- 
wersję dawnej dolarówki a 2 i pół 
miljona dolarów stanowić będzie no 
we źródło dochodów, przyczem możli 
we jest, że do kasy wpłynie więcej 
niż 2 i pół miljona, zależnie od kur- 
su, po którym dolarówka będzie emi 
| towana 


Długoterminowy kredyt rolny. 


Tej nadwyżki zamierza użyć rzad 
na cele długoterminowego kredytu 
rolnego, a mianowicie przez zakup- 
no listów zastawnych Banku Relne- 
go. Referent proponował stylistyczne 
poprawki art. 2 oraz wniósł, by tam 
gdzie mowa o użyciu nadwyżki opu- 
ścić słowo: długoterminowe, odno- 
śnie do kredytów, gdyż zdaniem mo- 
wcy na wsi obecnie potrzebny jest 
kredyt raczej krótkoterminowy. O- 
becna emisja obniża procent z 5 do 
4 proc. Premje wynosić będa 300 
tys. dolarów, a nie jak dotychczas 
250 tys. ale nie w stosunku do po. 
większonej emisji. Stanowi to raczej 


Kto ma dwie, 


Obecna ustawa przewiduje, że po- 
siadacz dwu  dolarówek 
dwie nowe, a prócz tego ma prawo na 
bycia trzeciej po takim kursie tj. powy- 
żej nominalnem, ale nie poniżej ceny 
rynkowej. 

Poseł Dąbski oświadczył się za u- 
sławą, podnosząc, że kwola 2 i pół 
mili. dol. przeznaczona na kredyt dłu- 
gołerminowy jest bardzo mała. Mow- 


otrzymuje | 


obniżenie wysokości premji. Nie 
przeszkadza to jednak sprzedaży po- 
życzki tem bardziej, że rząd zar; 
rza utrzymać ceny na stosunkowo 
niskim poziomie. W ustawie cena 
nie jest uregulowana pod tym wzglę 
dem rzad zostawia sobie wolną rę- 
kę i cena będzie zależała od stosun- 
ków targowych w chwili emisji. Re- 
ferent podniósł dalej, że rząd nie- 
ma zamiaru korzystać ze swego pra 
wa co do konwersji po kursie niż- 
szym, tym więc, którzy nie chcą przy 
jąć zamiast dawnej dolarówki no- 
wej, rząd wypłaci w dniu 31 stycz- 
nia 1931 r. pełne 45 zł 


może tanio nakyć trZecią dolarówkę 


| ca zapowiedział, iż w związku z usta- 

| wą sejniową zgłosi wniosek o przezna- 

| czenie 100 miljonów na kredyt dla rol- 
nictwa. 

Poseł Kwapiński domagał się, aby 
przy lokacji nadwyżki uwzględniono 
także Bank Rolny. 

| Przemawiał następnie p. Ministe 
ir 4 Matuszewski, który przyznał, 
iż sprawa kredytu rolnego staje się pa- 


Dziesiąty ra zaślubin Polski Z morzem 


OBCHODZONY BĘDZIE UROCZYŚCIE W CAŁYM KRAJU, 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 20. stycznia. (st.). W 
dniu 10. lutego br. upływa 10 lat od 
powrotu Polski nad Bałtyk, Chcąc u- 
czeić tę wiekopomną chwilę, zainicjo- 
wała liga morska i rzeczna urządzenie 
nureczystego obchodu w stolicy i wszy- 
stkich miastach wojewódzkich Rzeczy- 


dzy ziemia a narodem nie było bez. 
pośredniej i dość potężnej łączności 
duchowej. Ta łączność dopiero jesi 
gwarancją utrzymania, łączność emo- 
cjonalna, łączność, będąca 
woli. 


Dlatego konieczna jest żywsza pro- | 


paganda idei morskiej w Polsce. U- 
rządza się w tym celu kursa dla dzien 
nikarzy w Toruniu. To mało. Propa- 
gować trzeba ideę morską w szko- 
łach. Propagować trzeba ją tak, jak 


aktem , 


pospolitej, gdzie powstaną do tego ko. 
miłety obchołowe. W Warszawie zia- 
wiązał się komitet wykonawczy, tu- 
dzież komitet honorowy, w skład kltó- 
rego weszli najwyżsi dostojnicy pań- 
stwa. 


to było z wystawą poznańską. Trzeba 
organizować „pielgrzymki“,  hnicza: 
możnym dawać wszelkie ułatwienia 
i — pokazywać im to, czego zachowa 
nie jest warunkiem mocarstwowej 
| przyszłości państwa. 

Jest bowiem rzecz niedoceniona ` 
chyba niedostrzeżona w całej dotych. 
czasowej akcji propagandowej. Dla 
olbrzymiej większości narodu morze 
jest abstrakcią, ponieważ większość 
ta nie widziała go nigdy. 


lącą. Zwrócił również p. Minisler u- 
wagę, że ze względów technicznych 
trudno będzie wykonać obecnie usta- 
wę w ciągu 1 lub 2 miesięcy. Rząd 
nie może oznaczyć dokładnie, w ja- 
kim terminie mogłaby być konwersja i 
sprzedaż papierów. P. Minister przyła- 
czył się do obu poprawek referenta, a 
ponadto wyjaśnił, że posiadacze dwa 
dolarówek będą mogli kupić trzecią po 
cenie nominalnej lub nieco wyższej, 
a więc po 5 — 6 dol. 


Nowonabywca zapłaci 
6-8 dolarów. 


W sprzedaży zaś z wolnej ręki no- 
wonabywcom liczyć się będzie dola- 
rówka po 6—8 dol. zależnie od ceny, 
jaka się ustali na rynku. 

Przemawiali jeszcze posel Krzyża- 
nowski, Polakiewicz, poczem ustawę 
przyjęło w drngiem i trzeciem czyła- 
nin, ustawę zaś co do kredytu rolne- 
go przyjęło w następującem bnzmie- 
niu: „Upoważnia stę Pana Ministra 
skarbu do ndzielenią z zapasów kaso- 
wych Bankowi Rolnemn zaliczek na 
cele wskazane w punkcie 2. art. II. tj. 
na kredyt dla rolników. Zaliczki te bę- 
dą zwracane z wpływów pożyczki”. 

SET ZE. 
MARSZAŁEK DASZYŃSKI OBJĄŁ 
URZEDOWANIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 20. stycznia (Z) Marsz. 
Daszyński wyzdrowiał i objął urzędo- 
wanie. 

— 0 — 

SPRAWA PODOSKI—LIEBERMAN. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 20. stycznia (Z) W związ- 
ku z incydentem, jaki miał miejsce w 
sobotę wieczorem na komisji budżeto- 
wej między posłesm Podoskim (BB) a po 
słem Liebermanem (PPS), poseł Podo- 
ski mianował dwóch swoich sekundan- 
tów, którzy zgłosili się wczoraj wieczo- 
rem w mieszkaniu posła Liebermana, 
Momentem obrazy jest odezwaniesię 
posła Liebermanna, który odpowiadając 
na mowę posła Podoskiego, że istnieją 
dwa rodzaje prawników, oświadczył pod 
jego adresem, że istnieje jeszcze trzeci 
rodzaj prawników, który wszystko przy- 
krywa frazesem patrjotycznym. 

— 
GPU. ARESZTOWAŁA 80 KUPCÓW. 

Berlin, 20. styczmia. (FAT). Z Mo- 
skwy donoszą, że GPU. aresztowała w 
ostatnich dwóch dniach w Moskwie 
80 kupców podejnzanych o apekulowa- 
nie artykułami żywności ma szkodę 
rządu sowjeckiego. Magazyny areszto- 
wanych zostały opieczetowane i mają 
być skonfiskowane, wlasciciele zaś ze- 
słani na Syberię. 


CYGANIE OPUSZCZAJĄ STOLICĘ. 

cicłcionem od naszego korespondeuta). 

Warszawa, 20. stycznia. (st.). Od 
dwóch z górą łat koczujący w War- 
szawie na Marymomcie cyganie mają 
opuścić stolicę. Cyganie udają się w. 
akolice Lwowa, 

Qu 
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Na marginesie. 


Niepol'tyczna 
polityka. 
Lwów, 21. stycznia. 

Onegdaj zakończył się 3-dniowy 
zjazd starostów woj. lwowskiego. Co 
było treścią obrad — nie wiemy, ale 
pewni jesteśmy, że tematem zjazdu 
były przedewszystkiem sprawy, zwią 
zane z usprawnieniem administracji. 
Na zakończenie wysłano depeszę do 
p. gen. Składkowskiego, wyrażającą 
hołd za zasługi, położone właśnie o- 
koło usprawnienia administracji i o- 
bietnicę zachowania wytycznych, 
wprowadzonych przez b. ministra. 

Nie zwrócilibyśmy uwagi na tę 
sprawę, gdyby nie głosy, dochodza- 
ce nas z miasta w związku z wysła- 
niem i opublikowaniem tej depeszy, 
głosy powiedzmy otwarcie — 
zdziwione i mocno krytyczne. Oto zda 
niem pewnych kół — owa depesza 
jest aktem politycznie niepotrzeb- 
nym, a równocześnie jest aktem nie- 
watpliwie — politycznym. 

Jest faktem, że p. gen. Składkow- 
ski reprezentuje w tej chwili w sto- 
sunku do administracji osobistość 
prywatna. O ile zatem każdemu wol- 
no odnosić się do niej z entuzjazmem, 
a nawet pisywać listy prywatne, peł- 
ne oddania i wdzięczności, o tyle u- 
czucia te nie powinny znaleźć miej- 
sca w uchwałach o charakterze pu- 
blicznym i więcej niż publicznym, bo 
urzędowym. Powtóre — p. gen. Skład 
kowski ustąpił, ponieważ działalność 
jego na polu administracji została u- 
jemnie oceniona przez większość Sej- 
mu. Pochwała ze strony pp. staro- 
stów tego, co Sejm potępił, może być 
uważana za przeciwstawianie się 0- 
pinji parlamentu i utrudnić stanowi: 
sko p. min. Józewskiego, odpowie- 
dzialnego dziś za wszelkie poczyna- 
nia administracji i budującego współ 
pracę z Sejmem właśnie na unikaniu 
tego, za co ustąpił poprzednik. I po 
trzecie — Ministrem Spraw Wewn. 
jest obecnie p. Józewski i tylko jego 
„wytyczne są dla administracji wią- 
żące. 

Zastrzeżenia powyższe uważamy 
za stosowne przytoczyć celem przy- 
pomnienia, że obecna sytuacja poli- 
tyczna państwa wymaga bardzo skru 
pulatnego wystrzegania się wszyst- 
kiego, co mogłoby doprowadzić do no 
wych tarć, nieporozumień i kon- 
fliktów. 


© AARONA R COUKAAE 


ULGI CELNE DLA MASZYN 
I APARATÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20. stycznia (Z) Ukazało 
się rozporządzenie, które przewiduje mo- 
żność stosowania 60% ulgi celnej dla 
maszyn i aparatów nie wyrabianych w 
kraju, o ile stanowią one część składową 
nowo zainstalowanych kompletnych u- 
rządzeń oddziałów zakładów przemysło- 
wych, lub mają służyć do obniżenia ko- 
sztów względnie zwiększenia produkcji 
przemysłowej lub rolnej. W każdym po- 
szczególnym wypadku Minister skarbu 
orzeka, czy ulga celna będzie stosowa- 
na. Rozporządzenie to obowiązywać bę- 
dzie do dnia 30. czerwca br. Do dnia 31. 
grudnia ub. r. obowiązywało roz- 
porządzenie o uldze celnej dla takich 
maszyn w wysokości 75%, obecnie ulga 
ta została zredukowana do 65%. Ponad- 
to przedłużono termin ważności rozpo- 
rządzenia Min. skarbu, Przem. i handlu, 
oraz rolnictwa o zwrot cła przy wywozie 
obrabiarek do dnia 31. grudnia 1980 r. 
włacznie. 
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uzasadnia konieczność kredytów dodztkowych. 


Warszawa, 20 stycznia. (Z) Komi- 
sja budżetowa przystąpiła do załatwie 
nia przedłożeń rządowych o dodatko- 
wych kredytach na bieżący rok budże- 
towy. Wśród projekłów rządowych, 
dotyczących kredytów dodatkowych, 
znajduje się 8 milj. kredytu dodatko- 
wego na rezerwy zaopatrzenia M. 6. 
Wojsk. oraz 2 i pół milj. na fundusz 
dyspozycyjny Min. spraw wewn., któ- 
ry — jak wiadomo — zosłał w zeszło- 


| 
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tocznych obradach budżetowych przez 
Sejm skreślony. Komisja zająć się ma 
również wnioskami poselskimi o przy- 
znanie dodatkowego kredytu w wyso- 
kości 350 tys. zł. na uzupełnianie kre- 
dytów dotychczasowych na budowę 
hotelu poselskiego. Wsród dodatko- 
wych kredytów, wynoszących kilka- 
dziesiąt miljonów zł., znajduje się ró- 
wnież kredyt dla Łodzi w wysokości 
1 miljona zł. 


P. Premjer Bartel wyjaśnia. 


W czasie obrad nad sprawą kre- 
dytów dodatkowych przyszedł na ko- 
misję Premjer Bartel. Premier udzielił 
wyjaśnień w sprawie Mościc. Sumy 
wyłożone dla nowych zakładów azo- 
towych pod Tarnowem są bardzo wiel 
kie. Dotychczas wydano  83,117.322 
zł. Fabryka ta nie jest jeszcze wykoń- 
czona i wymagać będzie dalszych 
wkładów, zdaje się do 95 miljonów. 
Niech to panów nie przeraża, wydiat- 
ki szły albo z podatków albo z fundn- 
szu F., i wszystko jest w porządku. —- 
Fabryka jest olbrzymich rozmiarów i 
przypuszczam, że jeśli będzie urucho- 
miona, to tak jak robiliśmy wycieczki 
do Chorzowa, panowie i tu zeci4 w 
w wielkim komplecie zajechać i zoba- 
czyć to gigantyczne dzieło. Poseł Wy- 
"rzykowski: Gzy nas tam wpuszczą? 

Premjer Bartel: Panowie będziecie 
oprowadzani przez inżyniera i kąqżdy 
proces chemiczny, a są one natdzwy- 
czaj interesujące — będzie panom wy 
tłumaczony. Do Chorzowa ja z pana- 
mi jeździłem, dziś nie mam tyle cza- 


Sprawa funduszu 


Następnie zabierali głos: poseł 
Hołyński (BB) w sprawie szcze- 
gółów budowy fabryki w Mości- 
cach, następnie zabrał głos jeszcze 
raz Premjer Bartel. W sprawie fun- 
duszu propagandowego nie można 
się zgodzić na wywody niektórych po 
sów, a to z tego powodu, iż fundusz 
ten jest kontrolowany. Nie jest to ja 
kiś wydatek, któregoby się nie dało 
sprawdzić, na co pieniądze poszły. 
Poseł Czapiński (PPS): Czy każda 
pozycja funduszu propagandowego 
podlega kontroli Sejmu? Min. Matu- 
szewski: Każda pozycja podlega kon 
troli NIK. 

Poseł Czapiński: Czy referent bu 
dżetowy ma prawo zażądać sprawo- 
zdania finansowego z funduszu pro- 
pagandy? Min. skarbu  Matuszew- 
ski: Jeżeli chodzi o te wydatki, któ- 
re nie mogą być omawiane publicz- 
nie to o ile sobie przypominam. da- 
wałem p. Marsz. Dabskiemu, kiedy 
prowadziłem departament admini- 
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su co dawniej, bo inaczej znowu ma 
takiego przewodnika bym się zaolia- 
rował. Jest to dzieło, które niewątpli- 
wie przyniesie chlnbę naszemu krajo- 
wi. Trzeba powiedzieć, że tak wielka 
fabryka, która jest w ruchu dopiero 
od 3—4 tygodni, to, co już daje, jest 
rekordem światowym. Niech więc pa- 
nowie z tych 2 miljonów zł. przy tak 
wielkiem dziele nie robią kwestji. Pra- 
gnę panów uspokoić i proszę raz jesz- 
cze aby to gigantyczne dzieło obej- 
rzeli. 

Min. Matuszewski: Któryś z pa- 
nów posłów powiedział, jakoby była 
gwarancja Banku Gosp. Kraj. przy 
budowie Moście. Otóż nic podobnego 
nie było. Kredyt 10 tys., który kwe- 
stjonowano jako nie nagły, był u- 
chwałeny w swoim czasie, a już 
przed terminem Tarnów trwał bez 
możności wypłacenia robotników. O- 
to Bank Gosp. Kraj. pożyczył Tarno- 
wowi 2 — 3 miljenów. które następ- 
nie po uchwaleniu tego kredytu zo- 
stały zwrócone, 


propagandowego. 


stracyjny, dość ścisłe wyjaśnienia. 
Poseł Czapiński: Przyjmuję to do 
wiadomości, albowiem przed dwoma 
dniami jako referent budżetu Min. 
spraw zagranicznych, napotkałem na 
trudności, 


O chłodzie i głodzie 


Premjer Bartel: Kiedy teraz o- 
bejmowałem szefostwo rządu, zainte- 
resowałem się sprawą w jaki spo- 
sób Min. spraw wewn. może wogóle 
obchodzić się bez funduszu dyspozy- 
eyjnego. Ja tego nie rozumiem, cały 
aparat jest trzymany o chłodzie i gło 
dzie bez środków. Proszę, aby pano 
wie nie lekceważyli tej rzeczy i nie 
brali tego tak, że to są jakieś fundu 
sze godzinowe na cele, które pano- 
wie będziecie zwalczali. Bez tego fun 
duszu Minister spraw wewn. nie mo 
że prowadzić swego resortu. 

Poseł Rataj: Jeżeli fundusz 2,500 
tys. nie odnosi się tylko do czasu 


JAN DAHLKE 


Urzednik Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie 
po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Św. Sakramentami, zmarł we Lwowie 
dn. 20. stycznia 1930 r. w 33 roku życia, 
Pogrzeb odbędzie się we środę, dnia 22. stycznia 1930 r. o godz. 3-ciej 
popołudniu z ksypiy OO. Bernardynów, na cmentarz Łyczakowski, na który 
to obrzęd zapraszaja Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążeni 
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Osobne zawiadomienia nie będą pa COW CZIÓ,. 
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Ettingera opciSKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczye 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób 


Apteka M. Etiingera 
Lwów, plac Gołuchowrskich 


przyszłego, a więc od stycznia, lecz 
także na okres poprzedni, to prosił- 
bym p. referenta, ażeby z tej sumy 
wydzielił taką kwotę, która się odno 
si do wydatków już wykonanych. Po 
została część może być tu dyskuło- 
wana, jako odnosząca się na przy-. 
szłość. 

Poseł Krzyżanowski: Przyjmuję i- 
nicjatywę p. Rataja. Co się tyczy fun- 
driszu dyspozycyjnego, proszę "wziąć 
pod uwagę, że rząd projektował ma iten 
rok 6 milionów, na przyszły rok 6 mi- 
ljonów, razem 12 miljonów. Jeżeli- 
byśmy przyjęli wniosek referemta Pat- 
ka, który daje 3.150 tys. i wniosek na 
2.500 tys. tdbyśmy razem olnzymali 
5. 650 tys., a zatem pamawie obcięliby 
propozycję rządu przeszło o połowę. 
Mam uczucie, że trudmo dla normalne- 
go biegu administracji wyobrazić so- 
bie przejście z 6 milj. do tak niskiej 
cyfry. Na tem obrady przetiwamo w 
południe do godz. 16.30, 


Koleje dłużne są skar- 
bowi 16 miljonów. 


Przed głosowaniem nad budżetem 
Min. komunibacji zabrał głos min 
Matuszewski i wystąpił przeciw zwięk. 
szaniu wpływów kolejewych i zmniej. 
szaniu wydatków inwestycyjnych. Mi- 
nister przypomniał, że preliminowama 
wpłata do skarbu pańsfwa od kolei nia 
wpłynęła i dlatego mmsi kwestjonować 
realność tych sum. Sprawozdawca Cha 
dzyński (NPR.) podtrzymuje swoje po- 
prawki, uważając, że imwestycje mu- 
szą być pnzystosowame ile możawości fi- 
nansowej. Przypomina, że koleje dłuż. 
ne są skarbowi 16 miljonów zł, Winio- 
ski referenta zmierzają do podniesie- 
nią dochodów z przewozu osób i towa- 
rów o 30 milj. zł. Referent godzi się 
na wniosek o poddanie rewizji taryty 
przewozu płodów rolmtczych, 

Wicemin. komunikacji Czapski u- 
dzielił wyjaśnień, broniąc atakowanej 
pozycji na naprawę salonek, wyjaśnia, 
że chodzi tu o doprowadzenie do po- 
rządku pociągu p. Prezydenta Rzplitej. 
Ref. Chądzyński: wydatków na napra- 
wę pociągu p. Prezydenta Rzplitej 
kwestjonować nie będziemy, ale dla- 
czego to jest prelimimowame w rubry- 
ce naprawy talonek. Prosimy o wy- 
szczególnienie tych pozycyj przy trze- 
ciem czytaniu. Następnie przemawiał 
wicemim. skarbu Grodyński w obronie 
stamowiska rządowego, poseł Krzyża- 
nowski i ref. Ghądzyński w sprawie 
wniosku p. Krzyżanowskiego o zmniej- 
szenie wpływów ido kasy skarbu o 25 
miljonów. 

Przewodniczący Byrka zaznaczył, 
skreślenie tej sumy z zapasów sprzeciwia 
się zasadzie budżetowej. Jest to fikcja. bo 


że 
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kolej-sama sobie l re a PE 5 sto za 25 miljo- 
nów złotych. 

W głosowaniu odrzucono wszystkie 
wnioski” oszczędnościowe posła Tramp- 
czyńskiego, oraz wszystkie wnioski po- 
sła Rozumka. Przyjęto wszystkie wnioski 
referenta, mianowicie w wydatkach zwy- 
czajnych administracji zmniejszono 3 po 
zycje na łaczna sumę 59 tys. zł. W wy- 
datkach nadzwyczajnych skreślono 300 
tys. zł. na odbudowę gmachu przy ul. 
Brackiej. W przedsiębiorstwach zwięk- 
szono wpływy zwyczajne z przewozu o0- 
sóh o 11 i pół milj., z przewozu towarów 
o 17.700 tys.. z czynszu za najem tabo- 
rów o 1.500 tys., najmu i dzierżawy 0 
1 milj., różnych dochodów o 3 i pół milj., 
z przewozu na kolejach wąskotorowych 

o 800 tys. 

W rozchodach zwyczajnych najwięk- 
sze skreślenia dotyczą uposażeń w dy- 
rekcjach 1.200 tys, wydatkach na na- 
wierzchnie 2 mitj., używanie obcych u- 
rządzeń pół miljona. Przyjęto jeszcze 
wniosek posła Kuryłowieza o skreślenie 
807 tys. z wydatków na paliwo. Wreszcie 
w rozchodach zwyczajnych przyjęto wnio 
sek referenta, aby rząd zaniechał za- 
iniaru utworzenia osobnej dyrekcji war- 
sztatowej, co również zawiera w sobie 
skreślenie znacznej kwoty. 

Warszawa, 20 lipca (PAT). Po 
przegłosowaniu preliminarza budże- 
towego Ministerstwa komunikacji, 
przystąpiono do rozpraw nad budże 
tem Ministerstwa robót publicznych. 
Referent poseł Pawłowski (Str. Chł.) 
stwierdza, że budżet ten jest niższy 
o 5 miljonów złotych od zeszłoroczne 
go. a nastepnie omawia szczegółowo 
pozycie budżetu 

Minister rabół publicznych Mata- 
kiewicz, zabierając głos, oświadcza, 
że w dziedzinie gospodarki wodnej 
naiważniejszem zadianiem jest regala- 
cja Wisły. Następnie minister omówił 
innę prace wodne, poczem przedstawił 
sprawy dotyczace osuszemia Polesia. 
Dalej omówił minister sprawę budowy 
nowego wodociągu lila Śląska i Zagłę- 
bia Dąbrowskiego, który uniezalażni 
nas od Niemiec. d 

Na polu budownictwa państwowe- 
go wydano 38 miljonów z bndżetu nor 
malnego i 29.5 miljonów nia podsta- 
wie nstawy o inwestycjach. W r. 1930- 
1931 rząd przystąpi do dalszej budo- 
wy domów urzędniczych w Warszawie 
Krakowie, Wilnie, Rawie ruskiej i No- 
wogródku. 

Co się tyczy budowy dróg, to racjo- 
nalna akcja jest uniemożliwiona przez 
szczupłość kredytów. 

. Przechodząc do konkretnych pozycyj, 
minister zakomunikował, że premier 
Bartel uznał prełiminowaną pozycję 
70.000 zł. na samochód dla prezesa Rady 
ministrów za zbędną. Wobee tego mini- 
ster wnosi o podwyższenie o tę kwotę 
rubryki „Inne wydatki“, przeznaczając 
ja na udział Ministerstwa w Międzyna- 
rodowej Wystawie Komunikacyjnej w 
Poznaniu. 


Uprawnienia Harrimana. 


Dotykając sprawy uprawnień Harri- 
mana, minister wspomniał, że rząd cd- 
nosi się do tej sprawy znależyta ostro- 
żnościa i że minister nie jest zwołenni- 
kiem załatwienia jej za wszelką cenę. 

Po przemówieniu ministra Matakie- 
wieza, wywiązała się dyskusja, w której 
zabierali głos poszczególni posłowie, po- 
czem ponownie przemawiał mnister Ma- 
takiewiez, odpowiadając na zarzuty, po- 
czynione w toku dyskusji. Po wyczerpa- 
niu dyskusji posiedzenie zamknięto. Na- 
stępne odbędzie się jutro. o godz. 10. 
rano. Na porządku dziennym budżet Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu. 
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godz. 6 popołudniu na konferencji 
haskiej, należy wymienić te, które 
dotyczą interesów Polski. Prezes de- 
legacji polskiej podpisał akt przysią 
pienia Polski do planu Younga, a w 
związku z tem umowę z głównemi 
mocarstwami wierzycielskiemi, zwal 
niającą Polskę od wszelkich obcią- 
żeń, wypływających z Traktatu Wer 
salskiego w przedmiocie zapłaty za 
państwowe mienie cedowane nic- 
miecekie, położone na Pomorzu, w 
Wielkopolsce i na Górnym Śląsku, 
oraz części długu niemieckiego i pru 
skiego, przypadającego na te tery- 
torja. 

Suma obciążająca hipotekę polską 
wynosiła około 2 i pół miljarda mk. 
złotych. W tym samym układzie głó- 
wine mocarstwa wierzycielskie zwolni- 
ły Wolne Miasto Gdańsk od obowiąz- 
ku zapłaty sum, należących się za 
mienie cedowane niemieckie na tery- 
torjium woln. m. Gdańska. 

Pozatem delegacja polska podpisa- 
ła z głównemi mocarstwami wierzy- 
cielskiemi umowę, zwa'miającą Rzplitą 
od zapłaty sum, obciążających z tytmłu 
mienią cedowanego austzjackiego, po- 
łożonego na terytorium Małonołskii i 


Śląska Cieszyńskiego, a wyncszących 
około półtora miljarda kor. złotych. 
W tej samej umowie 


Polską została 


Warszawa, 20. stycznia. (Z). O go- 
dzimie 6-tej. rozpoczęła się pierwsza 
rada ministrów od czasu powołania 
rząńdn prem. Bartla, Trwała oma do 
11-tej wieczorem. 

Z porządku dziennego Rady mimi- 
strów spadła sprawa nominacji komi- 
sarza rząlln ma m. Warszawę. Spadły 
również z porządku dziennego ważne 
sprawy personalne, natomiast zała- 
twiono szereg drobniejszych spraw. 


dnik „Pax“ poświęcony specjalnie 
sprawom porezumienia międzynaro- 
dowego ogłasza wywiad z ministrem 
Zaleskim w sprawie porozumienia 
franeusko - niemieckiego. 

Polska oświadczył minister — u- 
prawia poliżykę pokoju zarówno w 
swoim interesie, jak i w interesie 
ludzkości. Dlatego też porozumienie 
francusko - niemieckie nie wzbudza 
żadnych obaw, ani u rządu polskie- 
go ani polskiej opinji publicznej, tem 
bardziej, że stosunki polsko - francu 
skie oparte są na trwającej od wie- 
ków przyjaźni i na sojuszu odpowia- 
dającym nie tylko naszym uczuciom 
ale i naszym wzajemnym interesom. 
Zbliżenie francusko - niemieckie 
może mieć wreszcie miejsce tylko 
na podstawie zasady nietykalneścią 


MUREN 


Pomyślne zakończenie kośterencji haskiej. 


Haga, 20 stycznia (PAT). W zwią | zwołniwna od zapałaty t. zw. długu 
zku z umowami, podpisanemi dziś o ; wyzwolenia, przypadającego na pań- 
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stwa, które otrzymały iterytonja po b. 
monarchii austro-węgieeskiej. Dlug ten 
wynosi 228 miljonów fr. złotych. 
Uregulowanie tych zawiłych pro- 
blemów 1iuansowych i wzajemnych 
zobowiązań oparte zostało nia idei wza 
jemnego skreślenia pretensji. Ta zasa- 
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da rezygnacji znalazła również swó; 
wyraz w ogólnej umowie austriackiej. 
W tej ostatniej delegacja polska usi- 
łowłała od pierwszej chwili zawrzeć 
z delegacją anstrjacką odnośne . poro- 
zumienie. Porozumienie to podpisane 
zostało w dniu dzisiejszym przez pre- 
zesa Mrozowskiego i kanclerza anstzjac 
kiego Schobera. 


Mocarstwa wierzycielskie a Niemcy. 


Głównym dokumentem dziś podpisa- 
nego aktu haskiego jest umowa pomię- 
dzy mocarstwami a Niemcami. Umowa 
ta stwierdza ostateczne przyjęcie płanu 
Younga, jako całkowitcgo ostatecznego 
uregułowania stosunku do niemieckich 
kwestji finansowych, wynikających z 
wojny i uroczyste zobowiązanie rządu 
niemieckiego do wypłacenia annuitetów 
przewidzianych w tym płanie. Dalej u- 
mowa przewiduje zerwanie. wszelkiej 
łaczności pomiędzy komisją reparacyjna 
a Niemcami. Funkcje tego organu prze- 
chodzą na Bank wypłat międzynarodo- 
wych. De Banku tego wpływać będą nie- 
mieckie annuitety, należące się mocar- 
stwom wierzycielskim. Ostatni artykuł 
umowy zawiera klauzulę  arbiirażową, 
przewidującą, że wszelkie różnice zdań, 
powstałe pomiędzy państwami podpisu- 
jacemi umowę, badź pomiędzy jednem 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNA 


Pierwsza rada m'nistrów. 


_©D CZASU POWOŁANIA: NOWEGO RZĄDU. 


. (leleionem od naszego korespondenta ' 


Rada min. postanowiła przedłożyć 
p. Prezydentowi morminację w dziale 
MSZ dotychczasowego nadcę ambasa- 
dy w Paryżu płk. Schäfla na ministra 
pełnomocnego trzeciej klasy, a dalej 
w tej samej klasie rówinież nominację 
posła polskiego w Fimlamdji Harwatła, 

Dotychczasawy naczelnik wydz. w 
Izbie skarbowej w Lublinie Chwalibóg 
mianowany zosta] prezesem Izby skar- 
bowej w Łucku. 


Z wywiadu u min. Zaleskiego. 


Zbliżenie miedzy Fzanc a a Niemcami 


DOPOMÓC MOŻE POLSKO - NIEMIECKIEMU POROZUMIENIU. 
Paryż, 20 stycznia (PAT). Tygo- | będących w mocy traktatów miedzy 


narodowych. 

Powinni w Niemczech zrozumieć, 
że państwo polskie zmmambw'yahwiitało 
dlatego, że to było koniesznością hi- 
storyczną, że powimmo było stać się 
zadość sprawiedliwości i że Polska 
istnieje. A choć jest pańsiwam mło- 
dem, jesi-oma jednak silna 3: ma po- 
czucie swojej siły i swego prawa. Nie- 
raz już oświudczałem, że chcemy żyć 
w spokoju i w dobrych stosunkach ze 
wszystkimi narodami świata, a szcze- 
gólnie z sąsiadującemi narodami. — 
Rząd polski czyni wszystkie możliwe 
usiłowania, aby dojść do unoamowa- 
nia stosunków i o zbliżenia z Niem- 
cami i spodziewa się. że zbiliiżemie po- 
między Framcją i Niemcami może do- 
pomóc porozumieniu  polsko-miemie- 
ckiemu. 


| 


lub kilkoma z nich, a Bankiem wypłat 
międzynarodowych, w Sprawie interpre- 
taeji rozmaitych punktów, będa przed- 
stawiane trybunałowi rozjemezemu. 
— 


PREMJER BARTEL U MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 20. stycznia (Z) O godzinie 
4-tej pojechał p. Premjer Bartel do Bel- 
wederu, gdzie odbył przeszło godzinną 
konierencję z Marszałkiem Piłsudskim. 
0—— 
KONFERENCJA MINISTRÓW 
RESURTOW YCH. 
(lelefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 20. stycznia (Z) O godz. 
5-tej pop. odbyła się w Prezydjum Rady 
Ministrów konferencja ministrów resorto 
wych, w sprawach rolniczych. Konferen- 
cja była dalszym ciągiem narad rządu 
w sprawach gospodarczych. 

o 
NADPROGRAMOWY WYSTĘP 
KOMUNISTÓW WARSZAWSKICH. 
cfebtonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 20. stycznia. (st). W<zo- 
raj w kinie Mioyskiem w Warszawie z 
galerji 3 piętra pięciu wyrostków po- 
częło rzucać na parter odezwy komu- 
nistyczne. Tem nadjprogramowem wy - 
stąpiemiem zańmteresował się policjant 
i wywiadowca, dyżunujący w kinie. — 
Wszystkich pięciu młodzieńców za- 
trzymano i odprowadzono do komisą- 

rjatu 


| ani cc 
PIERWSZY START PETKIEWICZA 
W AMERYCE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 20. stycznia (st) W sobotę 
w Bostonie odbędzie się pierwszy start 


( Petkiewicza na ziemi amerykańskiej. Po 


długich perypetjach trwających prawie 
sześć tygodni, Petkiewicz będzie miał 
nareszcie okazję do pokazania swoich 
walorów sportowych. 
f) 
POLSKA PRZEGRYWA Z KANADĄ 
0 :10. 

Davos. 20 stycznia. (PAT) W dniu 
dziesiejszym polska reprezentacja ho- 
ckejowa rozegrała pierwszy swój mecz 
z drużyną kanadyjską, Zgodnie z prze- 
widywaniami, Polska poniosła wysoką 
porażkę przegrywając mecz 0:10. — 
Świetny zespół kanadyjski pokazał 
najwyższą klasę hockeya. Z drużyny 
polskiej wyróżniła się obrona i Ada- 
mowski w ataku. Gra Krygiera i Tu- 
pałskiego wypadła słabiej niż zwykle, 
Nie wykazał również wszystkich 
swych wartości bramkarz Stogowski, 
który miał zresztą bardzo trudne za- 
danie. We wtorek Polska rozegra w 
Davos mecz z reprezentacją Czecho- 
słowacji. 

——0—— 
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Mimochodem. 


O boiu zebów. 
Lwów, 21. stycznia. 
Troskliwie osłaniając chustką twarz, 
z kłębkami waty wystającymi z obu 
uszu, Hilary mówił: 
— Gdybym miał 
na względzie tylko 
dabro ludzkości a 
mię pamiętał o losie 
tysięcy _ demity- 
slów,  życzył- 
bym sobie, alby 
dziecian wraz 
ze ślepą kaszką, 
i co najmniej jeg- 
nym migdałkiem u- 
suwamo wiszystkie zę 
by. W ten mposób 
ustrzeglibyśmy je od 
wielu okrutnych cier 


pień w przyszłości. 
Nie anam dolkikiw : 
szych. 
— Bolą pana 'zę- 
by? 
. — Już najgorsze 
ś | przeszło. Ale dwa 
Zz dmi i dwie nace wi- 
iż i łem się w męce, 
gryzłem poduszki i — marzyłem 


— O czem? 

— Nie zgadmie pan O wielkich ob- 
cęgach, które w ułamku sekundy u- 
walniają mię cd znienawdzonego zę- 
ba O rewolwerze, z którego mógłbym 
do niego wystmzelić bez szkody dla 
mmych organów W ogóle wymyśla- 
łam najbardziej wyrafinowane ga- 
tumki tortur dła lego wroga i to mi 
sprawiało lekką ulgę. 

— Czy nie lepiej było pójść 
demtysty ? 

Hilary skrzywił się. 

— Talk się to mówi, Przedawszysi- 
kiem pytamie, ozy byłby mi pomógł. 
Marcelek był w zeszłym roku ze swym 
bolącym zębem i iwie pan, co mu po- 
wiedział? Że jest to zwykle zapalenie 
okostnej, które musi samo przejść. 
Niech smaruje jodymą. a gdy już nie 
będzie mógł wytrzymać, może zażyć 
aspirymy. Więc zażywał jej co parę 
godzin i płakał gomżkiemi łzami. 

— Jednak może w pańskim wy 
padku... 

— Dziękuję za dobrą radę. Chyba 
pan nie zdaje sobie sprawy z liego, co 
znaczy pójść do dentysty, Gdyby mi 
kazano amputować nogę, wyciąć żo- 
łądek — bez przyjemności, ale 0w- 
szeim. Z demtystą coś calkiem inmego. 
Gdy tylko przypomnę sobie len jego 
fotel, te wszystkie świderki, którymi 
dłubie tam4 gdzie majgorzej boli, itę ije- 
go maszymę, od której rozlatuje się w 
kawałki głowa — ciempnę i trzęsę się 
Nie! 

— Ależ wyrwanie zęba, 
jedna chwila. 

— Nagła śmierć, 
chwila. 

— Woli pan dniami i nocami się 

męczyć? 
Go znaczy wolę? To przychodzi 
na człowieka, jak cegła z dachu. Alle 
samemu iść, samemu drapać się po 
schodach, dzwonić, czekać w pocze- 
kalni, słyszeć przez dmawi rozdziera : 
jące jęki, siadać na fotelu i jeszcze 
prosić uprzejmie, aby raczył mi świ- 
drować i piłaować... To się, drogi pamie, 
sprzeciwia zdrowemu rozsądkowi. 

— Przecież ludzie chodzą. 

— Gdyby nie chodzili, nie byłoby 
dentystów. Są takie usposobiemia, bier- 
ne i malo wymagające. Zreszłą i z tem 


do 


ło tylko 


to także jadna 


Wytnij dziś ku- 
pon nr. 6! 


Lwów, 21 stycznia. 

W kwestji toalety — mówiła moja 
znajoma, jedna z najwytworniejszych | 
kobiet we Lwowie — decydującym o0 
calej aparycji jest bezwarunkowo ka- | 
pelusz! Czy można wyglądać ele- 
gancko nawet w najpiękniejszym ko- 
stjumie czy płaszczu, jeśli wrażenie 
psuje źle dobrany lub niedość wy- 
twornie wykonany kapelusz, na któ- 


= aa 


I pill 


— ZS 
` feroz Z 7 K sda 


ry bądź co bądź nawet dzisiaj, kiedy 
— jak złośliwi powiadają — zaczyna 
się oglądać kobietę od nóżek, przecież 
zwraca się przedewszystkiem wzrok 
obserwatora. Wszak wrażenie pięk- 


| ności twarzy zawsze jest dominantą: w 


ocenie kobiety, a jakże może twarz 


wydać się korzystnie, jeśli ukazuje się 
w nieodpowiednich ramach? 
To zdanie koneserki 


w sprawach 


== 


p— 


BŁĘKIINY LIS, 


Tak wygląda błękitny lis na 


różnie bywa. Moja żona też chodzi, 
ale wraca majszczęśliwsza, gdy mie | 
zdołała się doczekać. Ilekroć idzie, 
zajwsze po cichu ma ito liczy, że albo | 
nie dociśnie się, albo że dentysta wy- 
jechał, albo że obłożmie zachorował. 
To dodaję jej odwagi. i rzeczywiście 
często udaje się jej. Mam też jednego 
znajomego, obywatela pod Lwowem. 
Tem jest człowiekiem nieustraszonego | 
męsbwa. Był na wojmie masę razy | 
ranny, dosłał różne odznaczenia, jeź- ! 
dzi samochodem jak szaleniec, a den- | 
tysty boi się wprost panicznie. Na | 
sam zapach dentysty dostaje dresz- 
czów | gorączki. Zmieniał ich już kil- | 
kunastu; każdy miał „ża ciędką rę- | 
ke“, lub „zbył agresywne obejście”. | 
Wreszcie znalazł takiego, który mu 
mniej więcej dogadza. Chodzi do niego | 
raz na kilka miesięcy, wypełnionych 
walką wewnętrzną. Wymówił sobie, | 
że ma być przyjmowany bez czekania, 
lecz tak wprost, jakby wskakiwał w 
ogień. Usiedzieć może na fotelu tylko 
kilka minuł, podczas których pomac- 


ramionach uroczej Lwowianki, 


nik dentysty musi mu podtrzymywać 
głowę i uspokajająco głaskać go po 
czole.. Samego denitystę Kopie i gryzie. 
Za to płaci potrójną (taryfę. 

Przyznałem po namyśle: 

— Są ludzie miezwykli. Ale dziwi 
mię, że żona pańska, która bądź co 
bądź od czasu do czasu i . mimo wszyst 
ko ma ltego pecha, że dotrze do demity- 
sty, mie przekona pama do naśladowa- 
nia swego pnzykładu. Muszą być iwi- 
doczmne pewme angumenity, którym u- 
lega. 

Hilary odparł poważnie: 

— Moja żona szanuje moje przekio- 
nama O dentystach mie wspomina ni- 
gdy. Radzi mi tylko, abym po bezsku- 
tecznem zażyciu różnych  aspiryn i 
weramonów ofiarował swój ból za du- 
sze, ciempiące w czyścu. Uważa bo- 
wiem, że nic w gospodarstwie nie po- 
winno się zmarnować. I za tę prak- 
tyczmość szamuję ją. 

Nie znalazlem dalszych możliwo- 
ści do podtrzymania dyskusji 

EAP. 


ofiarował jako premi 
kursową Magazyn St. 
szewskiej, ul. Akademicka 4 


Dwa najwytworniejsze 
kapelusze wiosenne 


kon- 
oma- 


mody jest bczwąlpienia słuszne. Na- 
wet skromna suknia, kostjum czy 
płaszcz wystarczą do uczynienia ka 
rzystnego wrażenia, jeśli 

kapelnsz ma odpowiedni szyk, 
jeśli jest wykonany według  naj- 
świeższych wymogów mody i dobra- 
ny umiejętnie do aparycji jego wła- 
ścicielki. A trzeba przyznać, że dziś 
niełatwe wymogi stawia sztuka mo- 
dniarska do wykonania kapelusza, 
Nie wystarczy, jak za dawnych cza- 
sów, szablonowy fason przybrać ja- 
kąś girlandą kwiatów, czy kokardą ze 
wstążki, lub egretą z piór. Dziś mo- 
dniarka musi posiadać 

zdolności modelowania 

podobnie jak ariysta w sztuce pla- 
stycznej. Z pod jej zręcznych rąk i z 
jej wewnętrznego poczucia smaku i 
estetyki, tworzy się dopiero to arcy- 
dziełko, klórę winno być uzupełnie- 
niem urody każdej klijentki, wydoby» 
ciem na jaw wszystkiego, co w twarzy 
jest dodatnie i składa się na jej wła- 
ściwy wyraz i wdzięk, a natomiast 
subielnem ścieniowaniem, niejako u- 
kryciem wszystkich braków i niedo- 
słatków. Na cfekt ten musi się złożyć 
nie tylko forma kapelusza, ale dobra- 
nie barwy à artystyczne wykonanie 
przybrania.  Jednem słowem kape- 
lusz, nawet najskromniejszy, powi- 
nien być arcydziełkiem smaku i wy- 
konania. 


Modniarka winna być 
artystką. 


Nie dziwnego zatem, że przy wy- 
górowanych wymogach stawianych 
sztnce modniarskiej,j na prawdziwe 
powodzenie mogą liczyć tylko te ma- 
gazyny, które są postawione na od- 
powiedniej wyżynie.. Do takich bez- 
wąlpienia należy 

Magazyn modniarski St. Toma- 

szewskiej przy ui. Akademie 

kiej 1. 4, 

który cieszy się zasłużonem uzna- 
niem najwytworniejszej  klijenteli. 
Wypróbowany dobry smak i znajo- 
mość fachowa właścicielki firmy jest 
niezawodną rękojmią, że każda z pań 
dobierze sobię w tym magazynie ka- 
pelnsz najodpowiedniejszy do swojej 
toalety, jak też najbardziej korzystnie 
podkreślający zalety jef urody. 

Już samo spojrzenie na wysławę 
Magazynu Tomaszewskiej wystarczy 
dla wyrobienia sobie należytego wy- 
obrażenia © kreacjach tej wytwórni, 
a cóż dopiero, gdy się wejdzie do wnę 
trza i ma sposobność oglądnąć bogato 
zaopatrzoną kolekcję najmodniejszych 
kapeluszy na wszystkie okazje, czy 
to sportowych, czy leż skromnych a 
szykownych na wyjście przedpołu- 
dniowe, jakoteż zachbwycających wy- 
[twornością materjału i artystycznem 
wykonaniem, strojnych kapeluszy wi 
zytowych i wieczorowych. W ytwor- 
ne panie wiedzą także, że u Toma- 
szewskiej znajdą najpiękniejsze przy- 
branie głowy na bale, jak niemniej 
wspaniałe kwiaty, szale i inne akce- 
sorja toalety balowej. 

Nic zalem dziwnego, że w szeregu 
pierwszorzędnych firm, które zasiliły 
nasz konkurs karnawałowy, nie mo- 
gło braknąć i cieszącego się zasłużo- 
ną sławą Magazynu kapeluszy Št- 
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MTomaszewskiej przy ul. Akademickiej 
1. 4. P. Tomaszewska ofiarowała dla 
Czytelniczek „Gazety Porannej" jako 
premię konkursową dwa kaplensze 
wiosenne najwytworniej wykomane, 
prawdziwe „dernier“ cri nowego se- 
zonu, które będą mogły być dobrane 
stosownie do indywidualnych warun- 
ków szczęśliwych laureatek. 

W uzupełnieniu podajemy 
wnie 


Spis premij kon- 
kursowych. 


1) Wspaniały błękitny lis, dar fir- 
my futrzanej S. Fisch, przy ul. Het- 
mańskiej 24. 

2) Collier z prawdziwego tchórza; 
ofiarowane również przez tę firmę. 

3—14) Tuzin prześkicznych kombi- 
nacyj jedwabnych z Magazynu arty- 
kułów bieliźnianych M. Beyer i Ska, 
przy ul. Legjonów 1. 

15—19) 5 bonów na pół tuzina ar- 
tystycznych zdjeć gabinetowych w 
dwóch pozycjach w artyst. Zakładzie 
fotogr. Hennera (właśc. L. Jäger), ul. 
Koralnicka 4. 

20—25) 3 abonamenty na 6 zabie- 
gów kosmetycznych w Instytucie pięk- 
ności Haliny Sładowskiej przy nl. A- 


pono- 


kademickiej 21, oraz 3 komplety środ- , 


ków upiększających najlepszej marki 
paryskiej „Cedib*, ofiarowanych rów- 
nież przez powyższą firmę. 

26) Wspaniały tweed na kostjaum 
wiosenny, dar magazynu towarów bła 
watnych Antoniego Uwięry, przy ul. 
Halickiej 10. 

27) Wytworny małerjał na suknię 
z crepe mongol imprime, również 
ofiarowany przez powyższą firmę. 

28 i 29) 2 przepiękne szale batiko- 
wane z crepe georgette, ofiarowane 
przez firmę Š$. Kistryn, przy ul. Ha- 
lickiej 20 i 21. 

30—34) 4 artystycznie rzeźbione 
kasety zakopiańskie, napełnione cze- 
koladkami, raz jako piąta premja 
dwa wykwintne torty, ofiarowane 
przez zndną cukiernię  „Pszczółka”, 
Rynek 27. 

35-—38) 1) torebka srebrna ręczna, 
2) artystycznie wykonany klosz pla- 
terowy na ciasta, 3) koszyk z platern 
na cukry i czekoladki, 4) platerowa! 
cnkiernica, ozdobnie wykonana. — 
Wszystkie powyższe premje ofiarowa- 
ne przez znamą Fabrykę i Magazyn 
biżuterji, srębra stołowego i zegarków 
Władysława Buszka, przy ul. Akade- 
mickiej 6. 

40 i 41) 2 najwytworniejsze kape- 
Jusze wiosenne, znanego zaszczytnie 
magazynu St. Fomaszewskiej, przy ul. 
Akademickiej 4. 

42) Nader wytworny jedwabny 
szlafrok damski, podbity wataliną, 
dar pierwszorzędnego Magazynu kon- 
fekcji damskiej Jakóba Posamenta, nil. 
Akademicka 2, (Hotel George'a). 

43 i 44) 2 kosze win, z których ka- 
źdy zawiera 1 butelkę litrową koniakn 
francuskiego marki Martel, 3 butelki 
wina irancuskiego Haute Sauterne i 1 
butelke szampana francuskiego, ofia- 
rowane przez Hartownię win i wódek 
przy ul. Kołłątaja 2, Franciszka Mosz- 


kowicza, znanego zaszczytnie we 
Lwowie z licznych imprez przemy- 
słowca. 


45 i 46) Dwa passeparłont, każde 
na dwie osoby, do kina „Oaza“, upra- 
wniające do całorocznego wstępu na 
każdy program. 

47 i 48) Dwa kosze, każdy zawie- 
rający po 12 mnajwykwintniejszych 
konserw rybnych, (sardynki, byczki 
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„KOPERNIK—MARYSIEŃKA' wyświetlają po raz ostatni we Lwowie. tylko kilka 
dni — CAŁOŚĆ, OBIE SERJE RAZEM, podwójny program, superiilm według 
arcydzieła A. Dumasa pt. 

I. serja Hr. MONTE CHRISTO 
II. serja ZEMSTA Hr. MONTE CHRISTO 
CAŁOŚĆ W JEDNYM PROGRAMIE. — — Początek o godzinie 3-ciej. 
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Również Łódź 
MA SWOJĄ AFERĘ KOLEJOWĄ. - 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20. stycznia. (st). Na 
stacji Łódź Kaliska wykryto wiełką 
aferę, przypominającą żywo wykryte 
niedawno we Lwowie nadużycia. Na 
terenie stacji istniało zomganizowame 
towarzystwo urzędników, trudniących 
się wyrabianiem posad w kolejnictwie 


za wynagrodzeniem. Dotychczas are- 

sztowamo w związku z wykryciem 

nadużyć cztery osoby. Dalsze śledztwo 

trwa i wykaże, do jakich rozmiarów 

añora rozrosła fię na teremie Łodzi, — 

Śledztwo prowadzi sędzia śledczy i za- 
| rząd kolejowy. 


Nowe ofiary handu’ żywym towarem? 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 20. stycznia. (st). Ger- 
szon Kirschenbaum zawiadomił poli- 
cję w dmiu dzisiejszym, że uciekła z 
domu jego córka 18-letnia Ryfka. 
Kirschanbaumówna uciekając, zabrała 
ojcu 500 dolarów i 4 tys. zł., złoty ze- 


garek i pierścionek. Razem z Kir- 

schenbaumówną uciekła jej przyja- 

ciółka Nordman, która zabrała rów- 
| nież ojen 2 tys. zł, Poliaja przypusz- 
| cza, że obie dziewazyny padły ofiarą 
| handlarzy żywym towarem, 


Podpali wiasry dom, 


BY POZBYĆ SIĘ LOKATORÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 stycznia (st). Wła- 
ściciel posesji w Radomsku niejaki 
Stanisław Zyskulski od dłuższego cza 
su prowadził wojnę ze swymi loka- 
torami © opróżnienie domu, gdyż 
plac, na którym stało zabudowanie 
potrzebował na przeprowadzenie od 
nogi kolsjowej. Używał wszelkich 
sposobów, odbijał nawet deski da- 


chu. Wreszcie chwycił się zbrodnicze 
go już sposobu. Pewnego wieczora 
podpalił wiązania dachowe, aby w 
ten sposób zniszczyć dom. Zobaczył 
to przypadkiem jeden z lokatorów, 
który zawiadomił straż pożarną i ta 
pożar ugasila. Zyskulski stanał przed 
sądem w Piotrkowie i skazany z0- 
| stał na kW p, rok więzienia, 


Kominiern niezadowolcny 


z organizacji polskiej, grozi cofnięciem subwencji 


(Telefonem od Ed korespondenta), 


Warszawa, 20. stycznia. (st). Or- 
ganizacje komunistyczne obchodzą o- 
becnie uroczystość z powodu rocznicy | 
śmierci Luksumbnryga, Liebknechta i 
Lenina. Na polecenie Komintarnu mają 
się odbyć w Polsce demonstracje, wie- 
ce, obchody. 

W dniu dzisiejszym organizacja 
komunistyczna wanszawską zwołała 
wiec na godz. 1 popol, na pl. Dąkrow- 
skiego. Na płac lon miała przybyć 
grupa bezrobotnych. Zainteresowanie 
dzisiejszą uroczystością było tak ma- 
łe, że na pl. Dąbrawiskiego przybyły 
tyłko nieliczne grupki. Policja nie mia- 
ła powodu do interwencji. Także na 
dzień jutrzejszy wyznaczono wiec na 
pl. Kazimierza Wielkiego. Komisarjat 
rządu zakazał odbycia demonstracyj. 


a podstawie raportów, które madeszły , 
lis Warszawy, okazuje się, że ongani- 
zacje komunistyczne mie zdołały ni- 
głzie zachęcić bezrobotnych do wy- 
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stąpień. Należy zaznaczyć, że Komin- 
tem już przed kiku tygodniami czy- 
nil wielkie wysiłki, aby święto „Trzech 
L.“ stało się w Polsce hasłem do więk. 
szych demonstracyj. 

Komintern przeznaczył nawet na 
tem cel większe sumy pieniędzy. Ró- 
wmocześnie na tajmych zjazdach, w 
jakich wzięli udział emisarjusze Me- 
skwy i delegacji komunistycznej partji 
polskiej podkreślano wyraznie, że Ko- 
minter zmuszony będzie cofnąć sub- 
wencje dla organizacji komunistycznej 
w Polsce ze względu ma małą ozynność 
i bierność. Wiadomo też, że emisarju- 
sze Komimtenmu  doręczyli tutejszym 
działaczom komnumistycznym zaoczne 
wyroki, w których wyrażono naganę 

z powodu bezczynności. 


Radjo dla wszystkich 


ODBIORNIKI KRYSZTAŁKOWE 


POLMET 30.— Zł. 
LEOPOLIS 22.— Zł. 
STANDARD 20.— Zł. 
NORA . = Zł. 
LOLO ZAGR. — Zł 


PANRA D J 2 
Chorążczyzna 5. róg Akademickiej. 
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WALKERÓWI 


operatorowi - ginekologowi 
we Lwowie, ul. Rutowskiego 10 
za nader umiejętna pomoc przy skompli- 
kowanym i ciężkim porodzie mojej żony, 
oraz za szczęśliwe przeprowadzenie ope- 
racji u mego 3-tygodn. dziecka, jakoteż za 
wyjątkowo ofiarną i troskliwą opiekę 
z głębi serca dziękuję. 
Karol Baras. 


Laura z Kohlów 


SCHIPPEROWA 


żena profesora 
zmarła zagranicą po krótkich a ciężkich 
cierpieniach. 

Na obrzęd pogrzebowy, który odbę- 
dzie się we wtorek, dnia 21. stycznia 
1930 r. e godz. 3. z hali ceremonjalnej 
cmentarza żydowskiego, zapraszają przy 
jaciół i znajomych w ciężkim smutku 
pogrążeni 

MĄŻ, DZIECI I WKUKI. 


f 
| 
| 
w 
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POSZKODOWANA NA 420 TYS. ZŁ. 


awel aajZauiańszym "M wolno Wierzyć 


(lelefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 slyczina. (st) Przed 
| niedawnynt czasem donieśllśmy 0 
wielkich nadużyciach, wykrytych w 
Kasie Chorych miasta Warszawy. 
Aresztowano WÓWCZAS inkasenta 
' Kwiatkowskiego i buchaltera Socha: 
czewskiego, którzy wspólnie od dłuż- 
szego czasu dokonywali olbrzymich 


szproły w oliwie itp.),  gomółkę sera 
Edamera, po dwie flaszki najprzedniej 
szych krajowych win owocowych, 
dar jednego z najstarszych lwowskich 
handlów delikatesów Kazimierza 
Maksymowicza, ul. Sokoła 1. 

49) Trwała ondulacja w pierwszo- 
rzędnym Zakładzie fryzjerskim dla 
pań „Grand Salon de Coiffure pour 
Dames“ Maison „Max“, Koralnicka 8. 

50 i 51) Zwracamy uwagę na tę 
nową premię, ofiarowaną przez zna- 
ną i najlupicj renomowaną u publiez- 


| ności Restaurację „Hygjena“ przy ul. 
| 3-go Maja 1. 10, a mianowicie: dwa 
| abonamenty na obiady i kolacje na 
przeciąg dni piętnasta. Wygrywałący 
ma prawo do wyboru z karty wedikig 
upodobania  najwytworniejszych dań 
w następującym składzie: zupa, przy- 
| 

| 


stawka, danie mięsne, legumina lub 
kompot. 
W najbliższych dniach podamy 


sukcesywnie spis dalszych premij kon 
kursowych. 
i wino 


defrandacyi. 
Wyniki dochodzeń przedstawiają, 
się sensacyjnie. Inkasent Kwiatkow= 


ski był jednym z najstarszych praco- 
wników Kasy Chorych i cieszył się 
całkowitem zaufaniem. Powierzono mu 
też inkaso największych sum. iKorzy- 
slając z tego, Kwiatkowski zawarł spół 
kę z buchalterem Sochaczewskim, Z 
którym ukartował niezwykle przemyśl 
ny plan. Mianowicie Kwiatkowski in- 
kasowa! należność przed terminem, 
część gołówki zatrzymywał, a częścią 
pokrywał niedobory różnych sald, któ- 
re defrandował, Sochaczewski zaś do- 
konywał fikcyjnych wpisów. W ten 
sposób żadne saldo nie zwracało nwa- 
| gi władz przełożonych dużemi zaległo- 
ściami i bilans wypadł ściśle. Suma 
| zdefraudowanych pieniedzy została o- 
statecznie ustalona na przeszło 420 
tys. zł, 


sa 
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Co? Aż 40 zł. 
opłaty za psa? 
Lwów, 21. stycznia. 
(jp) Wśród amatorów i amatorek 
psiego rodu — a jest ich we Lwowie 
legjon — prawdziwy popłoch wywo- 
lalo ogłoszone w dziennikach sprawio- 
zdanie z posiedzenia Magistratu, na 
którem uchwalono podwyższyć na no- 
wy rok bmdżetowy opłatę od psów 
z 20 na 40 zł., zaś za drugiego psa z 40 
na 80 zł. 

Do redakcji naszej drogą ttelefomicz- 

ną i listowną napłynęły liczne prote- | 
sty przeciw takiemu  drakońskiemu 
skaązywaniu tych sympatycznych stwo 
rzeń, bez żadnaj ich winy, na... „łanze- 
sło elektryczne", jak wiadomo, w ostat 
nim czasie przygotowane dla psich 
delikwentów w  Rakarni miejskiej. 
Nie brakło i osobistych odwiedzim na- 
szych Qzytelników i Gzytelmiczek, któ 
rzy ulni w potęgę prasy oczekiwali od 
nas jakiegoś smkursu w tym ciężkim 
terminie. Bo istotnie wielu wiłaścicieli 
psów nie widziało możności utrzyma- 
nia przy życiu swego ulubieńca wobec 
tak wysokiej, przekraczającej jch moż. 
ność finansową opłaty. 

Wszystkim zaalarmawanym uchiwa- 
łą Magistratu podajemy tedy wieść, 
która, usjpokoi ich obawy. Na ezazęście 
wśród członków Rady Przybocznej ten 
srogi wyrok nie znalazł aprobaty i fak 
się dowiadujemy z imianrodajnego źró- 
dła, można z wszelką pewinością li- 
czyć na to, że opłaty za psy będą na 
rok 1930 wymierzone w tej samej, cc 
dotychczas wysokości. 

Temu stanowisku należy ze wszech 
miar przyklasnąć, bo nie widzimy za 
iste przyczyny, dlaczego amatorstwc 
psów miałoby być tak dotkliwie kara- 
ne, jeśli zą trzymanie innych śr | 
czy ptaków, a także za... mme, częste 
nawet mniej niewinne pasje, nie płaci 


się podatku. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 22. stycznia 1930. 


Mg WLKAC KALEJDO- 
SKOPIE SE- 


Str. ? 


"ER. „Teraz ja ciebie zaskarże! 


Czyli rozmaicie wśród przyjaciół! bywa. 


Lwów, 21. stycznia. 

(7) Zdaje się, że wszyscy mamy 
zaufanie do języczków maszych prze- 
kupek. Niczem strumień lawy płyną 
z usteczek ich słowa sładsze od: mio- 
du. Nie zadrościmy takiemu nieopańnz- 
nemu, który maraził się na gniew ia- 
kiej babimy, sprzedającej jarzyny lub 
nabiał na Rynku. 

Ale czasami trafi kosa na kamień 
i tak trafila Magdalena Kroczak ma 
Marję Hrynuk. Ponieważ na języki 
-były równie silne, więc sprawę musiał 
rozstrzygać Sąd. 

Powód pom był mastępujący: 
Magdalena Kroazak, ogradniezka pra- 
cowała spokojnie w swym ogrodzie, 
kiedy przyszła do niej w odwiedziny 
Marja Hrynnk. Obie kumoszki począt- 
kowo biadały nad niskiemi cenami na- 
biau i jarzyn, następnie mozmawa, po- 
toczyła się na. tory osobiste. Ni stąd 
ni z owad jedna powiedziała do dru- 
gicj „ty małpo“ i jeszaze coś podobme- 
go. To wywołało burzę, albowiem roz- 
sierdzona Manja chwyciła za kij i po 
częła (dokładny cytat z aktu oskar- 
żenia) „okładać nim swą przeciwniczikę 
po głowie, plecach i pośladku". Magda. 
lena początkowo językiem chciała pa 
rować ciosy, ale „wnet zrozumiała, że 

w tym wypadku jest to broń zupełnie 
Pea wuięła więc nogi za 
pas f uciekła do domm, W Sądzie po 
przekonyiwującej przedmowie sędziego 
i obu obrońców obie kumoszki pogo- 
dziły się, 


Zdawało się, że odżyje dawna przy- 


My ale górę wizięło uczucie niena- 
wiści W przedpokoju sądowym obie 
znowu rzuciły się na siebie i puściły 
w rach języki. Niestety ze względów 
cenzuralnych mie możemy podać do- 
kładnego sprawozdania z przebiegu 


Jeden „przepłacił ŻYCIEM 


drugi więzieniem. 
TAKI BYŁ EFEKT WŁAMANIA SIĘ DO SKŁADU Z JEDWABIEM. 


Lwów, 21 stycznia. 

(2) W nocy z 19 października ub 

t. niejaki Ziegler w lowarzystwie Moj- 
Żesza Leifermana włamał się do skła- 
du jedwabiu braci Weinman, przy ul. 


Leęjonów. Obaj spakowali 70 sztuczek | 


jedwabiu, wartości ponad 50.000 zł. i 
wynieśli lup na podwórze. W chwili, 
gdy mieli zamiar wydostać się na uli- 
cę, zjawili się dwaj posterunkowi. — 
Ziegler zorjentowawszy się szybko w 
sytuacji, wbiegł z powrotem do kamie- 
nicy i uciekł na MI p., zaś Leiferman. 
który z przerażenia oniemiał, został 
na miejscu i sam oddał się w ręce po- 
sterunkowego. 

Za zbiegłym Zieglerem drugi poste- 
runkowy puścił się w pościę, a Ziegler 
znalazłszy się na III p. i nie mając 
możności dalszej ucieczki, skoczył na 
bruk i poniósł śmierć na miejscu. Przy 
aresztowanym Leifermanie znalezio- 
no narzędzia złodziejskie. 

Wczoraj Leilerman stanął 
Mrybnnałem, któremu przewodniczył 
radca Bajorek, Leifermam do czynu 
się przyznał, ale na swoje usprawie- 
dliwienie podał, że pozostawał pod 
wpływem Zieglera, klóry go do tego 
kroku namówił. Namowom uległ tem- 


przed 


bamdziej, że pozostawał w nędzy. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie 
zasądził Leifermana na rok ciężkiego 
więzienia. Oskarżał dr. Mostowski, bro 
nił adwokat dr. Szymon Weiss, 


| 
| 
| 


| 


| 
| 


tego interesującego djalogu. Powitónzy:- 

my tylko ostatnie zdanie wypowiedzia 

me z patosem przez p. Marię: í 
— Ty świnio, teraz to ja ciebie 


i 


zaskarżę do Sądu, ale się nie przepro 
szę i będziesz tydzień gnić w funrdyx 
garnil... 


Na poddaszu przy ul. Szpitalnej. 


(7) Minal już szał kmzyżówek, sza- 
rad, zagadek i innych tego rodzaju ła- 
migłówek. Nie szukamy już w leksy- 
konach, jak nazywa się lewy dopływ 
| Amazonki lub najwyższa góra w Ja- 
majce. Szał tem jak zresztą i manja 
tańców ustąpiły innym mowszym prą- 
dom, wiejącym do nas z Zachodu. Alle 
pozostały łamigłówki sądowe, cżasa- 
uai trudniejsze do rozwiązania niż naj- 
bardziej zawiły rebus, Poniżej cytuje- 
my jedną z takich łamigłówek. 

W realności przy ul. Szpitalnej 53 
na poddasza mieszka niejaki K. Mead- 
wed. Medwed 30 lat mieszkał na Wę- 
gnzech, mówi po węgiersku jak rodo- 
wiiy Madjar. Pa 30 latach wysiedlogna 
go stamtąd jako obywatela polskiego, 
wrócił więc de Polski i osiedlił się 
we Lwowie. 

W tej samej realności mieszka. ro- 
dzina Schlechtów. Między tymi loka- 
torami od dłuższego już czasu toczą 
się kłótnie i waśnie, a bardzo często 
nawet dochodzi do bójek. Onegdaj 
dwaj młodzi Schlechtewie, z których 
starszy jest strażakiem, a młodszy 


| STEIN W RADJO! 


uczniem napadli Medwada w jego 
mieszkaniu i poczęli demolować mu 
urządzemie. Zaznaczamy, że napastni- 
cy odpowiednio się nzbroili: starszy 
w cogły, młodszy w gruby kij. Wła-. 
ściceiel mieszkania począł głośno wzy* 
wać pomocy. Krzyk tem zwabił na 
poddasze matkę Schlechtów. 

I tu właśnie zdamzyła się dziwna 
zagadka, która aw konsekwencji prze- 
niosła się na forum sądowe. Otóż we- 
dle aktu oskarżemią miał Medwed 
wyrwawszy uprzetłnio kij z rąk mło- 
dego Schlechta, mderzyć jego matkę 
w głowę. Natomiast wedle obrony, 
młodszy Schlecht w wirze walki chcąc 
uderzyć Medwella, trafił przypadkowo 
kijem w głowę matki. 

Obie strony stanawezo obstaja przy. 
swoich zeznaniach. Sprawę zaciemnia 
ponadto pobyt obu  Schlechtów w 
mieszkaniu Mediwada. 

P. Schlechtowa zaskarżyła Med- 
wedą, o pobicie. Piemwsza rozprawa nie 
dała wyniku, ponieważ sędzia dla. do- 
kładniejszego zbadania, odroczył ją. 
Oskarżonego bromił adw. dr. Sonme. 


Dnia 23 stycznia we czwartek znakomity 
pianista wykona z udziałem orkiestry 
Filharmonji Warszawskiej pod dyrekcją 
JERZEGO BOJANOWSKIEGO koncert 


b-mol Czajkowskiego. utwory Chopina, 


Albeniza, de Falla i Liszta. %: is 


CZY MASZ JUŻ RADJOODBIORNIK ? 


Zaa szpiegowska Z larnopolszCZyZnY 


STANĘŁA PRZED TRYBUNAŁEM APELAGYJNYM. 


Lwów, 21 stycznia. 

(—) W październiku ub. r. przed 
sądem okręgowym w Tarnopolu odby- 
ła się rozprawa przeciwko szajce szpie 
gowskiej z Włodzimierzem Soroką na 


lie pomogło mu tałszowane ali 


ZA RABUNEKR ODSIEDZI 5 LAT, 


Lwów, 21 stycznia. 

(—) Wczoraj rozpoczęła się słycz- 
niowa kadencja sądu przysięgłych we 
Lwowie. Na pierwszej rozprawie tej 
kadencji stanął Michał Dziubak, oskar 
żony 6 zbrodnię rabunku. Dnia 24 ma- 
ja ub. r. Dziubak wraz z dwoma nie- 
znanymi z nazwiska spólnikami na 
gościńcu stryjskim na 17 km. napadł 
na gospodarza Iwana Fitę i zrabował 
mu gotówkę w kwocie 26 zł. i 50 gr. 
Tego samego dnia Dziubak wraz z spól 
nikami dokonal drugiego napadu na 
Wasyla Kawakę, który wracal ze Lwo 
wa do Brodek i zrabował mu 15 zł. 

Po przeprowadzonych dochodze- 
niach na podstawie rysopisu, podane- 
go przez poszkodowanych, ujęte Dziu- 
baka. Aresztowany wyparł się zarzu- 


canych mu czynów, a kochanka jego, 
Marja Hrynik zeznala, ze dnia 24-go 
muja oboje byli we wsi Rozuchowice, 
obok Przemyśla. Celem sprawdzenia 
tego faktu dwukrotnie już odraczano 
rozprawę przeciwko Dzinbakowi, aż 
wreszcie wczoraj nastąpił epilog. Mia- 
nowicie organa policyjne stwierdziły, 
że oboje istotnie w tej wsi bawili, ale 
na 10 dni przed rabunkiem. Wobec 
tego, że Dziubak już był dwukrotnie 
karany, sędziowie przysięgli potwier- 
dzili pytanie w kierunku rabunku, a 
Trybunał pe naradzie wytał wyrok 
zasądzający Dziubaka na 5 lat więzie- 
nia z wliczeniem aresztu śledczego. 
Trybunałowi przewodniczył radca An- 
toniewicz, oskarżał prokurator Ogo- 
nowski, bronił radca Fried, 


poz R iR a _ ROA RE Ro R RE 0 M2 


czele. Prócz niego zasiedli na ławie 
oskarżonych Roman Zachodny, Stefan 
Ciołko, Franciszek Kosowski, Tekla 
Soroka i Piotr Ciolko. Sorokę zasądzo- 
no na 7 lał, Zachodnego na 4, Anto- 
niego Ciołkę na 6 lat, Kosowskiego na 
4 lata, Teklę Soroką na 3 miesiące z 
zawieszeniem i Piotra Giołkę na dwa 
miesiące z zawieszeniem. Tak obrona, 
jak i prokurator od wyroku tego zgło» 
sili odwołanie, a wczoraj przed Try- 
bunałem  apelacyjrym we Lwowie, 
któremu przewodniczy radca Socha, 
rozpoczęła się sprawa apelacyjna. — 
Oskarżenie wnosi prokurator Posncho= 
wski, bronią adwokaci dr. Pawęcki i 
dr. Żywicki, Dziś zapadnie wyrok. 


FPMTECZEEGĘ W a KE | ZA 
NADESŁANE. 


6. Ulrich 


zawiadamiają, 


założone 1805 r. 
Zakłady Ogrod- 
nicze Warszawa, 


Ceglana 11 
wyszedł z dak 


na r. 1930 CENNIK NASION 


i rozsyłany jest na żądanie 


Sir. B 


Zwolnienia i przeniesie- 

nia w armii. 
, (Telefonem od naszego korespondenta.) 
20. stycznia. (st). W 
dmiu dzisiejszym ukazał się dziennik 
personalny Min. spraw wojsk., który 
zawiera następujące zarządzenia p. 
Prezydenta Rzpikitej. 

Gen. brygady dr. Felicjan Sławoj 
Składkowski przemianowany został z 
oficera rezerwy na oficera zawodowego 
w stopniu generała brygady i miamo- 
wany jednocześnie zawłępcą I. wice- 
min. spraw wojsk. i szefa admimistracji 
armji. Dotychczasowy zastępca szefa 
administracji armji gen. brygady Fer- 
dymand Zarzycki zostaje zwolniony ze 
stanowiska zastępcy 1. wiceministra 


Warszawa, 


spraw wojsk. i otrzyunuje nomimację 
na stancwisko generała do złeceń przy 
1. wiceministrze spraw wojsk. i szefie 
administracji. 

Przemiesiemi „zostali w stan spo- 


czynku m. i.: gen. bryg. Teodor Majew- 
ski, gen. bryg. Stanisław Śliwieński, 
dziakam gen. ks. Piotr Niezgoda, pułk. 
Artur Marschalko, pułk. dr. Juljusz 
Kappel, pułk. Juljan Kożmiński. pułk. 
ignacy Trymczak, pułk. Józef Sajger- 
śmid, ppułk. Franciszek Lipiński, pulk. 
Franciszek Goliński, pux. dypl. Rallo- 
sław Sokalski, ppulk. Wiiktor Wielko- 
polanin-Nowakowski, ppułk. Krystyn 
Giżycki, ppulk. dypl. W. Kwieciński, 
ppulk. dypl. L. Sokołowski, pułk. B. O- 
strowski, ppullk. J. Kępski, pułk. inż. 
Paweł! Niewiadomski, pułk. dypl. Ka- 
rol Małkowski, ppułk. T. Szulc, ppulk. 
Z. Nosowicz, pułk. Władysław Struś. 
W korpusie oficerów sądowych: 
pulk. dr. Ludwik Godowski, ppułk. 
Eustachy Prorok, mjr. Bramo Kup- 
czyński, mjr. dr. Witold Żebracki, mir. 
dr. Marek Mazurkiewicz, mir. Stani- 
sław Brebnścki-Doktorowicz, miw. L. 
Korycki, pulk. Paweł Gordon, mjr. 
Maurycy Mazurkiewicz, mir. Stanisław 
Bardzik, kpt. Zygmunt Zaborowski. 
W korpusie oficerów sanitarnych 
lekarzy: pułk. Bolesław Korołewicz, 
pułk. Józef Ordyłowski, pułk. Stani- 
sław Gąsiorowski, pulk. Bronisław 
Paklikowski, pulk. Józeł Pęski, pułk. 


KEJLETON „GAZ. POR.“ z 22, I. 1930. 
OSSIP DYMÓW. 


Proces 
rozwodowy. 


Sąd rozpatrywał sprawę rozwodową 
małżonków Leschke. Obecna na sali pu- 
bliczność, wśród której przeważały ko- 
biety, przysłuchiwała się rozprawom z 
napięciem. Nawet stenograf, sekretarz 
i jednooki portjer, zazwyczaj tak obo- 
jętni, zdradzali niezwykłe zaintereso- 
wanie. 

— A więc pan twierdzi, panie Lesch- 
ke, że żona pańska uderzyła pana — 
mówił sędzia do małego, gładko wygoło- 
nego, O niewinnych niebieskich oczach 
młodego człowieka. 

— Naturalnie — odparł p. Leschke 
nieśmiało, jak uczeń na egzaminie. — To 
weszło już u niej w przyzwyczajenie. 

— Biła więc pana często? 

— Początkowo rzadko, potem coraz 
częściej... W ostatnich dwóch miesiacach 
„biła mnie, panie sędzio, korzystając z 
każdej wolnej chwili. 

— Czyjej wolnej chwili? 

— Mojej. Pracuję w biurze do 5-tej. 
W soboty tylko do godz. 2-giej. Będę bar 
dzo wdzięczny wysokiemu sądowi, jeżeli 
uwolni mnie od mojej; żony... 

Poczem dodał, westclinawszyż 

— W niedzielę naturalnie biuro cały 
dzień jest zamkniete... 

Stłumione śmiechy rozległy się wśród 
publiczności, sędzia sam przygryzł war- 
gi, aby zachować powagę. Pochylił się 
nad aktami, przeglądał je przez ckwilę, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 22. stycznia 1930. 


KINO 


LEW 


Dziś premiera poematu miłosnego z życia huza- | 
rów węgierskich p. t. 


„MIŁOSNY SZEPT NOCY“ 


W głównej roli LIL DAGOVER i HANS STÜWE 


Dobrane towarzystwo 


ZNALAZŁO SIĘ NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 


Lwów, 21 stycznia. 

(—) Przed Senatem, pod przewo- 
dnictwem radcy Bajorka, rozpoczęła 
się wczoraj rozprawia, przeciwko szaj- 
ce złodzieji i paserów, oskarżonych o 
szereg kradzieży. Na lawie oskarżo- 
nych zasiedli: Jan Teluk, Kazimierz 
Jargoliński false Jarwoliński, false Jan 
Schläger, oraz Jan Cizmam false Pu- 
meranz. Ci trzej oskarżeni stanowili 
stałą kompanję i wspólnie popełniali 
kradzieże. W nocy na 12 października 
ub. r. skradli oni w restauracji Win- 
da, przy ul. Kopernika, znaczne ilo- 
ści papierosów i tytoniu, gotówkę, wę» 


dliny i td. łącznej wartości 1200 zł. 
Pozatem na szkodę Malwiny Mrocz- 
kowskiej skradli z kiosku 60 jaj, cze- 
koladę, cukierki, tytoń cygara i td. — 
Kradziome rzeczy Jargoliński pozby- 
wał przy pomocy swego szwagra Ste- 
fana Mikisińskiego i jego żony Mavi 
Mikisińskiej. 

Na wczorajszej rozprawie oskarża- 
ni lylko do niektórych kradzieży się 
przyznali, innych się wyparli i powo- 
łali świadków na swe alibi. Celem 
wczwania tych świadków, rozprawę ud 
roczono do czwarty 


- Ofiara zensty inwalidy 


PADŁY DWIE LU STRZANE SZYBY, 


(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20. stycznia. (st). Dziś 
o godz. 12 w południe przybył do Sta- 
Tosuwa grodzkiego Warszawa-Południe 
imwalda Hrywiewlcki, zamieszkały 
przy ul. Kruczej 9. Hryniewieki przy- 
niósł trzy duże kamienie i dwoma z 
nich kolejno wybił dwie duże lustrza- 
ne szyby w biurze Starostwa. 

Na odgłos piarwszego brzęku wy- 
biegł na ulicę dyżurny posterunkowy 
i przygodnie bawiący w lokalu Staro- 
stwa niejaki p. Korwacki. Hryniowi- 
cki rozpoczął ucieczkę w stronę ogro- 
du, Frascatti. Ścigający go postenuniko- 
wy wydobył rewolwer i iknzykmął kil- 
ka razy: „stać, ręce do góry!". Bic- 


gnący razem z posterunikawym p. Kor- 
waciki strzelił w powietrze, wiskutdk 
czego Hryniewicki zatrzymał się i 
poddał się rewizji. Znaleziono przy 
nim jeszcze jeden duży kamień. Hry- 
niewicki został sprowadzony do loka- 
lu Starostwa i tu: wywołał tak szaloną 
awanturę, że musiano go ubezwiadnić 
i dorożką odsławić do komisarjatu po- 
licji. Hryniewicki otrzymał ma komisji 
inwalidzkiej w Starastwie grodzikiem 
Warszawa-Południe w grudniu mb. r. 
orzeczunie, iż nie utrasił zupełnie 
zdoiności do zarobkowania. To naj- 
praiwdopadobniaj było powodem zem- 
sty. 


Stanisław Michałowski, 
Szmurło, ppulk. Wiktor 
ppulk. Tadeusz Wre towski, ppulk. Mi- 


s 


poczem „zapytał: 

— Pan był już rozwiedziony? 

— Za pozwoleniem, panie sędzio. By- 
łem już dwa razy rozwiedziony. To jest 
moja trzecia żona. 

Panie obecne na sali skupiły całą swą 
uwagę. 

— Od jak dawna pan żonaty ze swą 
obecną małżonką? — pytał dalej sędzia. 

— Od ośmiu miesięcy. 

— Gdzie ją pan poznał? 

— Zupełnie przypadkowe 

— W teatrze, w kinie? u znajomych? 

— Nie, tutaj, na sali sądowej. 

— Jakto? — zdumiał się sędzia. 

— Ona znajdowała się wśród publiez- 
ności, gdy brałem rozwód z moją drugą 
żoną. Po wyroku, który wypadł na moją 
korzyść, podeszła do mnie winszując mi. 
Tak.. A w trzy tygodnie później byłem 
z nią zaręczony... 

— A więc pan, w gruncie rzeczy, bar- 
dzo mało znał swoja obecną żonę? Po 
cóż więc pan się z nią żenił? — badał 
dałej sędzia. 

Leschke wzruszył ramionami. 

— Tak się jakoś samo złożyło. Podo- 
bała mi się bardziej niż moja druga żo- 
na... A przytein była starsza odemnie... 

— A dlaczego rozstał się pan ze swą 


drugą żoną? — pytał  niezmordowanie 
sędzia. 
— Ona mnie również źle traktowała. 
— Biła pana? 


— Nie, tego nie mogę powiedzieć. 
Ale miała strasznie ostry języczek i w 
każdej wolnej chwili prawiła mi bez 
przerwy morały. A że wtedy miałem je- 
szcze więcej wolnego czasu, dalsze nasze 
pożycie stało się niemożliwe. 

— A gdzie ją pan poznał? 

— Na sali sądowej, 


chal Żakowiez-Moutrym, ppulk. Józef 


ppłk. DL. | Skrowaczewaki, 
Bieniecki, | mójski, 


ppułk. Wacław Os- 
ppułk. Zygmunt Kamiński, 
ppułk. Władysław Ostaszewski, (ppułk. 
Zbigniew Bobrowski, ppulk.- Jam Róży- 

—— pylant O uruya zonę, nie o trzecią 
— zniecierpliwił się sędzia. 

— Właśnie o niej mówię — odparł 
spokojnie Leschke. — Znajdowała się na 
sali wśród publiczności, gdy rozwiązano 
moje pierwsze małżeństwo. Niema w 
tem nie dziwnego — dodał szybko — ko- 
biety lubią przysłuchiwać się procesom 
rozwodowym. 

— Proszę mi wytłumaczyć wreszcie, 
jak to się dzieje, że za każdym razem 
pan „wpada“? 

— Widzi pan, panie sędzio, objaśniła 
mi to moja pierwsza żona. Kochałem ba1 
dzo moją matkę... Straciłem ją, gdy by- 
łem jeszcze bardzo młody.. I od tego cza- 
su w każdej kobiecie szukam odzwier- 
ciedlenia mojej inatki. Moja pierwsza żo- 
na była do niej podobna, wysoka, gru- 
ba... Ale bardzo mądra i oczytana... 

— Dłaczegoż więc pan się z nią roz- 
wiódł? 

— Nie ja z nią, ale ona ze mna. By- 
łem dla niej za młody, tak mówiła... 

Wśród publiczności rozległy się śmie- 
chy. Tym razem śmieli się wyłącznie 
inężczyźni. Panie pozostały poważne. 

Przesłuchano świadków. Z zeznań ich 
wynikało niezbicie, że pani Leschke do- 
prawdy nieraz biła swego meża. 

O godz. 5-tej po południu posiedzenie 
sądu zostało przerwane do następnego 
dnia. Publiczność opuściła salę sądową. 
Sędzia pośpieszył do domu na obiad. 

Leschke zbliżył się do swego adwoka- 
ta, który go zapewnił, iż sprawa jest wy- 
grana. Leschke nie posiadał się z rado- 
ści. Uśmiechnięty i wesoły wyszedł na 
korytarz. Czuł się tak dobrze i swobod- 
nie, jak nigdy. 

— Co za przyjemność! — zawołał, — 
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cki, ppułk. M. Danecki, 

Unieważniono przeniesienie w stan 
spoczynku pułk. Stamisława Lipkin- 
Lubodzieckiego. 

Zarządzeniem Min. spraw wojsk. 
zwolnieni zostali z zajmowanych sta- 
nowisk i oddani do dyspozycji właści- 
wych dowódców O. K.: ppłk. Włady- 
sław Kuldaj, ppułk. dypl. Antoni Po- 
peć, mir. Stanisław Kuta-Orłowicz, 
ppu. dypl. inż. Lubiński, pułk. Wło- 
dzimierz Westermark, pułk. Henryk 
Szczuka, pułk. A. Biernacki, pulk. W. 
Poźniak, pułk, K. Podonowski, pułk. 
August Sopotnieki, pułk. Andrzej Dą- 
browski, pułk. Stamisław  Babecki, 
pputk. Ludomir Zubnzycki, ppułk. A. 
Adamowicz, ppułk. Tadeusz Żukotyń- 
ski, ppułk. Fademsz Kawecki, ppu!k. 
Stefan Ludwig. 


Przeniosieni w stan spoczynku zo- 
stali: gen. bryg. Wiacław Dziewanow- 
ski (komendamt D. C. W. Rembertów), 
gen. bryg. Aleksander Medwanowski 
(dowódca 7 grupy art.), pułk. Grzegorz 
Rzymowski (prokurator Najwyższego 
Sądu wojskowago), pułk. Wojciech To- 


polnicki, pułk. Karol Karnicki, pułk. 
Zenon Grzegorzewski, pułk. Feliks 


Rozwadowski i 88 innych oficerów od 
stopnia pułkownika do podporucznika. 
I O 


ENEN=NEN=N=N= 


Leon I Henryk Appel 


Lwów Legjonów 1. 


sprzedają detektory po 
następujących 
najniższych cenach: 
Aparat detektorowy Applazł. 16 


„ „Leopolis“ ekranowy ,„ 20 
„ „Marconi“ „ 24 
„ „Polmet“ bakelitowy „, 30 
„ „Nora“ (zagraniczny) ,„ 45 
„ „Tefag“ „ ekranowy „ 20 


ZNZN=NZNZN=N=ZI 


Doprawdy nie rozumiem po co ludzie się 
żenią. 

Wtem ktoś przystąpił do niego z tyłu. 
Obrócił sie i ujrzał jakąś starszą, wyso- 
ką, ięga panią, która uśmiechała się do 
ni:go życzliwie. 

-- Prosze mi wybaczyć panie Lesch- 


ke. że się ośmielam, — rzekła, — ale 
pragnę panu powinszować. 

— Powinszować? — zdziwił się 
Leschhe. 


— Tak. Przysłuchiwałam się przez ca- 
ły czas rozprawom i słyszałam smutną 
hisiorję pańskiego życia. Jestem przeko- 
nana, że pan wygra proces rozwodowy. 
Pan n:usi go wygrać! Pan zasługuje na 
lo! Bardzo się cieszę, bardzo! 
Serdecznie dziękuję 
Lescike wzruszony. — Spółezucie 
biety jest wiele warte... 

-- Tak. bardzo panu spółczuję. Mia- 
łam brata, który był do pana bardzo po- 
donzy. Był o wiele młodszy ode mnie 
i dlatego traktowałem go jak swego sy- 
na. A pan sam wyglada jeszcze tak mło- 
do.. Czy pan się na mnie gniewa, że tak 
mówię? 


odparł 
ko- 


— Ależ przeciwnie — odparł Lesch- 
ke, wzruszony coraz bardziej. — Ale 
właściwie, dlaczego my stoimy? Prze- 


cież jestem głodny, a i pani chyba rów- 
nież... 

Proces rozwodowy przyniósł panu 
Leschke upragnioną wolność. A po upły- 
wie pół roku wniósł on skargę rozwodo- 
wą przeciwko swej czwartej żonie, która 
go wówczas tak szczerze wzruszyła na 
korytarzu sądowym. 

Nie chciałem już więcej o nim nic sły 
szeć. Ale z pewnością znów jakaś pani 
z publiczności potrafiła go pocieszyć... 

Tłum. C. 8. 
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DLACZEGO ?_ 


Nowy pomysł, czy 
nowa szykana? 
Lwów, 21. stycznia. 

Otrzymujemy z kół zainteresowa: 
nych następujące pismo: 

Magistrat lwowski, niewyczerpany 
w pomysłach, których większość oka- 
zuje się w praktyce bezwartościowa 
lub szkodliwa, znalazł nowy sposób 
„podniesienia miasta“. Wiadomo, że 
poważną i od dziesiątek lat wprowa 
dzoną gałąź handlu stanowi sprzedaż 
w kramach, ustawionych w nadają- 
cych się do tego celu bramach. Takich 
kramarzy, przeważnie galanteryjn. i 
spożywczych, jest we Lwowie około 
200. W jak trudnych warunkach żyją 
i zarobkują, tego chyba przypominać 
nie trzeba. I oto ludzie ci od jakiegoś 
czasu otrzymują z magistratu zawia- 
domienie o cofnięciu karty przemy- 
słowej. Jednakowy formularz i teksi 
zawiadomienia dowodzi, że mamy tu 
do czynienia z „planową i ogólną 
akcją“. 

To niszczenie warsztatów pracy od 
bywa się pod stałym pretekstem: „ze 
względów sanitarnych“. Pretekst źle 
wybrany, gdy chodzi o upozorowanie 
przyczyn represji. Bo pomijając to, że 
identyczne lub gorsze warunki sani- 
tarne panują na otwartych i tolerowa 
nych kramach, zastrzeżenie natury 
zdrowotnej, nawet uzasadnione, nic 
upoważnia jeszcze do 
przedsiębiorstw, lecz jedynie do wy- 
tknięcia braków, a dopiero w razie 
nieusunięcia ich — do dalszych kro- 
ków. Tego zaś nie uczyniono w żad 
nym wypadku. 

Poszkodowani i wyzuci ze swych 
praw oczy wiście bronią się i będą się 
bronić. Ale jaki sens i cel ma ta wal- 
ka, wydana przez magistrat parjasom 
wśród kupców? Czy ludności napraw 
ję tak dobrze powodzi, że — zda- 
niem władz miejskich — jest właści. 
wa pora do podjecia radykalnych i 
rujnujących byt obywateli „reform“? 


—— o — 
Rapacka w Gongu 
Lwów, 21. slycznia. 


Lwów się rozwewjował. na dobre. 
Jak się bawić to się bawić! jpowie- 
dzieli sobic ludziska, zgnębideni dro- 
żyzną i golizną i jedmi się „raorcą* w 
Teatrze Wiełkim, drudzy się „gongu- 
ją" na ulicy Słonecznej. Dla tych 
„ostatnich niemałą atrakcją są wyrsłę- 
py niedawnej ulubienicy Lwowa, Ha- 
liny Rapackiej, spadkobierczyni talen- 
tu swoich wielkich pmzodków, który 
niestety rozprasza się na małych scen 
kach, zamiast stamąć silnie w teatrze 
prawdziwym. Bo tylko komedja i far- 
sa, to właściwe miejsce dla talemtu 
i temperamomtu pani Halimy, które 
iśnią jak szczere złoło, a nie mogą 
znalość właściwego nabywcy. 

Prograan, w którym obecnie wystę- 


puje w „Gongu“ jest o wiele słabszy | 


od poprzedniego, więc ratuje go pani 
Halina 


dzielnie. zwłaszcza swoimi 
solówikami i 'doskonałemi mparodjami. 
Zresztą co (u dużo gadać — najłapiej 


pójść i zobaczyć. Górą grube! Halina 
Rapacka w „Gongu'!! 


0: z) 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNA. 


likwidacji | 


„GAZETA PORANNA” z dnia 22. stycznia 1930. 


Niebywały tryumf filmu dźwiękowego 


w APOLLO 


SPIEWAJĄCY BŁAZEN 


Arcydzieło, które wzbudziło powszechny zachwyt. — Wstęp tylko na 
oddzielne seansy o 3-ciej, 5'15, 7'20 i 9:30. 
Na pierwszy seans o 3-ciej ceny dla wszystkich zniżone. 


CO MOWI NEMO. 


Satrapa. 


GROŹNY, WYSOKI, SATRAPA SWYCH WŁOSCI, 
PIORUNY W OCZACH, W RĘKU TĘGA TRZCINA 
TAKIM WIDZIAŁA GO NIEGDYŚ DZIEWCZYNA 
I TAKIM ZOSTAŁ W WSPOM NIENIACH MŁODOŚCI. 


GDY SZEDŁ ŚCIEŻYNA PRZEZ SWYCH ŁANÓW MORZE, 
ZCICHAŁY PIEŚNI WESOŁE ŻNIWIARZY, 

CHŁOPEK KU ZIEMI ZGINAŁ SIĘ W POKORZE, 

NIE ŚMIEJĄC PODNIEŚĆ ZA LEKNIONEJ TWARZY. 


NIESZCZĘSNY KOGO WYBRA Ł SOBIE NA ŁUP, 
KOMU NA PLECY TRZCINA JEGO ZLECI. 
WIECZOREM POŚRÓD ZADY MIONYCH CHAŁUP 
JAK WILKOŁAKIEM STRAS ZONO NIM DZIECI. 


GDY NA DOŻYNKACH STANĄŁ W GANKU DUMNIE, 
MROZIŁ STALOWEM SPOJRZENIEM Z POD POWIEK. 
RAZ JEDNAK PŁAKAŁ — TO BYŁO PRZY TRUMNIE — 
JAK CAŁKIEM ZWYKŁY, NIESZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK. 
KTOŚ, Z TYCH, © KTÓRYCH ŁOZIŃSKI WSPOMINA 

W „PRAWEM I LEWEM* PIÓREM WYOGROMNIEŃ — 

A MOŻE TYLKO TRWOŻLIW A DZIEWCZYNA 

TAKIM MALUJE GO NA KANWIE WSPOMNIEŃ? 


Postulaty adwokatury małopolskiej 


ZNALAZŁY ŻYCZLIWE ECHO U P. 


PREMJERA BARILA I MINISTRA 


DUTKIE WICZA. 


Lwów, 21. stycznia. 

Jak już pokrólce donieśliśmy iw de- 
peszach, wyjechała do władz cemtral- 
nych delegacja imianiem Izb adiwo- 
kackich inałopciskich oraz laby Ziemi 
Cieszyńskiej W skład delegacji 'wieho- 
dzili cbaj wiceprezydenel Izby lwow- 
skiej dr. MLoewenherz i dr. Sammer- 
stein, oraz cezłonck Wydziału dr. Łaz, 

Delegacja została przyjęta na dłuż- 
szej audjemcji przez premjera dra Bar- 
tla, klóremu wiecjpra. ilr. Sommer- 
stem przedstawił postulaty adwokatu- 
ry orazo mówił-pi'ne zagadnienia usta 
wodawcze. 

Odpowiodź p. premjema, macecho- 
wana głębokiem poezuciem prawo- 
rządności i na!eżytą oceną zmaczenia 
prawa i rzeczników prawa w pań- 
stwie, otwiera szerokie perspektywy 
wywalczenia dla adwokatury należne- 
go jej stanowiska, 

Z kolei zgłosiła się powyższa dele- 
gacja w towarzysiwie posła dra Ros- 
marina, referenlia sojmowogo budżetu 


| minisłerstwa sprawiedliwości u kierow 


' nika ministerstwa p. Dutkiewicza. 
| Po uroczystem powitaniu nowego 
| sternika wymiaru sprawiedliwości, a 
| zarazem  roferenża władzy zwierzch- 
| niej adwokatury w dwugodzinnej dys- 
si w które; brali żywy udział 
| wszyssy członkowie delegacji i p. mi- 
| nister, cniówiono wszystkie problemy, 
związane z usprawnieniem sądowni- 
ctwa, ordynacją adwokacką i położe- 
niem adwokatniy. 

P munisier okazał wielkie zainte- 
reswanie i z" zu nienie dia iporuszo- 
nych spraw i z naczakiem podkreślił 
znaczenie alwrSsatury jaxo spółczyn- 

| nika wymiaru sprawiedliwości. 

| W końcu irlerwenjowała delegacja 

| ze skutkiem Pozyiywnym w minister- 

| stwie skarbu w Sprawie należytego uw 
względnienia wydatków połączonych 

| z prowadzeniem biura adwokackiego, 
arzy wypośrodkowaniu 

| podatkowi 


czystego do- 
chodu pod'egającego do- 


chodówe'iu. 


Il. Turniej poetycki 


URZĄDZA KASYNO I KOŁO LITERACKO - ARTYSTYCZNE. 


Lwów, 21. stycznia. 
Pragnąc przyczynić się do pobu- 
dzenia elskiej twórczości poetyc- 
kiej, a zarazem do ożywienia życia 
kulturalnego w mieście, Kasyno i Ko- 


| ło Literacko - Artystyczne we Lwowie 


ogłasza II. Turniej poetycki, który od- 
będzie się w czwartek 20 marca br. o 
godzinie 20-ej w własnej sali przy ul. 
Akademickiej 13, 

Do wzięcia udziału w tym turnieju 
zaprasza się wszystkich polskich poe- 
lów. 

Pcezje, przeznaczone na konkurs, 
należy nadsyłać do dnia 1-go marca 
br. wiącznie pod adresem Kasyna i 
Koła  lilcracko - artyslycznego we 


Lwowie. Pismo maszynowe lub ręcz- 
ne, wyraźnie czytelne, po jednej stro- 
nie pisane, zaopatrzone godłem. Mo- 
|żna także dołączać zapieczętowane 
| koperty, zaopatrzone godłem, zawic- 
rające imię, nazwisko autora i adres. 
Niccdznaczone utwory zostaną znisz- 
czone wraz z nieołworzoną kopertą, 
lub w razie zastrzeżenia, zwrócone. 


ści, ani co do formy, jedynie uprasza 
Się nie nadsyłać utworów poruszają- 
cych tematy nieobyczajne. Dlugość 
utworu nie może przenosić 100 wier- 
szy, a w razie nadesłania kilku utwo- 
rów (najwięcej trzy legoż samego au- 


j 
Twórców nie krępuje się co do tre- 
| tora) 150 wierszy tącznie. 
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Nadsyłający bierze osobistą odpo- 
wiedzialność, że utwór nadesłany na 
konkurs nie był nigdzie publikowany. 

Specjalna Komisja kwalifikacyjna 
(Jury), w skład której wchodzą upro- 
szeni pp.: dr. Henryk Balk, Kazi- 
mierz Brończyk, Józef Jedlicz, dr. 
Eugenjasz Kucharski, Stanisław May- 
kowski, Ostap Ortwin oraz reprezen- 
tant Kasyna i Koła L. A. — będzie 
miała za zadanie wyłączyć utwory 
nie stosujące "się do powyższych za- 
strzeżeń, oraz wybrać z plonu kon- 
kursowego rzeczy pod względem arty- 
stycznym nadające się najbardziej 
do publicznego odczytania na tur- 
nieju. 

Prace nadesłane i w len sposób 
przez Jury ocenione, będą odczytane 
na turnieju w dniu 20 marca, poczem 
nastąpi głosowanie andyłorjnm. Wy-, 
znacza się trzy nagrody dla utworów, 
które skupią największą ilość głosów 
na sali. Nagroda pierwsza: 300 zł. 
druga 200 zł., trzecia 100 zł. Roz- 
glrzyga zwykła większość głosów. 

Utwory nadające się do druku, za: 
mieszczone będą ewentualnie w spc- 
cjalnem wydawnictwie Kasyna i Koła 
Liter.-Art. 
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Obronne inwestycje. 
Lwów, 21. stycznia. 

Japońska Rada ministrów pod 
przewodnictwem premjera Hama- 
gutschi przeznaczyła 10 miljonów jen 
na cele obrony ludności cywilnej na 
wypadek wojny chemicznej. Poza 
tem pod kierownictwem minister- 
stwa wojny mają powstać 3 fabryki 
masek przeciwgazowych. Rząd japoń- 
ski postanowił powołać do życia spe- 
cjalny urząd, którego zadaniem bę- 
dzie zaopatrywanie w maski łudno 
ci cywilnej podczas wojny. W skład 
tego urzędu mają wejść również 
przedstawiciele przemysłu, organiza 
cyj i ludności. 


„Teatr Narodów“, 


Lwów, 21. stycznia. 

Z inicjatywy grona miljonerów ma 
wkrótce powstać w Cleveland, w Sta- 
nach Zjednoczonych, t. zw. „Teatr Na 
rodów“, który byłby jedyną tego ro- 
dzaju imprezą teatralną na całym 
świecie. „Teatr Narodów“ miałby za 
zadanie wystawianie najcelniejszych 
utworów dramatycznych wszystkich 
narodów, których przedstawiciele za 
mieszkują w Cleveland, przyczem u- 
twory te grane byłyby w języku ory- 
ginału. Gdyby ta. oryginalnie pomy- 
ślana, impreza została zrealizowana 
na scenie „Teatru Narodów“ byłyby 
wystawiane również i najcelniejsze 
utwory polskiej literatury dramatycz 
nej. 


120,000.000 kg. skóry 
na podeszwy. 


Lwów, 21. stycznia. 

120,000.000 kg. skóry na podeszwy 
zużywa rocznie ludność Stanów Zjed. 
a ponieważ liczba tej ludności wy- 
nosi dokładnie tyleż miłjonów mie- 
szkańców, więc recznie wypada tam 
na głowę mieszkańca bez różnicy 
płci i wieku, od niemowląt do star- 
ców, po 1 kg. skóry na podeszmy 
czyli ilość wystarczająca dla kilku 
par obuwia. Jest to swego rodzaju 
rekord, osiągnięty jedynie w bogatej 
Ameryce, gdzie ludzie prędko cho- 
dzą i często zmieniają obuwie, nie 
znając zgoła — zelowania. Nie tak jak 
u nas, w Europie. 
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Ze sceny amatorskiej. 


„Juljan Stanisławowicz”, sztuka w 3 
aktach Artura Ćwikowskiego na scenie 
„Gwiazdy“, ku nczczeniu rocznicy 
powstania styczniowego. 
Lwów, 21 stycznia. 

(jp) Cieszące się zasłużoną sławą 
Kółko amatorskie „Gwiazdy“ uczciło 
w dniu wczorajszym rocznicę powsta- 
nia styczniowego odegraniem świetnej 
sztuki Artura Ćwikowskiego pt. „Ju- 
ljan Stanisławowicz', osnutej na tle 
dziejów w r. 1920. Sumienna i staran- 
mie opracowana gra artystów i inteli- 
gentna reżyserja umiały wydobyć 
z tego tragicznego konfliktu dwóch 
światów i zmagań, wywołanych pod 
naporem wypadków zewnętrznych w 
duszach bohaterów, efekty wysoce 
„dramatyczne, a przytem nacechowane 
prawdą przeżycia. W pierwszej linji 
mależy się uznanie wykonawcy roli 
tytułowej p. H. Poleskiemu za dosko- 
nałe odiworzenic procesu psycholo- 
gicznero, przez który przechodzi bo- 
hater szłuki. Dziclną partnerką p. Po- 
leskiego była p. Szymonowiczowa, 
która w roli Teresy zdobyła się na sil- 


ne akceniy drainalyczne. Wysoce 
charakterysiyczne postaci stworzyli 
bp. Panejko i Szymonowicz, jako 


Sergiej Alcksardrowicz - Bugajew i 
Prokop Wasylewicz Wasyleńko. Dziel- 
nie sekundowali wykonawcom ról 
głównych p. Pawlakówna (Nina), p. 
Zygmuntowicz (Leon Oziemski), p. 
Lubuska (Ilja Iwanowicz Galkin), 
p. Frączek (Jan lopuskin), jak nie- 
mniej wszyscy wykonawcy ról drob- 
niejszych. 

Do poważnego nastroju i pogłębie- 
nia wrażenia przyczyniła się świetnie 
zgrana orkiestra Stow. „Gwiazda“, 
która pod batutą prof. Kazimierza 
Bbratowskiego odegrała w antraktach 
Osmańskiego Wieniec pieśni pol- 
skich, wyjątek z opery „Maritana*, 
fantazję z utworów Schumana, oraz 
Wrońskiego „Od Krakowa mazury“. 

Licznie zebrana publiczność oklas- 
kiwała żywo zarówno wykonawców 
sztuki, jak też produkcje muzyczne. 


EGEEC="UEEE 5x "Imie EWG | 
Popierajcie Ligę 
morską i rzeczna! 


Z TEATRU 


„Fanst", opera K. Goundda z odmienną 
obsadą ról, 


„I nie został kamień na kamiemiu!“ 
Słowa te, zastosowane do historji o 
zburzeniu Jerozolimy, możnaby tu 
powtórzyć, rozpoczynając sprawozda- 
nie z sobotniego przedstawienia częsta 
grywamej u nas opery francuskiego mi 
strza, której obsada uległa radykalnej 
zmiamie. A nawet batutą pnzeszła do 
prawicy innego kierownika:  dyrygo- 
wał tym razem p. Z. Górzyński, wkiła- 
dając w swą działalność sporo mła 
dzieńczego 'temperamemtu, dorzucają - 
cego do niektórych momentów (jak 
n. p. scena zbiorowa w II. odsłonie) 
¿wawe i korzystne dla całokształtu 
wrażeń tempo i kilka dobrze abmyśla- 
nych szczegółów. | 

Licząc się z zasadami: knmtuazji, 
wymieniam na pienwszem miejscu p. 
M. Popowiczównę, jako przedstawiciel- 
kę postaci Małgorzaty. Była to, o ile 
mnie painięć nie zawodzi, jedyna par- 
tja, która pozostałą w ręku dawnej 


„GAZETA PORANNA” z dnia 22. stycznia 1930. 


RUBINSTEIN W RADJO! 


Dnia 23 stycznia o 8-ej wiecz. 


CAŁA POLSKA 


przy radjoodbiornikach 


U 
ZAPISKI METEOROLOGICZNE STARYCH KRONIK. 


Lwów, 21. styczmia. 

Gp). Tegoroczna lekką zima uspo- 
sabia meteorologów, przyrodników i 
historyków do rozważań na temat ró- 
żnorodności aury zimowej, oraz do 
wyprowadzania 'horoskopów z obecne- 
go stanu rzeczy. 

Ze starych zapisków możma stwier- 
dzić, że łagodna zima niezbyt dobrze 
wróży tak dla zidrowołmości, jak i dla 
urodzajów danego roku. Między inny- 
mi czytamy w zapiskach meteorologi- 
cznyel, że podobnie łagodny styczeń 
był w r. 1884. 

Oto, co pisze kronikarz: Znajduje- 
my się w drugiej połowie stycznia, 
a, nie mieliśmy jeszcze mrozu. Śmieg 
padał zaledwie kilka razy i to spora- 
dyczmie i nie utrzymywał się długo. 
Jest to już trzeci rek z rzęlin, w któ- 
rym nie mamy ani zimy, ani lata. To 
niewyraźne oblicze pór roku 

nie zapowiada nic dobrego, 


Au.o 


wróży lekka zima? 


bo mnożą się choroby epidemiczne, a 
także dla zbiorów brak opadów śŚnież- 
nych i wilgoci, kłóraby zasilała glebę, 
jest bardzo niepomyślny. Dobrą zimą 
jest zima ostra. 

Z zapisków . meoteorologicznych, 
rozsianych po starych kronikach do- 
wiadujemy się, że latami bez zimy 
były rok 1289, 1607, 1609, 1613 i 1617, 
jak niemniej 1650 i 1682. W latach 
tych nie było zupełnie 

ami śniegu, ani mrozu, 

a lasy już przy końcu stycznia przy- 
brały szatę zieleni, ptaki miały młode 
z począłkiem lutego. W r. 1421 drze- 
wa zakwitły w marcou, a czereśnie 
dojrzały w kwietnin, zaś winogrona 
w maj. — W styczmiu r. 1538 znaj- 
dowało się w ogrodach rozkwiłłe kwie- 
cie. Podobnie lekkie zimy były w r. 
1781, 1808, 1822 i 1865, a wreszcie 
wspomniana wyżej zima r. 1884. 


i iwy. 


CIEKAWA PRZYGODA MYŚLIWYCH. 


Lwów, 21. stycznia. 

(=). Auto zdobyło sobie już także 
czarmą część świata. Fkspedycije po- 
dróżmicze w Afryce są ureszłą mie do 
pomyślenia bez tych wehikułów. Na- 
turalnie także myśliwi, polujący na 
grubą zwierzynę, posługują się samo- 
chodami. Przedewszystkiem podróżuje 
się autem znacznie prędzej, niż w ja- 
kikolwiek inny sposób, a ponadto sa- 


wama — pomijając małe usterki na 
tle tremola i mie dość jeszcze wy- 
kwiniinaj koloratury — ładnie i con 
amore. 

O kreacji p G’ Chonjana (doktor 
Faust) trudno zaiste pisać w szezu- 
płych ramach sprawozdamia, zważyw- 
szy, że acena bardzo dobrej gry see- 
nicznej i niewielu wybornie odśpiewa- 
nych fraz, a też wyliczenie lidznych 
niewytrzymnujących pobłażliwe) kry- 
tyki momentów w wokaimej interpre- 
tacji mogłoby zapelnić całą niemal 
bmoszurę. Sporadycznie pojawia się w 
tem wykonaniu partji imponujący nie- 
raz blask 'wydatnego wysokiego tonu, 
lecz całość kamtylemy i rscytaltywów 
ugina się fonmmalmie pod bałastem par- 
iandów, zmanierowanych w jprzesad- 
nym  patosie ddklamacyj, i fzawych 
okrzyków, kwalifikujących się raczej 
do melodramatu na prowincjmalnej 
scenie, niż do opery poważmego kom- 
pozyłoma.  Lojalmie zaznaczę jeszcze 
piękną aparycję Fausta i liryczne 
przejęcie się interprety swem izada- 
niem, a sprawiedliwą bedzie rvówicizas 
ocena. kreacji zresztą serdeczmie okla- 
skiwanej przez audytorium, kroczącej 


| 


| 


właścicielki, onegdaj również odópie- | na przemian w. blasku chwilowych | 


mochód jest 
doskonałem schronieniem 

w razie jakiego miebezpieczeństwa. 

Te uwagi wstępne były potnzebne 
dla zrozumienia 

historji, 

o której rozpisują się obecnie dzienni- 
ki angielskie. 

Oto grupa myśliwych polowała w 
pobliżu jeziora Victorża-Niansa, Nale- 


powodzeń i w oiemiu bezstromnej kry- 
tyki... 

P. Romamowi Wradze zawdzięcza- 
my doskonałą i precyzyjnie opracowa- 
ną ostać Mefista. Wydatny jego 
(zwłaszcza w wyższych pozycjach) 
głos basowy fraznje umiejętnie, dykcja, 
jest mieskazitelna, a z temi wokalne- 
mi zaletami łączy się dramaltyczny 
rozmach dobrze zastosowanej gry sce- 
nicznej. Suma tych walorów złożyła 
się harmonijnie na efektawne wykona- 
nie ari „O złotym cielu“, oraz na 
uwieńczoną powodzeniem interpretację 
seremady i pnzyczyniła się do spotęgo- 
wania wrażeń podazas sceny kościel - 
nej. 

Dzięki pięknej w całem tego słowa 
znaczemiu kantylenie i  znakomiłkj, 
pelnej siły dramatycznej gmze, wybiła 
się postać Walenttyma (p. E. Płoński) 
na plan pierwszy. Każdy z trzech wy- 
bitnych momentów — wstępna aria, 
udział w temcecie i scena śmierci — 
dorósł do wysokości zadania i wywo- 
łał niekłamany zachwyt w awlyto- 
rjum. 

Wzmianka o ponętmie prezentują- 
eym się Sieblu (p. D. Kiznerówna) 
pojawia się na jeędnem 7 ostatnich 
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ży dodać, że w tem miejsm biegną 
rrzewosły telegraficzne, choć jest omo 
zupelnie opuszczone. W pawinym mo- 
mencie myśliwi, znajdujący się wła- 
śnie w aucie i niiespodziewający się je- 
szcze fak rychło spotlkamia z grubą 
zwierzymą, znaleźli się magle 

w niezwykłej wprost sytuacji 

Zjechawszy ze wzęeórza w małą 
kotlinkę, znaleźli się wśród 

kiiku lwów, 

które urządzały sobie tutaj właśnie 
smakowiłą biesiadę z upolowanej an- 
tylopy. Lwy tak były zaskoczone wi- 
dokiem auta i chrapliwym dźwiękiem 
syreny automobilowej, że zamiast mzu- 
cić się ma myśliwych, nzueiły się 
tchórzliwie do śpiesznej ucieczki... 

Rycina nasza przedstawia ów mo- 
ment spotkania się auta z gromadą 
lwów, 


M: 


Pemnik ku czci Polaków 


poległych w szeregach armji amery: 
kańskiej. 
Lwów, 21. stycznia. 

W mieście Grand Rapids w Sta-. 
nach Zjednoczonych wzniesiony z0- 
stał ostatnio ze składek poszczegól- 
nych towarzystw polskich piękny 
pomnik ku czci poległych w czasie 
wojny Światowej i pochowanych na 
miejscowym cmentarzu kat. żołnierzy 
amerykańskich polskiego pochodze-' 
nia. Na cokole pomnika umieszczony 
został napis w języku polskim i an- 
gielskim: „Polskim bohaterom woj- 
ny światowej — Grand Rapids, Mi- 
chigan'. 


Na Karnawał 


najpiękniejsze nowości w jedwabiach 
(rep. george'ach - tiulach w wyro- 
bach fa" tazyjnych 
poleca w olbrzymim wyborze 
firma 


ANTONI UWIERN 


LWÓW, UL. HALICKA L. 10. 


Filje: Tarnopol, Drohobycz, Stryj, 
Tarnów. 


miejsc, a z tą „lokacją“ mie łączy się 
istotnie brak uznamia dla niemagamnej 
imterpretacji młodej i utalentowanej 
śpiewaczki. Wykonanie arji w ogród- 
ku Małgonzaty zaskarbiło p. Kiane- 
równej sporo oklasków. 

Wykonawcy mmiejszych ról (bar- 
dzo staranna w partii: Marty p. S. Hin-' 
glerówna) i p. R. Cimin (Wagner) do- 
stroili się do poziomu  oneapdajszego 
przedstawienia. Chór męski odniósł; 
znaczny sukces, dzięki — jak mas po-i 
ucza afisz — pracy p. D. Polzimetttie-. 
go. Do sympatycznych i wnoszących 
pewne urozmaicenie imtenmezzów ma- 
leżał popis choreograficzny w M. od- 
słonie z udziałem p. M. Wogciechow= 
skiej i p. St. Chrzanowskiego, a nie- 
mniej zasłużyła na uzmamie — mie- 
zależnie od bardzo już zniszczonych 
dekoracyj do „Fausta“ — reżysenia p. 
St. Tarnawskiego. — Amfiteatr w o- 
kresie karnawałowym szczelnie Za- 
pełniony był objawem znamienmym i 
zaznaczającym, że zainteresowanie 
się publiczności ruchem operowym 
wzrasta u nas z każdym dniem. 


Fr. Neuhausec. 
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KRONIKA 


| 1 STYCZNIA 


Wiorek 


Agnieszki 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


TEATR WIELKI: 

Wtorek, 21. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Maman do wzięcią*, komedja Siedle- 
ckiego (premiera). 

Środa, 22-go stycznia o godz. 7.30 
„Halka“ gość. wyst. R. Wragi, uroczyste 
przedstawienie z okazji atyczn. powst. 
Ceny zniżone. 

Czwartek, 23-go stycznia o gdoz. 7.30 
„Księżniczka Chicago“. 


TEATR MAŁY: 

Wtorek, 21. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Mirła Efros“, gośc. wyst. W. Siemaszko- 
wcj. 

Środa, 22-go stycznia o godz. 
„Mirla Efros“. 

Czwartek, 23-go stycznia o gdoz. 7.30 
„Mirła Efros“. 


7.80 


xk 
REPERTUAR TEATRU „GONG* 


Wtorek, „Rapacka w Gongu“  (go- 
ścinny występ). 
Środa, „Rapacka w Gongu“  (go- 


ścinny występ. 

Codziennie dwa przedstawienia o 7.30 
i 9.30 wiecz. 

x 
RFPERTUAR KINOTFATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewajacy Błazen* z Al 
Jolsor'em. 

CASINO: „Przedziwne kłamstwo Ni- 
ny Petrówny" z Brygidą Helm. 

CHIMERA: „Motyl Brukowy*. 

COLOSSEUM: ..Groza śmierci“ i „Lot 
nik w płomieniach“. 

FATAMORGANA: 
gjusza“, 

GRAŻYNA: „Całuję Twoją dłoń Ma- 
dame“. 

KOPERNIK: Całość. Obie serje ra- 
zem. „Hr. Monte Christo“. 

LEW: „Miłosny szept nocy“. 

LUNA:  „Gentelmen - Włamywącz'. 

MARYSTEŃKA: Całość. Obie serje ra- 
zem. „Hr. Monte Christo“. 

OAZA: „Grzesznica bez grzechu”. 

PALACE: „Ofiarna noc“, oraz dźwię- 
kowe głosy Świata. 

PASAŻ: „Buck— Jones". 

PAN: „Trzykrotne wesele”. 

POLONJA: „Prawa szpady i krwi“. 

PROMIEŃ: „Tancerka z Moskwy“ 

STYLOWY: „Miasto rozkoszy“. 

UCIECHA: „Ostatni — Syn“. 


p— 


SONNY BOY Syrena 

SONNY BOY Odeon 

SONNY BOY 1" Masters Volce 
SONNY BOY Columbia 

KAIM, KOPERNIKA q. © 


„Miłość ks. Ser- 


Wiadomości teatralne. 


Dziś w Teatrze Wielkim premjera 
„Maman do wzięcia*, arcywesołej kroto- 
chwili Adama  Grzymały-Siedleckiego, 
która święci w teatrach całej Polski 
wielki sukces bumoru i śmiechu. Jest to 
największy sukces „kasowy“ i literacki 
jaki notowano w kronikach teatralnych 
ostatniego dziesiątka lat. Na naszej sce- 
nie komedja Siedleckiego została obsa- 
dzona najwytrawniejszemi siłami kome- 
djowego zespołu. Rasińska, Michnowska, 
Guttner, Okornicki, Rasiński kreują role 
czołowe. Nawet mniejsze role zostały po- 
wierzone w niezawodne ręce p. Kwiat- 
kiewiczowej, Czermańskiej, Berskiego, 
Kalinowskiego, Jarszewskiego itd. Nowe 
dekoracje do wszystkich trzech aktów 
maluje p. Balk. Dzisiejsza premjera o- 
czekiwana jest z niezwykłem zaintereso- 
waniem przez cały Lwów teatralny, a 
dyrekcja i artyści dołożyli starań, ażeby 
oczekiwania tego nie zawieść i stanąć 
na wysokości zadania. 

„Mirla Efros“ z Wandą Siemaszkową, 
której premjera odbyła się wczoraj w 
teatrze Małym, była jednym wielkim try- 
umiem tej znakomitej artystki, która 
wznosi się w roli nieszczęśliwej matki 
na wyżyny najwyższej sztuki. Wszyscy 
powinni widzieć tę niezapoznaianą krea- 
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„GAZETA PORANNĄ" z dnia 22. stycznia 1930. 
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HCESZ PÓJŚĆ 
DES” ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


Poszukaj swego nazwiska |A| 
w naszym dziale inseratowym BH 


Przedziwny wdzięk Charles Facrela, przedstawiciela głównej postaci 
w pelnym wstrząsających efektów filmie dźwiękcwym „Ufiarna noc“ słynnej wy- 


twórni amer. „Fox“, wyświetlanym obecnie 


w Kinie „Palace“, uwodzicielski 


czar jego niezrównanej partnerki Mary Duncan, wraz z siłą dramatyczną utwo: 
ru, przepiękną inscenizacją i cudami fantastycznie dzikiej, majestatycznie pięknej 
przyrody i wysoce artystyczną ilustracją mazyczną, wywiciają na widza potężne, 
niezapemniane wrażenie. Nic zatem dziwseg>, że tłumy publiczności napływają 
na każdy seans do kina „Palace“, a ci, którzy już w'dzieli to arcydzieło sztuk? 
łilr.owej, rozroszą coraz szerzej jego sław? R 

Wobec ogicinnej siły atrakcyjnejtego nowego filmu dźwiękowego, Czytel- 
nicy nasi przyjmą bezwątpienia z pełnem uznaniem co wiadomości, że cenna 


= 


premja dla Czytelników „Gazety Porannej* w formie 


zratisowego wstępn do 


Kina „Palace nadal ma swój walor — a mianowicie przez cały czas wyświetla- 
nia filmu dźwiękowego „Ofiarna noe“, zamieszczamy i będziemy zamieszczali 
w części inseratowej według z góry ułożonego klucza, szereg nazwisk i adresów 
Czytelników „Gazety Porannej', zarówno ze Lwowa, jak i z prowincji. 


Rzeczą Czytelników naszych będzie przeglądać piinie 


część inseratową 


„Gazety Porannej* celem przekonania się, czy ich nazwisko figuruje w tym ory 


ginalnym rebusie. 


Każdy z mieszkańców Lwowa, który znajdzie swoje nazwisko, wydruko- 
wane w „Gazecie Porannej*, winien zgłosić się w przeciągu 48 godzin z odnoś- 
nym numerem i dowodem swej identyczności, między 10—12 przedpołudniem w 
naszej Administracji (ul. Chorażczyzny 31. I. p.), gdzie otrzyma kartę, upoważ- 
niającą do wstępu na pierwsze przedstawienie o godzinie 4 popołudniu. Czytel- 
nicy, którzy już znają film „Ofiarna noc“, mogą na tej samej podstawie otrzymać 


asygnalię na program następny. 


Czytelnicy prowincjonalni mogą się zgłosić po odbiór karty w przeciągu 


4 dni od chwili zamieszczenia ich nazwiska. 


Gdyby zaś przybycie do Lwowa 


w tym terminie im niedogadzało, mogą listownie zwrócić się do Redakcji z pro- 


śbą o ewentualną zwłokę. 


A więe przeglądajcie wszysey pilnie dział inseratowy „Gazety Porannej". 
W nagrodę za to czekają Was najpiękniejsze wrażenia estetyczne, które dostar- 
cza niezrównany film dźwiękowy „Ofiarna noc“, wyświetlany w kinie „Palace“. 


cję, która uwypukla niezwykłe walory li- 
terackie i sceniczne sztuki Gordina, gra- 
nej na wszystkiech scenach europejskich. 
Dziś i dni następnych powtórzenie tego 
prawdziwie artystycznego przedstawie- 
nia. Zniżki na „Mirlę Eiros* sa cofnięte 
i przywrócone nie będą. 

„Halka“ z występem znakomitego ba- 
sa opery warszawskiej R. Wragi w roli 
stolnika, dana będzie w środę dn. 22-go 
bm. w teatrze Wielkim na uroczysty ob- 
chód, którym teatr uczei rocznice powsta- 
nia styczniowego. W roli Jontka wystapi 
p. Chorjan, tenor Opery warszawskiej, 
który rolę tę śpiewai w Warszawie i 
Wiedniu i zalicza ją do swych najlep- 
szych kreacji. Halką będzie p. Platówna. 
Resztę świetnej obsady stanowią pp.: 
Popowiczównua, Płoński, Tarnawski. Dy- 
ryguje niezawodny p. Lehrer. Ewolucje 
baletowe pod kierunkiem p. Faliszew- 
skiego. Reżyseruje p. Tarnawski. Ażeby 
uprzystępnić szerokiej publiczności zo- 
haczenie arcydzieła Moniuszki w tak zna 
komitem wykonaniu, dyrekcja pomimo 
występu warszawskiego gościa, znacznie 
zniżyła ceny. 

* 


Teatr rewji „Gong“. Rewja „Rapacka 
w Gongu“ trafiła w nerw upodobań pu- 
bliczności lwowskiej. Sketch „Tombak“, 
malujący chodzenie po urzędach przy 
zmianie nazwiska z Belskim w roli ty- 
tułowej. Hanka Runowiecka w dowcip- 
nej piosence „U Lwowi nie“, zespół na- 
iwnych „Gongiątek* z Fabianem na cze- 
le, przedewszystkiem oczywiście miły 
gość, Halina Rapacka są żywo oklaski- 
wani. Wszelkie zniżki ważne dopiero od 
środy. Przedsprzedaż biletów w kasie 
kina „Kopernik“. 


Opłatek urzędników gm. 


Lwów, 21 stycznia. 

W niedzielę 19 bm. odbyła się 
uroczystość opłatka członków Związ- 
ku Urzędników Gminy m. Lwowa. W 
uroczystości wziął udział Komisarz 
rządu dr. Nadolski z małżonką, zast. 
kom. dr. Chmiński z małżonką, grono 
członków Rady przybocznej i dyrekto- 
rowie przedsiębiorstw miejskich. Po 
złamaniu się opłatkiem prezes Związ- 
ku r. Kotowski wzniósł okrzyk na 
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cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
poczem w serdecznych słowach powi- 
łał Komisarza rządu, wyrażając ra- 
dość, że w uroczysłości wzięły udział 
małżonki członków Prezydjum mia- 
sta. 

Z kolei dyr. Krans wzniósł toast na 
cześć Komisarza rządu dra Nadol- 
skiego. 

Kom. dr. Nadolski w pięknem prze 
mówieniu złożył życzenia urzędni- 
kom Magistratu powodzenia w pracy 
społecznej dla dobra miasta i. społe- 
czeństwa. Dyr. inż. Żardecki skre- 
śliwszy żnaczenie pracy techników 
dla rozwoju miast wzniósł toast na 
cześć zast. kom. rz. dma Obmińskiego. 
P. . Masztalerz imieniem Związku 
niższych funkcjonarjuszy gm. m. Lwo- 
wa wzniósł toast na pomyślność 
Związku. Prof. ks. dr. Szydelski, 
wspomniawszy o znaczeniu budowy 
domów mieszkalnych dla biednej lud- 
ności, zaapelował do urzędników Ma- 
gistratu, by wytężyli swe wysiłki w 
tym kierunku. W końcu naczelnik 
Wydziału prezydjalnego p. Woleński 
wzniósł toast na rozwój Wielkiego 
Lwowa. Wśród śpiewu kolend, przy- 
czem dr. Lnbaczewaki zbierał rzęsi- 
ste oklaski za kolędy okolicznościowe 
i ochoczych tańców, w serdecznym 
nastroju spędzono mile czas do późne- 
go wieczora. 

= 


Komunikaty. 


Peiskie Tow. przyrodników im. Ko- 
pernika. Posiedzenie naukowe wspólnie 
z '[ow. botanicznem, oddział we Lwowie, 
odbędzie się 21. bm. o godz. i8 w Insty- 
tucie geologicznym Uniw. J. K. ul. Dłu- 
gosza 8. z porządkiem dziennym: Dr. 
Jan Zabłocki: „Analiza florystyczno-eko- 
logiczta zespołu roślin kopalnych po- 
kładu soli w Wieliczce". 

Polskie Towarzystwo Politechniczne 
zawiadamia, że 22. bm. o godz. 8.30 wy- 
głosi Prof. Stanisław Hubicki odczyt pt. 


„Sprawa zabudowań połoków górskich | 
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w Małopolsce", ilustrowany licznemi o- 
brazami świetlnemi, w lokalu Polskiego 
Towarzystwa  Politechnicznego (Zimo 
rowicza 9). 


Zarząd Powszechnych Wykładów nni- 
wersyteckich i politechnicznych. Czwar- 
ty wykład prof. dra Antoniego Weresz- 
czyńskiego pt. „Renesans siły państwo- 
wej“ odbędzie się we wtorek dnia 241. 
bm. o godz. 19-tej (7-ej) sala Kopernika 
Uniwersytet Marszałkowska 1. I. p. 

Wyjaśnienie. Odnośnie do notatki wy- 
drukowanej w „Gazecie Porannej”, a od- 
noszącej się do bankructwa p. Zygmunta 
Nadła, adwokat dr. Heilpern prosi nas 
o stwierdzenie, że doniesienie karne 
przeciwko klijentowi jego Nadłowi 
wniósł jego b. szwagier Izak Stocknopf 
z powodu zatargu na tle spadkowem, a 
firmy Bartfeld i Spółka oraz Zakłady 
Żyrardowskie doniesienie to wprawdzie 
podpisały, ałe z zaznaczeniem, że nie 
biorą odpowiedzialności za treść donie- 
sienia uczynionego przez Stocknopfa. Po- 
stępowanie ugodowe zakończone zostało 
uchwałą Sądu okręgowego we Lwowie 
jeszcze 10. czerwca ub. roku, wedle któ- 
rej to ugody wierzyciele Nadla otrzymali 
100 procent w wierzytelnościach lub 45 
procent w gotówce. P. Nadel przedłożył 
sądowi ugodowemu spis swego majątku, 
zgodny ze stanem faktycznym i tylko na 
tej podstawie sąd ugodowy zatwierdził 
wniosek ugodowy Zygmunta Nadla. 

Polski Związek niższ. funke. państw. 
w Małopolsce z siedzibą we Lwowie zwo 
łuje doroczne walne zgromadzenie człon- 
ków Polskiego Związku na 26. bm. o g. 
10 przedpoł. w lokalu Związku przy ul. 
Gródeckiej 2B, I. p. (wejście od ko- 
szar). 

Knrs wieczorny kroju męskiego. Dn. 
8. lutego br. rozpoczyna Instytut 4-tygod- 
niowy wieczorny kurs kroju męskiego 
dła majstrów i czeladników krawieckich, 
instruktorem kursu będzie p. Tadeusz 
Górski. Bliższych informacji o kursie u- 
dziela i wpisy na kurs przyjmuje biuro 
Instytutu, ul. Bourlarda 5. II. p. codzien- 
nie od 9 do 2-giej. 


Kronika policyjna. 


(—) Włamania i kradzieże. Cesia 
Tieger, zamieszkała Bema 12c, zawia- 
domiła wcwraj policję, że nieznani 
sprawcy skradli z jej mieszkania garde- 
robę i biżuterję wartości 6.000 zł. — Z 
mieszkania Władysława Kwolika, zam. 
przy ul. Kętrzyńskiego 7%, skradziono 
wczoraj różne rzeczy wartości 2.000 zł. 
Wczoraj między godziną 7 a 8 wieczorem 
dokonano włamania do mieszkania dra 
Henryka Szaudera, przy ul. Ziełonej 3 
i skradziono srebrną zastawę stołową na 
12 osób, 4 srebrne lichtarze, oraz bieli- 
znę. — Między godz. 4 a 6 popołudniu, 
nieznany sprawca włamał się do mieszka 
nia Marji Majewskiej, zam. Heninga 10 
i po rozbiciu kasetki skradł 85 dolarów 
i 135 zł. gotówka, łańcuszek damski zło- 
ty, zegarek damski srebrny, 1 branzo- 
letkę złotą, 1 pierścień i 1 obrączkę. — 
Wczoraj wieczorem dokonano włamania 
do sklepu spożywczego Izydora Gottloba, 
przy ul. Torosiewicza 15 i skradziono to- 
wary spożywcze wartości 1220 zł. 

(—) Zaginmięcie  słnżącej. Jakób 
Scheer, zam. Słoneczna 7, doniósł policji, 
że służąca jego Rozalja Soroka, licząca 
lat 28, jeszcze dnia 12. bm. wydaliła się 
z domu i dołąd nie wróciła. 

(—) Zamach samobójczy. W bramie 
realności Boczna Pijarów 54b, targnęła 
się wczoraj na życie przez wypicie kwa- 
su solnego, niejaka Anastazja Bandurska. 
Pogotowie ratunkowe w stanie nieprzy- 
tomnym odwiozło ją do szpitala. 'Powo- 


du samobójstwa na razie nie ustalono. 
Zn 


Komplet detektorowy 44 zł. 


To początek i szczyt 
radjofoniji! 


(ij 


Magazyn Pościeli R. DRZAŁA, Lwów, 
ul, Chorążezyzny 5 (obok kina Apollo) 
poleca kołdry, materace i pościel po naj- 
niższych cenach Oraz przerabja kołdry 
po zł. 6 — materace po zł, 8, 
2879-10 
p ye 
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Grypę, kaszel i bronchit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
Kruszcowych „Stefana“ i „Józefiny“. Cho 
-Toby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych. 914-30 

QE 


Życie karnawału. 


(.) Reprezentacyjny Bal Mieszczański 
który od szeregu lat cieszy się ustaloną 
sławą, jako jedna z najświetniejszych 
zabaw lwowskiego karnawału, będzię w 
tym roku jego wspaniałem zakończe- 
niem, bo odbedzie się dnia 1. marca 
i bezwatpienia zgromadzi, jak zazwyczaj 
w salach Strzelnicy najwybitniejszych re 
prezentantów sfer obywatelskich i świa- 
ta urzędowego, jako też Jiezne zastępy 
młodzieży płci obojga, pragnącej wesoło 
i hucznie spędzić „Ostatki*. 

Związek fryzjerów urządza dn. Ê. lu- 
tego Wieczór karnawałowy w salach 
Izby rękodzielniczej. pl. Strzelecki. 


Odczyty na rzecz sanato- 
rjum kolej. w Tatarowie. 


Lwów, 21. stycznia. 

(8). Komitet budowy Sanatorfum 
Dyrekcji Okręgowej K. P. we Lwowie 
pod przewodnictwem p. naczelnika 
wydziału saniłarnego radcy dr. Kaz. 
Zgórskiego, spełniając życzenie p. dy- 
rektora koleji inż. Prachtla-Morawiań- 
skiego, organizuje na cel -Sanatorjum | 
w Taiarawie szereg odczytów na tema- | 
ty naukowe i literackie. 

Wykład pierwszy pod tytułem „U- 
wagi krytyczne nad metodą badań zja- 
wisk metansychicznych* wygłosił w 
sobotę, 11. bm. w sali konferencyjnej 
tut, Dyrekcji kolej. docent dr. Adrjan 
Demianowski. 

Licznie zgromadzona publiczność 
przyjęła fachowy i interesujący wy- 
kład docemla dr „Demianawskiego o- 
klaskasni. 


-0m 


Panie na konferencji 
morskiej. 


Lwów, 21. stycznia 

Donoszą z Waszyngłonu, że se- 
kretarz stanu Stimson wyraził życze- 
nie, aby na komlerencję morska mdało 
się jak najwięcej małżonek delega- 
łów. Widocznie Stinson zamierza w 
Londynie wydawać liczne przyjęcia, 
które staną się wypadkiem elxwili na 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 22. stycznia 1930. 


"A 4 życia prowincji. prowincji. 


Kronika tarnopolska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w styczniu. 

N) Pierwsze posiedzenie nowej Rady 
miejskiej odbyło sie dnia 16. bm. pod 
przewodnictwem burmistrza dra Leńkie- 
wicza. Posiedzenie rozpoczęło się w at- 
moslerz:: pewnego podniecenia członków 
Rady na tic rekwizycji tarnopolskiego 
szpitala żydowskiego przez województwo 
na poietenie naczelnego komisarza wal- 
ki z epidemiami dla szpitała powszech- 
nego na pomieszczenie oddziału chorób 
epidericznych. Interpelację w sprawie 
tej wniósł radny dyr. Popowicz. Po dłuż- 
szej dyskusji uchwaliła rada odnieść się 
do województwa o zaniechanie zarządzo- 
nej rekwizycji aż do chwili wystawienia 
przez gminę dla oddziału chorób epide- 
mieznych baraku, na który uchwalono 
kredyt w kwoce 35.000 zł. Rada zatwier- 
dziła uchwałę magistratu uskuteczniozej 
już wypłaty 20 proc. dodatku świąteczne- 
go urzędnikom i funkcjonarjuszom magi 
stratu. Stabilizowano naczelnika wydzia- 
łu technicznego w magistracie inż. La- 
chowskiego. Rada wybrała w końcu Ko- 
mitet rozbudowy miasta w następującym 
nowymi składzie: Przewodniczacy każdo- 
razowy burmistrz lub wiceburmistrz, a 
zatəm dr Leńkiewicz wzgl. dr. Weiss- 
nient, czionkowie: inż. Burgielski, dyr. 
robót publ. Sawicki, radca kolej., inż. 
Mróczkowski, prof. Hilary  Brykowicz, 
Diaków, Krell. architekt Schichter i dyr. 
takuli Popowiez. Na radzie omawiana 
pyła z wielkie ożywieniem sprawa Wy 
stawy rolniczej : regionalnej Wojewódz- 
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| deusz Pilarski młodszy, 


twa tarnopolskiego, która ma być urzą- 
dzena w sierpniu br. i rada postanowiła 
pod wystawę udzielić plac gminny poło- 
żony za parkiem miejskim i tę dla mia- 
sta, województwa a nawet całej Malo- 
polski żywotne znaczenie majacą impre- 
zę poprze: wszechstronnie. 

Karnawał tegoreczny w mieście na- 
szam dozna w lutym właściwego ożywie- 
nia. Data 1. lutego br. odbędzie się tra- 
dycyjna Wielka Reduta 'T. O. M. w sali 
Sokoła, a równocześnie Reprezentacyjny 
Bal garnizoncwy w Kasynie wojskowem. 
Kulminacyjnym punktem karnawału be- 
dzie d. 6. lutego w salach magistrackich 
Reprezentacyjny Bal Wojewódzki, poła- 
czony w bicżącym roku z balem Loppiw 
Komitet pod przewodnictwem pni wcje- 
wvydziny Moszyńskiej i wicewoj. Siedle- 
ckiszo czyni starania, by zabawa ta, któ- 
ra skongentruje w sobie towarzystwo z 
miasta powiatu i całego województwa, 
wypadła rzeczywiście świetnie. Szczególe 
nem urczmajceniem będzie kotyljon, po- 
j.yslowo i bogata przygotowany. 

Warszawska Operetka reprezentacyj- 


na zjeżdża ña jeden wieczór d. 2. lutego- 


do miasta naszego Helena Rapacka, Ta- 
Roland i inni, 
tudzież balet wezmą udział w rewii, któ- 
ra odbędzie się w sali Sokoła. 

Naczelnik poczty w Zbarażu Włady- 
sław Chroboni zawieszony został w urzę- 
dowaniu na tle ujemnego wyniku kon- 
troli przeprowadzonej przez insp. dvr. 
poczt we Lwowie, 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta ) 


Przemyśł, w styczniu. 


(M) W ostatnich dniach pojawiły się 
łu pogłoski o dużych i zasadniczych zmia 
nach, które się przygotowują na terenie 
zarządu miasta. Źródiem tych wieści jest 


wyszczególnione w ostatniej korespon- 
dencji przemyskiej orzeczenie Najw. Ary 
bunału administracyjnego, przyznające 


środek prawny od orzeczenia wojewódz- 
twa lwowskiego, które nie uwzględniło 
swego czasu protestu przeciw ostatnim 
wyborom do tut. rady 1niejskiej. Celem 
uzyskania pewnych danych o sytuacji 
wytworzonej skutkiem powyższego orze- 
czenia zwrócił się przemyski korespon- 
dent „Gazety Porannej'* do burmistrza 
miasta R. Kroguleckiego. P. Krogulecki, 
na podstawie autentycznej interoretacii 


konferencji. W pierwszej linji jadą na 
konferencję: małżonka p.s Stumsona, 
żona posła: Morrowa. szwagierka pul- | 
kowinika Lindbergha ild. Ogółem l- 
czy się na przybycie do Londymu 16 


pochodzącej prawdopodobnie ze sfer ofi: 
tjalnych, sądzi, że orzeczenie N. T. A. ma 
charakter formalny z dziedziny postępo- 
wania administracyjnego. 

- Jakież więc mogą być następstwa 
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tego orzeczenia w stosunku do istnieja- 
cej obecnie, a wyszłej z wyborów, prze- 
myskiej rady miejskiej? 

— Sądzę, że w najlepszym razie mógł 
by na czas przejściowy i to bardzo krót- 
ki, bo aż do rozstrzygnięcia rekursu 
przez ministerstwo spraw wewn. powró- 
cić do n:agistratu komisarz rządowy, po- 
czem obecna rada miejska znów obejmie 
urzędowarie. Ścisłych horoskopów jed- 
nak w tym kierunku postawić nie mogę, 
gdyż zależeć to będzie od stanowiska, 
kióre w tej sprawie zajmie województwo 
względnie wydział samorządowy zwłasz- 
cza, iż Najw. Trybunał admin. postawił 
temsamem w znaku zapytania los trzy- 
dziestu kilku nowoobranych rad miej- 
skich zarówno w Małopolsce, a głównie 
na obszarze b. Królestwa Kongresowego. 


W każdym razie o rozwiązaniu tut. 
rady miejskiej w znaczeniu ścisłem mo- 
wy nie ma. A czy ewentuałny ingres ko- 
misarza rządowego wogóle byłby pożą- 
danym dla gospodarki komunalnej, © 
tem najlepiej moga się wypowiedzieć 
znawcy stosunków miejscowych, którzy 
niedawno tak namiętnie zwalczali rządy 
komisarskie. 

W końcu zapewnił p. burmistrz, że 
wszelkie pogłoski o jego powrocee do 
służby czynnej w sądownictwie są nie- 
uzasadnione, gdyż właśnie lada dzień na 
dejdzie dekret o przeniesieniu go w sta- 
ły stan spoczynku. 


Kronika stryjska. 


(Od naszego korespondenta.) 
Stryj, w styczniu. 

Z karty żałobnej. Dnia 14. bm. zmar- 
ła śp. Karolina Szczerska. 

Fałszywe pięciozłotówki. 9. bm. za- 
kwestjonował p. Leszek Sieczkowski. u- 
rzędnik tut. magistratu u p. M. Mol- 
dauerowej, piacącej miejski podatek, jed 
na monetę pięciozłotowa tałszywą. Pie- 
niądz podrobiony z aluminium jest lżej- 
szy od prawdziwej monety, grzbiet ma 
gładki i nie posiada napisu: Salus Rei 
publicae Suprema Lex. Falsyfikat ten 
można rozpoznać bardzo latwo. 


Kronika stan sławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów. w styczniu. 

Nowa placówka społeczno-humanitar- 
na w Stanisławowie. Staraniem Tow. O- 
chrony Kobiet w Stanisławowie utwo- 
rzył się obecnie komitet „Misji Dworco- 
wej” jako oddział Warszawskiego Towa- 
rzystwa Ochrony Kobiet, w skład któ- 
rego weszły następujące Panie: jako 


Amerykanek z najwyższego kigh-li- 
fe-u amerykańskiego. 

Amerykanie widocznie doszli do 
| polskiego przekonania, że „gdzie dja- 
bet nie może, lam babę pośle. 


przewodnicząca p. Eleonora Horowa, za- 
stępczyni przewodniczącej p. Zofja Le- 
wicka, sekretarka p. Katarzyna Orze- 
chowska, skarbniczka p. Józefa Kerek- 
jarto, oraz jako przedstawicielki Zjedno- 
czonych Towarzystw Kobiecych Panie: 
Drohomirecka. Ederówna, Karpińska, I. 
Kerekjarto, Miksiewiczowa,  Obtułowi- 
czowa, Seidlerowa, Stokłassowa, Szcze- 
pańska i Wieniawska. 

Tajemnicze zabójstwo. Na drodze z 
Uhrynowa średniego zamordowany zo- 
stał w tajemniczy sposób Stefan Nieby- 
łowicz. Denat poniósł śmierć od uderzeń 
laskami po głowie. Motywy czynu, jak i 
osoby sprawców na razie nie ustalone. 


Wsród pism i KksSiążć<. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 22. I. 1930. 


Lwów, 17. stycznia. 
L. Wieleżyńskiego: „Album Katedry 
Qrmiańskiej". Mało kiedy zdarzyło mi 
się przy oglądaniu fotograficznych albu- 
mów lub zwiedzaniu fotograficznych wy- 
staw znaleźć obok siebie tyle wartośri, 
żeby moja amatorska znajomość aparatu 
fotograficznego i przeciętne opanowanie 
fotograficznej techniki nie wydały się w 
cich — naturalnie pobłażliwych — 0- 
czech dość wystarczającemi i stojące.ni 
na wyżynie postępu. — Coś więcej na- 
wet! — Zdawało mi się, że uwijając się 
z aparatem pod  ziniennen: naświetle- 
niem przestrzeni, zawarłem z nim blż- 
sze związki i bardziej przeniknałem ta- 
jemnice soczewki i światła, niż zamknie 
ty w swem atelier fachowiec. Als nie- 
stety! Fachowiec wymknał się z swej 
zamkniętej pracowni i zrobił  niezpo- 
dziankę amatorom, że przychodzi zała- 
mac ręce, jak daleko zostaliśmy w tyle.. 
Ludwik  Wieleżyński niedawno; 
zilustrował doskonałemi zdjęciami kapi- 
tałną książkę myśliwska hr. IRRadeniego,. 
uwijajace się z aparatem po stawiskach 
i połach, mierząc otworem soczewki w 
ciągnące cyranki i pędzącą na strzał zwie 
rzynę. Obecnie znęcony urokami odno- 
wione; Katedry Ormiańskiej, zaklął jej 
dostojne wiekiem architektoniczne Aształ 
ty i otulone niemal nigdy nie rzednieją- 


cynt „mrokiem wnętrze w nadzwyczajne, 


z 25 doskonałych zdjęć złożone „Album“. 


Wierzyć się nie chcę ogromowi pracy, 
włożcnej przez p. Wieleżyńskiego w wy- 
konanie dzieła, przerastającego wszystko, 
to u nas w dziedzinie fotograficznej re- 
produkcji dziel sztuki dotychczas uczy- 
niono, podziw zbiera dla wykouawcy 

„Albumu”, który taki ogrom pracy i keo- 
sztów na ryzyko finansowego powodze- 
nia wystawia. 


Plansze wielkości 18:24 em. ugrupo- 
wane zostały w „Albumie“ w ten sposób, 
że naprzód idą zdjęcia archiłektonicznej 
strony Katedry, dajace obraz szczegółów 
i całości lego rzadkiego zabytku orien- 
talnej: sztuki, — potem zdjęcia wnetrza, 
prawdziwe cacka, już nie sztuki, aie akro 
batyk: fotograficznej. (Np. kopuła z m9- 
zaiką według rysunku Mehoffera!) Lwia 
część zdjęć wnętrza Katedry poświęca p. 
wWieleżyński przepięknym maiowidłom JJ, 
H. Rosena, którego technika malarska 
jakby się napraszała fotogralicznego a- 
paratu, przybliżającego zaciekawionym 
oczom widza niknące w mroku Katedry 
szczególy, opracowane nieraz z drobia- 
zgowością. Doprawdy nie wiein, jak bez 
pomocy tego „Albumu“ przyszłoby bada- 
czowi śledzić i oceniać artystyczne rezul- 
taty wielkiej, na bardzo wysokim pozio- 
mie stojącej pracy malarza. Nie wiem też 
i ledwo się domyślam, ile prób 1 ile ener 
gji musiał użyć p. Wieleżyński, aby przy 
pomocy reflektorów  rozprószyć prawie 
niedostępne dla ostrowidza mroki skle- 


pień, załamań i gzyinsów. 

Czyni zaś to p. Wiełeżyński z daja- 
eym się wyczuć  pietyzmem dla sztuki 
malarza, nie chcac niczego pozostawić ra 
uboczu, lub cokolwiek skrzywić czy wy- 
paczyć przez wygodniejsze dla siebie na- 
stawienie fotograficznego aparatu. Czego 
nie zdoła objać promieniem soczewki, 
rozkłada na bardzo trafnie oddzielone 
partje. aby potem całość uchwycić w per- 
spektywicznym skrócie. Doskonale w 
tym względzie wypadła „Wieczerza. l'ań- 
ska“. Inne obrazy J. H. Rosena (szcze- 
gólnie „Pogrzeb św. Odilona* z bardzo 
oryginalnie po małarsku pomyślane=mi za 
rysami zjaw — i św. Idzi) wypadły w fo- 
tograficznej reprodukcji przepysznie. Piz 
ca fotografa-artysty wysłużyła się im nie 
tylko wiernie — ale i wdzięcznie. 

Do albumu dołączony jest tekst ptof. 
Ignacego Drexlera, który swobodnie, bez 
obawy nieporozumienia na podstawie 
tych doskonałych, na wyżynie artystycz- 
nej stojących zdjęć w uwagach swych Ka- 
tedrę Ormiańska i malarska pracę J. H. 
Rosena omawia. 


Zewnętrzna forma „Albumu“: 

papier, druk — bez zarzutu. 
* 

Bogata, a pełna szezerej i głębokiej 
pvezji wyobraźnia Ejsmonda kreśli w no 
wej książce zgodnie z tytułem, „Żywoty 
drzew“, „Dzieje dębu“, który przetrwał 
5 wieków, by paść pod’ toporem człowie- 
ka; „tajemnica lipy“, w cieniu której 
chował się, rósł i dojrzewał poeta; 


teczka, 
11. S. 


„śmierć choinki", umierającej z radością 
„za jeden błysk wiośnianych śŚlepeczek 
dziecięcych“; dzieje „Jaworu”, wyrwa- 
nego z posad przez górski potok; dzieje 
przydrożnych „wierzb płaczących”, histo- 
rja „Sosny na wzgórzu”, która ukochał 
piorun; „Los małej brzózki“, wyciętej 
na szałas myśliwski; wreszcie „Legenda 
o osinie', z której drzewa wyciosano 
krzyż Chrystusowy — to treść książki 
Ejsmonda, ujęta w ramy krótkich, odzna 
czajacych się Świetna formą, bogactwem 
wyobrażni i szczerze poetycznem na- 
tchnieniem opowiadań. Jak poprzednio 
„W Puszczy“ zdobędą sobie „Żywoty 


drzew“ liczne rzesze czytelników. (Na- 

kład Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 4.—). 
xk 

Zofja  Romanowiczówna: CIENIE. 

Stron 150. Wkładek 4. Wydawnictwo 

Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 

we Lwowie. Cena zł. 7.—. Praca p. Ro- 


manowiczówny zawiera wiele charakte- 
rystycznych szczegółów, tyczących się za- 
równo nastroju epoki z drugiej połowy 
XIX w. jakoteż szeregu postaci, które 
odegrały wybitna rolę badź w życiu ca- 
łej Polski. bądź też b. zaboru austrjac- 
kiego, a szczególnie Lwowa. Wspomnie- 
nia, odnoszące się do ludzi tej miary, co 
Asnyk, Ujejski, Romanowski, Pol, Grott- 
ger, skreślone przez p. Romanowiczównę 
której wysoka inteligencja i kultura oraz 
głębokie zainteresowanie życiowe są o- 
gólnie znane, nie mogą być obojętne aui 
dla badaczy naszej przeszłości, ani dla 
kulturalnego czytelnika, 
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„GAZETA PORANNA” 


U nas zagranicą. 


SYTUACJA NA RYNKU AKCYJ I WALUT. 


Lwów, 21 stycznia. 

W tygodniu ubiegłym panowała 
na rynku akcyjnym w dalszym ciagu 
zupełna martwota. Zarówno podaż, 
jakoleż popyt były małe. Interesowa- 
no się jedynie w nieco większym slo- 
pniu akcjami Banku Polskiego, ze 
wzgledu na wysoką dywidendę Banku 
za rok 1929, która wynosić będzie w 
myśl uchwały Rady Banku Polskiego 
z dm:ia 16 bm. od akcyj I-cj emisji — 
20 pre., tj. 20 milj. zł, czyli 20 zł. od 
akcji, Udział skarbu państwa w Zy- 
skach Barku wyniesie 28 milj. zł. 

Akcje przemysłowe były w zupeł- 
nem zaniedbaniu. W dziale papierów 
procentowych zaznaczyło się pewne 
ożywienie, zarówno w obrolacch po- 
życzkami państwowemi, jakoleż lista- 
mi zasławnemi. Silną zwyżkę osiąg- 
nęly obydwie premjówki. 

Obroty na giełdzie dewiz utrzyma- 
ly się na poziomie niezmienionym. 
Całe zapotrzebowanie pokrywał Bank 
Polski, przy małym udziale banków 
prywatnych. Zapas pieniędzy i*na- 
leżności zagranicznych Banku zniniej 
szył się w pierwszej dekadzie stycz- 
nia bardzo znacznie, gdyż od 
17,927.364 zł. do kwoty 400,643.304 
zł; zapas złota osiągnął niewielki 
wzrost o 74.256 do 700.501.667 zl. 
Obie te pozycje, stanowiące pokrycie 
obiegu biletów bankowych i natych 
miast platnych zobowiązań, wyrażały 
się na dzień 10 stycznia rb. kwotą 
zł. 1,101.284.972. Pozycja pieniędzy 
i należności zagranicznych  niezali- 
czonych do pokrycia zmniejszyła się 
o 1.2 milj. do 106.3 milj. zł. Portfel 
wekslowy zmniejszył się znacznie, o 
19.509.610 do 684.710.577 zł, spadły 
równicz pożyczki zastawowe 0 
2.787.784 do kwoty 74.159572 zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
wzrosły w pierwszej dekadzie stycz- 
nia rb. o 70.5 milj. do 588.8 milj.. na- 
tomiast obieg biletów bankowych 
zmniejszył ' się o 1251 milj: do 
1215.101.890 zł. i sianówił łącznie 
z pozycją natychmiast płalnych zobo- 
wiązań na dzień: 10 stycznia rb. kwo- 
tę 1.753.416.200 zł. Stosunek procento- 
wy pokrycia obiegu biletów i natych- 
miast płatnych zobowiązań Banku wy 
łacznie zlatem wynosił na 10 stycz- 
hia rb. 39.96 prc., pokrycie kruszeo- 


wo - walulowe 52.81 pre., wreszcie 
pokrycie złotem samego tylko obiegu 
„biletów bankowych 57.66 pre. Slopa 


dyskonlowa Banku wbrew krążącym 
pogłoskom ma być narazie utrzyma- 
na na dotychczasowym poziomie. Za- 
znaczyć należy, że w okresie od 15 
paźdz. 1927 r. do 18 kwietnia 1929 r. 
slopa dyskontowa Banku Polskiego 
wynosiła 8 pre., a stopa zasławowa 
9 prc., od 19 kwietnia 1929 do 14 li- 
słopada 1929 stopa dyskontowa 9 pre., 
a zaslawowa 10 pre., zaś od 15 listo- 
pada 1929 stopa dyskontowa 8 i pół 
pre. a zasławowa 9 i pół pre. 

Dewizy New-Jork notowano w ly- 
godniu ubiegłym 8.896 do 8.898, ka- 
bel Ncw-Jork 8.914 do 8.916, dolary 
w obroiach oficjalnych 8.879, a pry- 
walnych 8.87 i jedna czwarla do 
8.87 lrzy czwarte, ruble złote 4.64— 


4.62, czerwońce sow. 1.66 dol. Kursy 
dewiz europejskich większym zmia- 
nom nie ulegały i kształtowały się 
osiatnio w notowaniach giełdowych i 
międzybankowych za 100 jednostek 
następująco: Belgja 124.15, Holandja 
358.40, Londyn za 1 Ł — 48.34 i je- 
dna czwarta, Paryż 35.02 i pół, Praga 
26.386 trzy czwarte, Zurych 172.82, 
Wiedeń 125.36, Medjolan 46.66, Nor- 
wegja 2388.23, Gdańsk 173.88, Berlin 


212.92, Ryga 171.50, Sztokholm 
239.30, Kopenhaga 238.48, Belgrad 
15.78, Budapeszt 155.88, Bukareszt 


Bal: 

Z ważniejszych wydarzeń na ryn- 
kach światowych wymienić należy: 
obniżenie stopy dyskontowej Banku 
Rzeszy Niemieckiej z 7 na 6 i pół pre., 
a stopy lombardowej Banku z 8 na 
7 i pół pre. Bilans Banku Rzeszy na 
dzień 7 stycznia rb. wykazuje w poró- 
wnaniu z zestawieniem z 31 grudnia 
ub. r. nieznaczny wzrost zapasu złota 
z 2288.1 na 2288.8 milj. mk., oraz za- 
pasu dewiz wysokocennych 408.6 
na 408.8 milj. mk. Portfel a owy 
zmniejszył się z 2607.7 na 23699 milj. 


AE krycie 


z dnia 22. stycznia 1930. 


mk., obieg biletów bankowych z 5043.7 
na 4604.7 milj., a natychmiast płatne 
zobowiązania spadły z 755.2 na 5845 
milj. mk. Pokrycie obiegu banknotów 
| złotem wzrosło z 45.8 na 49.6 pre., po- 


z 58.3 na 58.4 pre. Rząd hiszpański 
przedsięwział szereg środków -dla prze 
ciwdziałania spadkowi pesety. Między 
innemi wprowadził surowe przepisy o 
nabywaniu walut i o nalychmiasto- 
wej sprzedaży dewiz zagranicznych 
przez cksporterów. Premjer jugosło- 
wiański, gen. Żivkowicz, oświadczył 
ostatnio przedstawicielom prasy, że 
Jugosławja nie zamierza zaciągnąć 
t. zw. „dużej“ pożyczki zagranicznej, 
którą iorsowały aż do r. 1928 wszysł- 
kie poprzednie rządy, ponieważ z je- 
dnej strony państwo może Swoje ko- 
nieczne potrzeby pokryć z wpływów 
normalnych, z drugiej zaś strony sy- 
tuacja na światowych rynkach: pie- 
niężnych nie jest obecnie zbyt korzyst 
na dla zaciągania pożyczki. W najbliż 
szych dniach ma przystąpić Grecja do 
bicia nowych monet metalowych na 
sumę 425 milj. drachm, które mają 
być puszczone w obieg w ciągu roku 
bieżącego. Zysk spodziewany z pusz- 
czenia w obieg tych monet wynieść 
ma 280 milj. drachm. Bilans han- 
dłowy Włoch za rok i929 wykazuje 
sa |do pasywne w wysokości 
6.466.000.000 lir wobec 7.361.000.000 
lir w roku 1928. Import do Anglji w 
grudniu ub. r. wyrażał się kwoią 
| 106.574.540 Ł., co oznacza wzrost 
w porównaniu z grudniem 1928 r. o 


Niebeznieczna zabawka. 


STUDENT SAM SIĘ ZAKUŁ W KAJDANKI 


Lwów, 21. stycznia. 
(=) Z Paryża przyszła wiadomość 
o tragikomicznym wypadku, który zdia.- 
rzył się w tych dniach w Vtmeemnes. 
Sprawa miała przebieg bardza 


łące ER oboje przedmiot z bły- 
szczącej stati. Byly to 

kajdanki 
najnowszej konstrukcji... Oboje podzi- 
wiali interesujący przedmiot. Później 
André pokazał dziawczymie, jak się 
z kajdankami obchodzi. Założył je so- 
bie, lecz pocisnął tak nieostrożnie, że 
kajdanki się zamknęły. Wszelkie usi- 
łowania, aby je otworzyć, spełzły na 
niczem... Andrć Billat był skuty! 


"I 
U 


dramatyczny, 
ostatcemie jednak zakończyła się po- 
godnie... 
Student André Billat odbył ze swą 
narzeczoną pe WR Na 


PE 


| W ponurym nastroju zawrócili na- 
rzeczeni do miasta. Mogło to ich na- 
razić na przykrą jakąś przygodę. 
I rzeczywiście spolkali policjanta, któ- 
ry zobaczywszy skutego mężczyznę, 
-zatrzymał go i zażądał wyjaśnienia, 
Ale nie przekonały go słowa BiNałta. 
Aresztuwał obaje i odprowadził do naj 
bliższego posterumku policji... 
Tutaj dopiero rzecz się wyjaśniła 
i „złoczyńca” odzyskał wolność.., 


zaś kruszczowo - walutowe: 
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5.123.091 Ł., wywóz z Anglji zaś wyd 

niósł w grudniu ub. r. 58.429.836 Ł, 

czyri o 1.064498 Ł. mniej, aniżeli w 
grudniu 1928 roku. 


A. Z. W. 
a ot 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 21. stycznia. 

Na giełdzie zbożowej tend, zniżkowa, 
usposobienie bez ochoty, A 

Na gieldzie akc, ruch średni, 
cja niejednolita. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 20 stycznia (PAT). 4 proc, 
pożyczka inwestycyjna 123 i jedna czwar 
la, 121, 121 i trzy czwarte, 5 proc, poży 
czka dolarowa 78 i pół, 77 i jedna czwac 
ta, 5 proc, pożyczka konwersyjna 50, 5 
proc, pożyczka kolejowa 1926 44 i pół, 
8 proc, L, Z, Banku Gosp. Kraj. 94, 3 
proc. L. Z, Banku Rolnego 94, & proc, O- 
bligacje Banku Gosp, Kraj. 94, — te sa- 
nie 7 proc. 83 i trzy czwarte, 

Waluty i dewizy Belgja 123,83, Ho- 
landja 357,40, Londyn 43.28, - N, Jork 
8,87.8, N, Jork kabel 8.87.8, Oslo 8.89,6, 
Paryż 34,93 i pół, Praga 26,31, Szwajca- 
rja 171,80, Wiedeń 125,10, Włochy 46.55, 

Warszawa, 20 stycznia (PAT), Bank 
Dyskontowy 125, Bank Handlowy 117, 
Bank Polski 180, 182, Bank Zw, Sp. Za- 
robkowych 78 i pół, Robel 10 i pół, 11, 
Lilpop 35 i trzy czwarte, Korblin $1 
Tarachowice 20 i jedna czwarta, 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 
Kraków, 20 stycznia (PAT), Bank Pol 
ski 181, Zieleniewski 60, Siersza Elektro« 
wnia 48, Chodorów 149, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

zaurych, 20 stycznia A e Paryż 
20.33, Londyn 25.19 1/8, Jork 5.17.60, 
Bruksela 72.05, Włochy 2: 09, Hiszpanja 
69,00, Amsterdam 208,00, Berlin 123,68, 
Wiedeń 72,80, Stockholm 138,87 i pół, 
Oslo 138,25, Kopenhaga 138.40, Sof ja 
3,78, Praga 15.31, Warszawa 57.97 i pół, 
Budapeszt 90,50, "Białogród 9.12 7/8, Ate 
ny 6,70 i pół, Konstantynopol 2.43 3/4, 
Bukareszt 3.07 3/4, Helsingfors 13,00, Bu 
cnos Aires 206 00. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 20 stycznia (PAT), Amster- 
dam 285.16, Belgrad 12,57, Berlin 169.64, 
Bruksela 98,77, Budapeszt 124.13 i pół, 
Bukareszt 4,21 i pół, Kopenhaga 189.70, 
Londyn 31.55, Madryt 93,70, Medjolan 
37.16, N, Jork 709,45, Oslo 199. 55, Paryż 
27,87, .Praga 20.98 i trzy czwarte, Sofja 
5.13 i pół, Stockhołm 190,40, Warszawa 
79.55, 79.83, Zurych 137,08, Amerykań- 
skie 706,10, Niemieckie 169,45, Francu. 
skie 27.91, Włoskie 37,10, Jugosłowiań- 
skie 124,2 į trzy czwarte, Czeskie 20,95 i 
trzy czwarte, Węgierskie 124,25, Szwaj- 
carskic 136.74, Angielskie 345,2, Renta 
majowa 0.98. Renta ludowa 1,01, Dunaj 
S, Adria 92,65, Tureckie 26, Bankverein 
21 i jedna czwarta, Kreditanstalt 51, 
Bank Hipoteczny 70 i pół, Kompas 12 i 
pół, Laenderbank 29,10, Merkury 20.90, 
Czerniowce 47 į trzy czwarte, Austr, kol, 
państw. 24 i trzy czwarte, Alpiny 35,80, 
Berg u, Huetten 852, Krupp 8.50, Rima 
104 i pół, Siersza 14,30, Zieleniewski 46 
i jedna czwarta, 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn 20 stycznia (PAT), Nowy Jork 
486.76, Paryż 123.91, Berlin 20,37, Mon- 
treal 492,75, Hiszpanja 36.62 i pół, Am- 
sterdam 12,11 į jedna czwarta, Bruksela 
34.95 i pięć  ósmych, Włochy 92.99, 
Szwajcarja 25,19%, Kopenhaga 18.19 318, 
Stockholm 18.13 i pół, Oslo 18.21 i pół, 
Helsingfors 198,70. Praga 164,56, Buda- 
peszt 27,83, Belgrad 276, Sofja 673, Rumu 
nja 818, Lizbona 108.25, Konstantynopol 
10.35, Ateny 375,25, Wiedeń 34,61, War. 
szawa 43.38, 

GIEŁDA PARYSKA. 


tenden- 


Paryż, 20 stycznia (PAT), Londyn 
123,91 i pół, N. Jork 25,45 34, N. Jork 
25.45 3/4, Bruksela 354,50, Hiszpanja 


388,50, Włochy 138,25, Szwajcarja 492.00, 


Kopenhaga 681,00, Amsterdam 1023,00, 
Oslo 680.25, Stockholm 683,25, Praga 
15, 40, Rumunja 15,15, Wiedeń 357.50, 


Berlin 608.25, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 20. stycznia. 


Tendencja lekko zniżkowa. Obrót 
słaby. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.87.00-— 
8.87.50, dolary kanad. 8.79.00—8.79.50. 


enaa 


S:r. 14 


OD REDAKCJI. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 22. stycznia 1980. 


Lwów, 21. stycznią. 


Zgodnie z zapowiedzią przynosimy dziś naszym Uzytelnikoin nową, 
a miłą rozrywkę, dla uprzyjemnieniadługich wieczorów zimowych. 


Są jeszcze i dziś ludzie, którzy do tego 


rodzaju „łamigłówek umysło- 


wych“ odnoszą się krytycznie lub wręcz niechętnie. Tem niemniej faktem 
jest, że dział ten cieszy się olbrzymiem zainteresowaniem wśród najszer- 
stych sfer czytelników uważających — słusznie — tego rodzaju gimnasty- 


kę umysłowa za bardzo celowa i pożyteczna. 


strość umysłu i szybką orientację. 


Wyrabia ona bowiem by- 


Wiadomo, że najwybitniejsi politycy, dyplomaci, nawet panujący byli 


wielkimi amaterami 


podobnych rozrywek. 


A pisma zagraniczne — za- 


równo niemieckie, jak franeuskie — stałe prowadzą tę rubrykę; co wię- 
cej, istnieje cały szereg tygodników iczasepism, poświęconych specjalnie 
i wyłącznie tego rodzaju zagadnieniom. 


Nie wątpimy też, że i nasz „Kącik“ 


jem sympatię i żyezliwość. 


zdobędzie sobie wstępnym bo- 


Jak już wspomnieliśmy, chętnie zamieszczać będziemy zadania nadsy- 


łane nam przez Czytelników i Przyjajaciół naszego pisma, 
sposób znajdą pele do popisania się inwencją i dowcipem. 


Krzyżówka 


Kreski czarne oznaczają koniec 
jednego wyrazu i początek dru- 
giego. 

Wyrazy poziome: 1b ryba, 1f imię 
żeńsk. północne, 11 urodzajna glinka, 
2e syn Apollina i muzy Kaliope, 3a 
rzeka w Rosji, 3 d pospolity ptak, 3i 
łacińska nazwa Rzymu, 4d zdrobniała 
nazwa członka rodziny, 4i przeżytek 
ustroju monarchistycznego, 5d staro- 
polski przysłówek, 5i choroba dzie- 
cięca, 6b pokój przyjęć, 6g „przed“ w 
obcym języku, 6k raj, 7c letnisko w 
pobliżu Jaremcza, 7j inaczej pierw- 
szeństwo, 8a zaimek wskazujący, 8d 
państwo azjatyckie (wspak), Si ros. i- 
mię męs., 8n łącznik, dc przydomek 
wodza tatarskiego z XIV w., 9j „dro- 
ga“ w obcym jęz., 10b sławny czarno 
księżnik z XVII w., 10l inaczej 
dźwięk, 11a bóg grecki, 11e spółgło- 
ska fonet., iig przyimek, 11i rodzaj 
gobelinów, 11 n mieszkanie owadów, 
12a litera grecka (wspak),i2d przy- 
słówek staropolski, 12 i część ciała 
ludzkiego, 12n nuta, 13a przyimek, 
13d popularny środek trzeźwiący, 
13h silna burza. 13n dziecinne po- 
żegnanie (wspak), 14e osłona, tarcza; 
14j nuta, 15b skupienie drzew, 15f 
mała wioska inaczej, 15 1 ogród owo- 


którzy w ten 


UŁ. Ir-ry 


cowy. 

Wyrazy pionowe: a2 ptak nocny, 
a7 niezbędny artykuł w gospodar- 
stwie, a1l produkt ziemny, b3 staro- 


polskie określenie czarta, b10 kolor 
w kartach, ci ciężka glina osadowa, 
c6 „do“ w obcym języku, d3 hartowa 
ne żelazo, d7 jezioro w Rosji, e2 łacz- 
nik, e6 kolonja francuska w Afryce 
płe.. e10 „powoli“ w obcym języku, 
fi wydrążenie podziemne, f6 dawna 
stolica Chin, f18 „ja“ w obeym języ- 
ku, gi spółgłoska fonetycz., g5 pól- 
wysep na północy (rosyjski), g10 bóg 
egipski, hl matka Romulusa i Remu- 
sa, h5 rzeka w Austrji, h9 owad, h13 
pieśń pochwalna, ił nieprzyjemny 
odgłos, i10 pląsy i 18 cenny pierwia- 
stek, ji karta, j3 imię włoskie 
(wspak), j8 niebezpieczne miejsce na 
wodzie, j13 lód pływający, k3 zaraza, 
k6 jedna z dziewięciu muz, kii god- 
ność turecka, 13 postać z „Tysiąca i 
jednej nocy”. 111 rzeka w Polsce, m1 
okrzyk lekceważenia, m6 litera fonet.. 
m14 inicjały wielkiego poety polskie. 
go (wspak), n3 lotny pierwiastek, 
ni0 drugi król Rzymu, n3 „godzina“ 


w obeym języku, 07 przeznaczenie, 
oif ulubione drzewo Kochanow- 
sklego, 


Szarada. 


(Urywek z powieści K. Maya). 

„.Jim i Tom wybrali się tedy do 
Klondyke na poszukiwanie złota. Mi- 
nęli rozległe pierwsze-drugie, a po 
paru dniach uciążliwego marszu zna- 
leźli się w dzikiej okolicy, wśród skał 
dziwnie błyszczących. 

Wówczas wywiąząła się między 
nimi żywa pierwsze - drugie - trzecie- 
czwarte. Jim twierdził bowiem, że od 
kryli złotodajną żyłę, pdczas gdy zda- 
niem Toma była to tylko trzecia- 
czwarta, która ciągnęła się przez dłu- 
gie drugie-trzecie- 

NE" 


Igraszki słowne. 


Wsadź śpiewającego ptaka w spół- 
głoskę, a otrzymasz określenie kie- 
runku. 

* 

Postaw przed piorunem samo- 

głoskę, a ujrzysz coś wielkiego, 
* 

Jrwij rybie głowę — a masz po- 

żyteczne zwierzę domowe. 
* 

Mityczna postać z dziejów Polski. 
czytana wspak = część ciała ludz- 
kiego. 

* 

Postaw za literą tura, a otrzymasz 

rzecz miłą dla umysłu. 
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Kryptogram. 


*Ze słów niżej podanych wyjmo- 
wać kolejno po dwie obok stojące li- 
tery. Złożone razem dadzą dwa sło- 
wa bardzo interesujące i miłe dla 
Czytelników „Kącika“: 

Zakopane, Sienkiewicz, 
Ossiach, Warszawa, Praga, 
Puławy. 


Saturn 
Podole, 


Za trafne rozwiązanie wszystkich 
łamigłówek zawartych w dzisiejszym 
numerze, wyznaczamy do rozlosowa- 
nia pięć nagród, a mianowicie: 

1 pudełko wyborowych pomadek, 

2) pudełko 50 gr. tytoniu mace- 
dońskiego, 

3—4) dwie 
książki, 

5) bezpłatny bilet wstępu na dwie 
osoby do jednego z kinoteatrów lwow 
skich. 

Rozwiązania nadsyłać nałeży naj- 
dalej do soboty, 25. bm. w południe 
do Redakcji z podaniem dokładnego 
nazwiska i adresu z dopiskiem „Ką- 
cik rozrywkowy“. 


interesujace i cenne 


* 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Środa 22, stycznia 1930, 

Warszawa 1411 12.05 Muz. z płyt gra 
mofonowych, 17,45 Lekka muz, wied, w 
wyk, ork, P. R, 19.25 Płyty gram, 20,30 
Recital H. Neemanna, aidtuoza na lutni, 
21.30 Konc, popul. w wyk, ork, P. R, 
22.35 Kom, PAT, 23,00 Muz. tan, KRA. 
KÓW 312 16.45 Konec. płyt gram, 20.05 
Słow, muz. i pieśń ludowa, 20,30 Konc. 
wiecz, POZNAŃ 334 13.05 Konc, gram. 
20.30 Konc. muz, lekkiej KATOWICE 
408 20.05 Transin, konc, z sali Kons, Pań 
stwowego. WILNO 385 12,05 Por. muz. 
popul, w wyk, ork, P, R, 16.15 Konc, ze 


społu P, R, LIPSK 259 16.30 Konc, po- 
pułarny solistów 19,30 Konc, lipskiej or- 
kiestry symfonicznej, 21.00 niem, KO. 
PENAGA 28115 30 Koncert popołudnio- 
wy 21.50 Spółcz. muzyka operetkowa 
BRNO 34219 25 Konc, ork, 22,15 Koncert: 
orkiestry LONDYN 356 16,25 Muzyka kla, 
syczna 19,40 Toccaty u Fugi Bacha, 21,00 
Koncert symfoniczny 23.20 Muzyka tane- 
czna SZTUTGART 360 12.00 Koncert spa. 
cerowy 131,00 Muz, kamer. FRANK. 
FURT 390 16.00 Koncert 19,30 20,00 O- 
ryginalne utwory Mozarta na fort, BER. 
LIN 418 17.00 Muzyka lekka 19.45 Pieśni: 
na płyt. gram, 22,30 Lekki konc, LAN- 
GENBERG 473 13,05 Lekkin konc, 20.00. 
Koncert wieczorny, PRAGA 487 21.15 Mu 
zyka taneczna 22,15 Płyty gram, WIE. 


DEŃ 516 11,00 Poranna muzyka 15.30 
Lekkin koncert 16.45 Audycja muzyczna 
dla młodzieży, MONACHJUM 533 16,00 
Muzyka popularna, KONIGSWUSTER. 


EE 


Sensac. proces Polaka 
w St. Zjedn. 


Lwów, 21. stycznia. 

vrzed sądem przysięgłych w 
New-Yorku rozegrał się ostatnio sen 
sacyjny proces, wytłoczony przez Po- 
laka, studenta uniwersytetu Yale, 
Wincentego  Doroszka, bogatemu 
przemysłowcowi Lewinowi. Przed- 
miotem skargi sądowej Doroszka by 
ło bezpodstawne oskarżenie go przez 
Lewina, wskutek czego Doroszek zo 
stał aresztowany, a następnie musiał 
rozejść się ze swą żoną. Sad skazał 
Lewina na zapłacenie Doroszkowi ża 
danego przezeń odszkodowania w 
kwocie 46.000 dolarów, czyli 414.000 
złotych. 


Poradnik prawniczy. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 22. stycznia 1980. 


SEFRAWY KOLE JOWE. 


Koleje nasze Sa przygotowane 


DO WALKI ZE ŚNIEŻYCĄ. 


Lwów, 21. stycznia. 

Władze kolejowe, nauczone do- 
świadczeniem ubiegłej zimy, przygoto- 
wały się do skutecznej walki ze śmie- 
giem. 

Ponieważ brak pługów odśnieżnych 
spowodował w swoim czasie wsbrzy- 
manie ruchu na niektórych limjach, 
Min. komunikacji zawczasu zamówiło 
dziesięć pługów systemu „Björke“, któ- 
rych przeznaczeniem jest niedopusz- 
czanie do tworzenia się zasp, oraz u- 
suwanie zwałów śnieżnych, wysokości 
do 1 mtr. Poza tem Ministerstwo za- 
mówiło jeden pług wirowy systemu 
„Nydęgist i Holm“, który usuwa zaspy 
śnieżna EOKA ponad 1 metr, oraz 
przebija złożały śnieg. 


Czy można żądać 
odszkodowania od państwa 


W WYPADKU UCHYLENIA PRZEZ WŁADZĘ ADMINISTRACYJNĄ PRA- 
WOMOGNEJ DECYZJI, ZEZWALAJĄCEJ NA WZNIESIENIE BUDOWLI? 


Lwów, 21. stycznia. 

Wyobraźmy sobie sytuację nastę- 
pującą: W jakiemś$ mieście prawiin- 
cjonailnem magistrat zezwolił pnzed- 
siębiorcy B. ma wzniesienie gmachu, 
mającego pomieścić imyrezę rczryw- 
kową. Przedsiębiorca B. z chwilą u- 
prawomocnienia się powyższej decy- 
zji pmzysłąnił do robót i poniósł jnż 
znaczne nakłady. W tym momencie 
wystąpili na 'widawmię usłużni sąsie- 
dzi, którzy, uznając, iż prawa ich jako 
właścicieli domów sąsiedmich do no- 
wej budowli 
gmach naruszone, wystąpili do czyn- 
ników ecntralnych o wydanie zakazu 
wzniesienia pomienionej budowli, — 


Władza maczelna, ty. właściwe mini- | 


stenstwo, „powołując stę na względy 
bezpieczeł kk. PODIGn ógo; ED z 
TN EDES 


zesianą przez mowy ! 


budowlę 1 wzniesienia takawej zabro- 
nilo, Przedsiębiorca, który zaamgażo- 
wał w budowę peważne kapitały, zna- 
lazł się w syłtmacji arcyiruidnej i po- 
słaruwi skorzystać z art. 102 ustawy 
o postępowaniu admimistracyjnem. 

Artykuł tem w swej pierwszej czę- 
ści upoważnia władzę naczelną do u- 
chylenia prawomscnej dycyzji, o ile 
niepodobna w inny sposób usunąć sta- 
nu zagrażającego życiu lub zdrowiu 
ludzkiemu. W części dnugiej antykuł 
tem głosi: Strony, dotknięte w swoich 
prawach przez taką decyzję, mogą żą- 
dać od skarbu pańsiwa odszkodowania 
na drodze sądowej. 
stromy də odszkodowania 
w usławie wyraźnie, 


A zatem prawo 
jest ujęte 


| prawomocną decyzję, zezwalającą ma 
i 
| 
| 


Pług wirowy posiada wawnątrz'wa- 
gonu własny kociół parowy i maszynę 
parawą dla obracania, wirnika, który 
oczyszcza tory kolejowe ad śmiegu. W 
czasie trwania pracy pługa wirowego, 
śnieg jest odrzucany na 40 mtr. poza 
torowisko. 

Poza tem Mmistarstwo komunikacji 
poczyniło pewme ulepszenia w starych 
pługach odśnieżnych i niezależnie od 
tego przystosowało pewną ilość plugów 
ze starych temdrów |parowozawych. O- 
hecnie P. K. P. rozporządzać balą 0= 
koło 80 pługami odśnieźnymi, 

Mimisterstwo opracowało również 
szczegółowo przepisy dla personalu ko 
lejowego o obchodzeniu się z pługami 
odśnieżm ymi. 
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Statystyka wyznaniowa 
w Niemczech. 


Lwów, 21. stycznia. 

Na podstawie ostatniego spisu lud- 
ności niemieckiej okazuje się, iż pro- 
centowy udział katolików w Niem- 
czech obniżył się z 36.7% na 32.4%. 
Wynika to ze zmian terytorjalnych, 
które zaszły po wojnie światowej. Na 
62 miljony ludności jest 40 miljonów 
ewangelików, zaś 20.2 miljona katoli- 
ków. Bezwyznaniowych jest 2% lud- 
ności, Żydów tylko 0.9%. Odsetek Ży- 
dów nie uległ zmianie od ostatniego 
spisu w r. 1910. 
[EG «BR | a" WWO 


OGŁOSZENIA. 
i ' 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 
INTELIGENTNA pani poszukuje posady 
do samoistnego zarządu domu. Listy 
do „Gazety Poranńej*. pod „Zarzad“. 
1028-2 


ZDOLNA siła biurowa poszukuje jakiej- 
kolwiek posady. 
pod .Blondynka'. 


Admin. 
REŻ 3 


Wiadomość: 


POMOC LEKARSKA. | 


LEKARZ DENTYSTA 
JUNGFER 

„Lwów, Na Błonie 2 (vis a vis Kopytko. 

wego) 

dla PT, kolejarzy i urzędników państw, 

dogodne warunki spłaty 8931-3 


CHOROBY weneryczne i  zasłarzałe 
skórne, neurastenję seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
Telefon 55—20. 610 14 


KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wvraz, 


kolosalne li- 
Uś. 1103 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz 


Mi! Pomagam przeczuciu: 
ścisko z niedzieli czeka... 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenogratji, 
nauki handlu, prawa, kaligraiji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, an 
gielskiego, francuskiego, niemicekieyo, 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po u: 
kończeniu świadectwo. Żądajcie pro- 
spektów. 623-12 


POSZUKUJĘ pokojowej z prasowaniem, 
uczciwą, z długoletniemi referencjami. 
Zgłosić się ul. Sykstuska 56, II. piętro 
na lewo między godz. 10 i pół a 12. w 
południe. 1118-3 


POWAŻNA firma poszukuje odpowie- 
dzialnej siły buchalteryjno-kasowej za 
kaucją 1500 zł. Dobre warunki i opro- 
centowanie. Zgłoszenia do Administra- 
cji _pod „Dyrekcja. 1105 


Do kina „PALACE* 
za darmo 


mogą dziś pójść nastęzujący 
Czytelnicy „Gazety Pstannej'" 


URBAŃSKA WIKTORJA, ul. Na Baj- 

ki 24. 

BIEDERMAN, Gipsowa 50. 

PAWŁOWSKI ANTONI, ul. Królowej 
Jadwigi 35. 

PIETRAS MIECZY SŁAW, 
kerta 7. 

JAWORSKI i wlk.) dm 4 


ul. De- 


FEJLETON „GAZ. POR.* z 22. I. 1930. 


ajemnica Ja 


49 


ar Wallace 
vlera 


m per swyfh n Pokoju, Angel AeA list 
napisany pismem niewyrobionem, 
list bez związku, noszący ślady łez, w którym od 
początku do końca każde słowo było podkreślone. 
Odczytał go cierpliwie, 
pocztowego i zadzwonił. 

Podwładny, który wbiegł na odgłos dzwonka, 
zastał go pochylonego nad mapą Londynu. 


niechlujnem; 


spojrzał na datę stempła 


— Proszę pójść do archiwum i przynieść mi 


3. B. 93 — rzekł, a po pięciu minutach wysłaniec 


— Och, staremu George'owi zawsze się zdaje, 
że spotyka dawnych znajomych — rzekł Connor z 
kwaśnym uśmiechem. 

— Gentleman mruczał stary George 
gentleman w każdym calu i w dodatku hojny me- 
cenas. Kupił egzemplarz mojej książki — czy ją 
pan czytaj? Zatytułowana.. ach, Boże, teraz za- 
pomniałem, jaki ma tytul... i prosił mnie też o po- 
radę co do tego swojego... ach, tego anagramu... 

— Czego? — Twarz nieznajomego stała się 
szara, jak popiół; chwycił Connora za ramię. — 
Słuchaj pan, słuchaj! — szepnął wzburzony. 

Stary George odrzucił głowę w tył i życzliwie 
przyglądał się nieznajomemu. 

— Skończony gentleman — rzekł ze wzrusza- 
jącą naiwnością — stale mnie tytułował profeso- 
rem, co dowodziło delikatności i uprzejmości pra- 
wdziwego pana. 

Triumfująco wskazał palcem na nieznajomego. 

— Znam pana! — wykrzyknął piskliwie, a 
gdakliwy jego śmiech rozbrzmiewał w całym poko- 
lu. — Spedding, tak się pan nazywa! I jest pan 
adwokatem. Widziałem pana w powozie, jechal 
pan z moim protektorem, 


— Książka, książka! — wykrziusił Spedding. 
— Jaki jest tytuł pańskiej książki? 

Głos starego George'a opadł i miał zwykłe 
swe brzmienie, gdy z największą uprzejmością 
odrzekł: 

— Proszę pana, tego jednego 
mogę gobie nigdy przypomnieć. 


właśnie nie 


—  m— — ||| | || ||| — 


Istnieją płytcy krytycy, podrwiwający ze Scot- 
land Yardu. Krytycy to zgoła niepowołani, autorzy 
romansów, w których detektywi - amatorzy o nad- 
zwyczajnej bystrości umysłu, z niebywałą łatwo- 
“cia rozplątywują tajemnice, nad któremi policje 
biedziła się przez długie lata. W rzeczywistości je- 
dnak, Scetland Yard jest najsprawniejszą organi- 
„acją policyjną na całym Świecie. Ludzie, wyraża- 
iący się lekceważąco o „błędach policji", powinni 
Damiętać o fakcie zdumiewającym: w ciągu ostat- 
niego ćwierówiecza jeden tylko człowiek, który 
stał przed kratami w Old Bailey pod zarzutem 
siężkiej zbrodni, zdołał się wymknąć od straszli- 
wego wyroku, jaki go czekał. 

Seoiland Yard działa powoli i cierpliwie, lecz 
z wynikiem niechybnym, 


wrócił, niosąc grubą tekę, 
nierów. 

Były w niej wycinki z gazet i plany i okropne 
*otografje, jakich ludzie prywatni nie widują, a był 
'akże kluczyk, zaopatrzony napisem. Angel do- 
kładnie przeszukał dessier, następnie odczytał po- 
nownie list kobiecy... 


pełną rozmaitych pa- 


Vennis. ów osobnik z śmiertelnie bladą twa- 
rzą, skończył właśnie swe spóźnione śniadanie i 
rozkosznie szeleszczacemi, nowemi banknotami w 
kieszeni spodni, szedł powoli przez Commercial 
Road, E. Jakiś znajomy wsparty o drzwi szynko- 
wni powitał go krótkiem skinieniem; brudna dzie- 
wczyna, $piesząca do domu, w podkasanym fartu- 
szku niosąc śniadanie dla męża, prześlizgnęła się 
koło węgła domu, gdyż na nieszczęście znała Ven- 
"isa; pies, wałęsający się po ulicy zbliżył się, gdy 
mężczyzna przystanął na chwilę u wylotu ulicy i w 
nagrodę destał kopniaka, 


(GC d ai 
EE, NE 


ZŁOŚLIWOŚĆ KUPCA. 
Pewien kupiec amgielski zo- 


(5). 
stai za jakieś przekroczenie skazany 
na 10 szylingów grzywny. kozgniewa- 
ny tą karą, zemści sie w oryginalny 
sposób. Olo zjawił się u sędziego z 
workiem, wypełnionym najdrobniejsze- 
mi monetami miedzianami i powoli 
wręczał mu jedną za drugą. Sedzia o- 
ma] nie wyskoczył ze skóry, ale nie 
mógł nic na iq złośkiwość poradzić. 
POREAOEAOZNWNKARCDSZEGIAKA) ME a POETA YSC aaa 
DENTYSTYCZNY technik. katolik. per- 

fect w robotach kauczukowych i meta- 
lowych na prowincję poszukiwany. O- 
ferty pod „Perfect“ do Administracji 
„Gazety Porannej', Lwów, Chorążczy- 
zny 31. 961-15 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz, 


Pryw. Gimnazjum 


żeńskie w Sanoku 
rozpisuje 
KONKURS 
na posadę kierownika. Posada za- 
raz do objęcia. Podania na'eży wy- 
syłać na ręce p. Dra P. Biedki, 
adwokata w Sanoku. 


REA CY TECOOTTCYTOZAPE AREK kai | O POZY KOD ZĄTTA 
KURS Kroju Damskiego wyucza w *0-tu 
lekcjach, Plac Halicki 14. E. Toma- 
szewski. 598-15 


MIESZKANIA I SKLEPY, 
10 groszy za wyraz. 


POKOJE tanio miesięcznie odda hotel 
pod „Trzema Murzynami', Krakowska 
1 9. 1120-5 


MIESZKANIE 2 i 3 pokojowe, komfort, 
do wynajęcia. Bandurskiego 6. 1108-2 


LOKAL na biuro, sala, 3 pokoje i przed- 
pokój, komfort, parter ul. Szumlań- 
skich 17 zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość tamże, I. p., u właściciełki domu 
9-11 przedpoł. i 3—5 popołudniu. 

1104 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce ]ub prze. 


syłką pocztową > 4 P2 - zł, 6 56 
Bez dostawy 4 - Zł 8 — 
Za granicę . „w 950 


P E 0. 141.871. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 22. stycznia 1930. 


3 POKOJE z komfortem i przynależyto- 
ściami jest zaraz do wynajęcia. Ulica 
Tkacka 39. Wiadomość u gospodarza. 

1107 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 
EEEE __ 


KUCHNIA gazowa oszczędnościowa oka- 
zyjnie sprzeda Sklep Schlachtera, Cho- 
rążczyzny 14. 1088 


CZARNE palio, ubranie frakowe okazyj- 
nie sprzedam. Choraźczyzna 18. drzwi 
5. 1089 


ałerace włosienne iz trawy 


Władysław WEBER 
LWÓW, BATOREGO 2. 


OKAZYŚNIE do nabycia sypialnia i ja- 
dalnia. Jachowicza 11ja, parter na pra- 
wo. 11—1. 1049-2 

WILLA siedmiopokojowa. wolna, luksu- 
sowy komfort. Listopada. Cena 1*.500, 
obciążenie 5.000 dolarów. Kamienica 

jednopiętrowa, brama zajezdna, duży o- 
gród, 4 pokoje wolne, okolica dworca, 
Cena 7.500, wkład 5.000 dolarów. 
Trzypiętrowa, nowa, komfort, 4 po- 
koje wolne. Boczna  Gródeckiej. Do- 
chód 1300 zł. miesięcznie. Cena 15.000, 
obciążenie 5.000 dol. Korzystne warun- 
ki. Centralna Agencja, Kopernika 14. 


DZIEŁA lekarskie oraz instrumentarjum 
chirurgiczne okazyjnie do nabycia. 
nabycia. Lwów, Sapiehy 9, II. p. na 

RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz 

UNDEWAZNIAM zgubiona wojskowa 

książke wydaną przez P. K. U. Stryj 


chirurgiczne z szaika okazyjnie do 
T p a Z 
na imię Władysław Piatek. 1094-3 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Sam 
bor, Jan Szymko, Ustjanowa, rodzony 
1897 r. 1056-3 


WYPOŻYCZALNIA Nowych Kostjumów 
na Karnawał, Plac Halicki 14. IJ. p. 
593-15 


PRZEPISYWANIE ; powielanie prac, ko. 
respondencji, cenników, Ost, Pasaż Mi- 
krt>sehn 3449 20 


SKRADZIONĄ książeczkę wojskową wy- 
daną PKU. Jarosław, ur. Nowa Grobla 
1902 unieważniam. Izak Friedberg 
recte Bienenfeld. 940-3 


NAJMODNIEJSZE karnisze, stylowe mo- 
dele francuskie, oraz ramowanie obra- 
zów po cenach fabrycznych tylko w pra 
sowni Spinnera, Sykstuska 13. Tele- 
fon 30—91. 875-10 

ARTYSTYCZNA naprawą wszełkich dy- 
wanów. Dywany ręcznej roboty na 
składzic . Materjał do tychże robót na 
dogodnych warunkach do nabycia w 
Wytwórn; „Smyrna“, Kochanowskiego 
25, tei, 70—44, 9271-15 


MEBLE na raty długoterminowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż- 
szych poleca najtańszy magazyn Lwów 
Kopernika 23, — Róg Wronowskiej, 

9239-30 


ZAJĄCE. lisy, kuny, tchórze, wydry, ku- 
puje, przyjmuje do wyprawy Praco- 
wnia futer Karola Schjjrera, Senator- 
ska 10. 367-10 


PRACOWNIA Trykotarska, Legjonów 5 
w podwórzu wykonuje i przerabia gar- 
sonki, pułowery, kamizelki i podrabia 
pończochy i łapie oczka. 1119 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskowa wydaną przez PKU. Stryj. 
Jan Schontag. 1109 


M Z nalnnszą 
naszą kombinacją 77? 


Daje ona znacznie zwiększone szanse 
wygrania, oraz liczne premje we firmie 
bezpłatnego ubezpieczenia. losowania, 
skarbonek zegarowych itd. 
Zdolni zastępcy znajdą jeszcze 
zatrudnienie. 
POWSZECHNY ZAKŁAD KREDYTOWY 
Spółdz- z ogr. por. 
we Lwowie 
pl. Marjacki 6—7. Tel. 19—25. 1116 


MEBLE NA RATY! 

Ceny gotówkowe — poleca 
Magazyn Mebli 
STEIL i Ska 
Lwów. Kaźmierzowska 28. Tel. 64-13. 

1048-6 


AWIZO. 


Powiatowy Zarząd drogowy w Złoczowie 


podaje do wiadomości interesowanych, iż w dniu 5. lutego br. o godz. ł1-łej 
przed południem odbędzie się w biurze Zarządu publiczny przetarg na dostawę 
szutrów tłuczonych z łomów miejscowych, dła konserwacji dróg państwowych, w 
ojewódzkich i powiatowych z przynale-żnemi dojazdami kołejowemi. 

Warunki dostawy, wzór oferty, oraz informacje do ilości i jakości dostawy, 


wyłożone 


są do przegłądu w biurachZarzadu. 


Szczegółowy tekst obwieszczenia zostaje ogłoszony w tarnopolskim Dzien- 


niku Wojewódzkim Nr. 2 ex 930. 


wydział Rady powiatwwej w Żółkwi. 
L. 219/30. 


Kierownik Zarządu: 
Inż. ALDA mp. 


Żółkiew, dnia 16. stycznia 1930. 


PRZETARG 


na sprzedaż drzewa materjałowego dębowego i sosnowego na obszarze 12.5 ha 
w ilości około 2.000 m. sześc. z lasu gminy Kłodno Wielkie, odbędzie się w dniu 
31. stycznia 1930 r. o godzinie 1%-tej w południe w biurze Wydziału powiatowe- 


go w Żółkwi. 


Oferty pisemne przedkładać w zamkniętych kopertach, z dowodem złoże- 
nia wadjum w kasie Wydziału powiatowego do dnia 31. stycznia b. r. godz. 11. 
Szczegółowe warunki sprzedaży są do przejrzenia w biurze Wydziału po- 


wiatowego w Żółkwi. 
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Komisarz rządowy: Bernatewicz 
Starosta powiat. 


| 


Nr. 9107 


„Mrozol'* Gąseckiego 


Maść na odmrożenia 
Reg. Min Zdr. Nr. 28 


zapobiega odmrożeniom, goji ranki 
powstał: i usuwa swędzenie kończyn. 


. 1 "= 
Nerwowi, Keurastenicy 
cierpiący na drażliwość, słabość woli, 
brak energji, mejanchołję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy. wrażliwość mner- 
wów, śledzjennicę, nerwowe zaburzenia 
serca j żołądka, otrzymają bezpłatnie bro 

szurę Dr Weisego Słabość nerwów, 
Dr. Gebhard į S-ka, Gdańsk, oddz, 99, 
9520-6 

KAWIARNIA I BAR „SEVILLE“ 

Lwów, Piekarska 2. 

poi nowym zarządem pierwszorzędnych 
fachowców. Wyborna kawa, wszystkie 
pisma kraj. i zagr. Lokal otwarty do póz- 
nej nocy. O liezne odwiedziny uprasza 
651-10 Zarząd E. Bredy i J. Kozak. 


= AVISO. 


Powiatowy Zarząd Drogowy 
w Skałacie komunikùje, że w d: iu 
10. iutego b. r. o godzinie 11-ej 
przeprowadzi przetarg publiczny 
na dostawę tłucznia miejscowego 
dla lckalnych dróg państwowych 
i wojewódzkich. 
Kierownik Powiatowego Zarządu 
Drogowego: 
(—) Inż. M. Bogdanowicz. 


L. M. 213481/29 
W. Loni. 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Lwowa podaje 
do publicznej wiadomości, że w środę, 
dnia 5. lutego 1930 o godzinie 10 rano 
odbędzie się na żądanie Akcyjnego 
Banku Hipotecznego we Lwowie pu- 
bliczma sprzedaż licytacyjna 15 wor- 
ków kawy „Coorg“, 25 worków kawy 
„Guatemala Ramozes", 4 worki kawy 
„Portorico“, 29 worków kawy „Guate- 
mala Ramos“ i 1 worek pieprzu „Lam- 
pong“. 

Towary te majdują się ma składzie 
w magazynach Akcyfnego Banku Hi- 
potecznego we Lwowie, Dwonzec Qzer- 
niowiecki Nr. XHI., gdzie odbędzie się 
zapowiedziana licytacia. 

Towary wystawione na sprzedaż 
licyłacyjną obejrzeć można tamże ną 
pól godzimy przed licytacją. 

Magistrat król. stol. m. Lwowa. 

We Lwowie, dnia 16. stycznia 1930. 

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta m. Lwowa. 
1101 Dr. Otto Naċġotski w. r. 
Do kina „PALACE“ 
za darmo 


mogą dziś pójść nastepujacy 
Czytelnicy „„Gazety Porannej 
WEISSMAN ALFRED, ul. Dominikań 


ska 2. 
BECHER JAKÓB, Stryj. 


ROMANÓW WŁADYSŁAW, ul. Pu 

łaskiego 1. 

NIEDŹWIECKI FELIKS, ul. Żuliń- 
skiego 2. 


RINGEL, Begdanówka 79. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz i-szpaltowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wiersz 1-a palt, milimetrowy (szer, 60 mm) nadea 
miane 40 gr. za wiersz l-szpalt mili metrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr „za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, 


656 gr., za wiersz 1-szpałt milimetrowy (szer 60 mm,) w artyknłach 100 gr, za wiersz i-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) 


na pierwSzej stronie 70 gr 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, knpno į sprzedaż za słowo 12 gr, matrymonjałne, korespondeneje ; prywatne za słowo 12 gr, dla potrzebujących pracy tob 


posady 3 gr, Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł,, cała strona tekstowa 600 zł, cała 
il.szaj 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc, droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące į bez numeru doti 


pod nagłówkiem 


y 25 proa, 


strona 


Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazów nie bonifikujemy, — Uwaga: Kotnnary ogłoszeniowe są podziełone na 8 łamów 
(sznałt), tekstowe na 4 łamy (szpałty). 


Z, urukarni Wvydawnietwa ..Gazety Porannej". Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwawie 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI 


„mó 
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